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Spotkanie L. Corvalana 
z mieszkańcami Moskwy

Wiec solidarności
i narodem Chile

W Moskwie odbyło się wczo 
raj spotkanie przedstawicieli 
mas pracujących Moskwy, ra­
dzieckich organizacji społecz-
nych 
mym 
Chile 
Obok 
di urn 
Biura

z sekretarzem general- 
Komunistycznej Partii 
— Luisem Corvalanem. 
L. Corvalana w prezy- 
wiecu zasiedli: członek 
Politycznego KC KPZR,

sekretarz KC KPZR Andriej 
Kirilenko i inni przywódcy 
KPZR i państwa radzieckiego 
oraz organizacji społecznych, 
przodownicy pracy, przedsta­
wiciele świata nauki i kultury, 
a także działacze różnych par­
tii komunistycznych oraz de­
mokratycznych organizacji 
m ię d zyna r od owy c h.

Otwierając wiec członek Biu 
ra Politycznego KC KPZR, I 
sekretarz Moskiewskiego Ko­
mitetu Miejskiego KPZR — 
Wiktor Griszyn, podkreślił m. 
im. — iż uwolnienie L. Corva-

Dokończente na str. 2

Posiedzenie Biura Politycznego

Nadal konieczna oszczędna
i racjonalna gospodarka energię

21 stycznia VI Plenum KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu 4 bm. zapoznało 
się z informacją dotyczącą zaopatrzenia kraju w energię elek­
tryczną w okresie zimowym. Stwierdzono, że zalecenia Biura 
Politycznego z października ubiegłego roku realizowane są 
prawidłowo. Remonty w elektrowniach i elektrociepłowniach 
przebiegały na ogół sprawnie i zgodnie z ustalonymi termina­
mi. Równocześnie odnotowano bardziej oszczędne zużycie
energii przez przemysł, jak 
widualnych.

W I jkwartale br. zapotrze­
bowanie na energię będzie na­
dal wzrastać. Niezbędne jest w 
związku z tym konsekwentne 
realizowanie zaplanowanych 
przedsięwzięć mających na ce­
lu oszczędne i racjonalne gospo 
darowanie energią elektryczną 
oraz zapewnienie energetyce 
terminowej i rytmicznej dosta­
wy paliw. Biuro Polityczne wy-

M

również przez odbiorców indy-

lecono podjęcie innych działań 
mających na celu bardziej 
efektywną kontrolę wykonywa 
nia uchwał władz partyjnych i 
państwowych. (PAP)

Komentarz zamieszczamy na 
stronie 2.

CO O TYM SĄDZICIE

W pogoni za czym?
Na przełomie starego i obecnego roku, do najbardziej dys­

kutowanych książek w Szwecji należały dwie pozycje: 
„Takie jest moje życie” oraz „Człowiek w kryzysie”. 

Obydwie dają wstrząsające świadectwo rozwoju szwedzkiej 
cywilizacji. Idzie nie tglko o to, iż potwierdzają one prawdę, 
którą filozofowie głosili już od dawna: że wartości materialne, 
o jakich tylu ludzi marzy I dla których poświęca cały swój czas 
i zdrowie, nie zabezpieczają przed jednostkowymi i zbiorowy­
mi tragediami. Szwedzka rzeczywistość jest znacznie okrutniej­
sza. Otóż w ciągu ostatnich dziesięciu lat, średnio dwa ty­
siące Szwedów popełnia co roku samobójstwo. Dla niewiel­
kiego narodu, oznacza to 22 samobójstwa na 100 000 miesz­
kańców. Są to przypadki, jeśli tak można powiedzieć, skutecz­
ne, bo liczba prób podejmowanych lecz udaremnianych przez 
pomoc lekarska, jest znacznie wyższa.

Fakty, nad którymi warto się zadumać właśnie teraz, kiedy 
wielu snuje swoje marzenia i plany, gorączkowo nieraz zasta­
nawiając się nad możliwościami szybszego zdobycia lub pom­
nożenia wytworów materialnych. Można również szwedzkie rea­
lia polecić jako materiał do noworocznego przemyślenia fym, 
którzy zachłysnąwszy się widokiem witryn zachodnich magazy­
nów, po powrocie do kraju roztaczają opowieści wprawiające 
słabszych duchem słuchaczy w stan frustracji. Tym bardziej że 
ze względu na sąsiedztwo przez Bałtyk, a tym samym częste 
kontakty, punktem odniesienia dla naszych cmokierów bywa za­
można i „szczęśliwa” Szwecja.

Daleki jestem od próby demagogicznego wygrywania kło­
potów pięknego skądinąd kraju. Ani mi w głowie rozczarowa­
niami Szwedów przesłaniać nasze własne zmartwienia i braki. 
Byłoby to, delikatnie mówiąc, nietaktem wobec niemałej je­
szcze u nas grupy ludzi, którzy borykają się z zaspokojeniem 
potrzeb podstawowych.

Jeśli problem ten podnoszę, to tglko dlatego, że jest on nie­
zwykle wgrazistym potwierdzeniem niepowodzeń pewnej kon­
cepcji życia a także stosunków społecznych. Pewnej ślepej u- 
liczki, w jakiej znalazło się społeczeństwo, któremu kilkadzie­
siąt lat temu wydawało się, że wystarczy zapewnić człowieko­
wi materialne bezpieczeństwo, by uczynić go szczęśliwym.

Szwedzi ten wysoki poziom materialny osiągnęli. I mimo td 
tok wielu z nich stwierdza, że życie straciło, dla nich sens. Bo 
nagle okazało się, że obfitość dóbr wyzwala bezlitosną rywa­
lizację i pogoń za karierą. Także więc rozczarowania i depre­
sje, rozluźnione więzy rodzinne i społeczne, w końcu zaś — 
samotność łych którzy odnoszą sukcesy i tych, którzy przegry­
wają. Lub, choćby ze względu na wiek i stan zdrowia, wycofu­
ją się z gry. Co też jest, w pewnym sensie, przegraną, z jej 
konsekwencjami.

Czasem kończy się tak, jak w wyznaniu zawartym w jednej 
ze wspomnianych na wstępie książek: „Wyklełliśmy tapetami 
nie tylko nasze domy, ale także sami zakleiliśmy się w tych ta­
petach”.

Już słyszę reakcję niejednego czytelnika: „Chciałbym mieć 
te ich kłopoty, z „Volvo” pod chatą, letnim domkiem i łodzią ża< 
głową". Dlaczego więc kilka tysięcy ludzi dobrowolnie posta­
nawia rozstać się z tym rajem na zawsze? Czego im brokule? 
Musi to być coś ogromnie ważnego, jeśli brak tego odbiera ży­
ciu, pozbawionemu trosk materialnych, wszelki sens?

Niemało ludzi w naszym kraju zatraca się w pogoni za war­
tościami materialnymi. Zapatrzeni w model najzamożniejszych 
społeczeństw kapitalistycznych, widzą wyłącznie powierzchnię 
zjawisk. Próbują przejmować tamto wzory. Może jednak zasto- 
nowią się i nad tym, jak „nie zakleić się w swoich tapetach?”.

raailo przekonanie, że pracow­
nicy gospodarki i ogół społe­
czeństwa wykazywać będą na­
dał zrozumienie dla tej sprawy.

Zalecono rządowi przygoto­
wanie programu remontów 
elektrowni, elektrociepłowni i 
sieci elektroenergetycznych w 
roku 1977, a także zapewnienie 
wykonania zadań na budowie 
Zagłębia Górniczo-Energetycz­
nego w Bełchatowie oraz dal­
szego rozwoju Zagłębia Koniń­
skiego. Zespół tych prac ma 
podstawowe znaczenie dla 
zwiększenia produkcji energii 
elektrycznej i zrównoważenia 
bilansu paliwowego w roku 
1977 i w latach następnych.

Biuro Polityczne rozpatrzyło 
materiały na VI Plenum KC 
PZPR, które odbędzie się 21 
stycznia 1977 r. i przedyskutu­
je zadania w zakresie zwięk­
szenia produkcji rolnej oraz 
lepszego wykorzystania rezerw 
w rolnictwie.

Biuro Polityczne zaaprobo­
wało wniosek rządu o przepro­
wadzeniu ogólnokrajowych na­
rad aktywu partyjno-gospodar- 
czego na temat realizacji zadań 
planu na rok 1977. Obejmować 
one będą przede wszystkim 
problematykę produkcji rynko­
wej, handlu zagranicznego, ra­
cjonalnej i oszczędnej gospo­
darki materiałami i surowcami, 
funkcjonowania transportu i 
komunikacji. Równocześnie za-

Wolno przebiega 
normalizacja w Libanie

W Libanie w dalszym ciągu 
czynione są wysiłki w celu od 
budowy gospodarki po półto­
rarocznej wojnie domowej. 
Jednakże normalizacja — zda 
niem agencji prasowych — na 
stępuje wolniej niż tego ocze­
kiwali mieszkańcy Libanu. W 
Bejrucie większość sklepów i 
urzędów jest otwarta tylko 
Srano i w południc. Wieczorem 
czynne są nieliczne restaura-
cje i

We 
życie 
/wicie 
nie i

i lokale rozrywkowe.
wschodniej części Bejrutu 
było wczoraj niemal całko- 

; sparaliżowane. Chrześcija- 
protestowali w ten sposób

■przeciwko największemu aktowi
■terroru od czasu zakończenia 
wojny domowej 15 listopada ubr., 
jaki stanowił wybuch bomby po-
dłożonej poprzedniego dnia 
falangistów. Spowodował 
śmierć 35 osób, zniszczenie 

-mów i wiele innych szkód
rialnych. (PAP)

Sudan odwołuje

KAROL MARSKI

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wiel­
kopolski” @ skrytka pocztowa 10 M © 60-959 Pozaiań.

Po katastrofie górniczej w CSRS

Depesza kondolencyjna 
E. Gierka do G. Kusaka

W związku z tragicznym wy 
padkiem w jednej z kopalń O- 
strawsko-Karwińskiego Zagłę 
bia Węglowego, I sekretarz KC 
PZPR — Edward Gierek skie 
rował do sekretarza generalne 
go KC KPCz, prezydenta Cze­
chosłowackiej Republiki So­
cjalistycznej — Gustava Husa- 
ka depeszę kondolencyjną z 
wyrazami wielkiego żalu z po­
wodu wypadku i najgłębszego 
współczucia dla rodzin górni­
ków, którzy stracili życie.

PAP

Nowi przywódcy 
w Senacie USA

Na Kapitolu w Waszyngto­
nie zebrał się wczoraj 95 Kon­
gres Stanów Zjednoczonych. 
Jak wiadomo, podczas wybo­
rów 2 listopada ubiegłego roku 
wybrano pełny skład Izby Re­
prezentantów i trzecią część 
Senatu.

Krótko przedtem senator Bo 
bert Byrd został wybrany przy 
wódcą demokratów w Senacie 
USA. Zastąpi on na tym sta­
nowisku senatora Mikę Mans­
fielda.

Także wczoraj nowym przy 
wódcą republikanów w Sena­
cie USA wybrany został se­
nator Howard Baker ze stanu 
Tennessee. (PAP)

Wyłączniki dla polskich elektrowni
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W fabryce urządzeń elektrycznych kombinatu „Skoda” w Doudte- 
wicach wyprodukowano w bieżącym roku ponad pian 30 nisko­
napięciowych wyłączników dla elektrowni w Polsce. Czechosłowa­
cja dostarczyła już 1 500 takich urządzeń dla polskich zakładów 

energetycznych.
Na zdjęciu: kontrola techniczna nowo wyprodukowanych wyłącz­

ników.
Fot. — CAF

Obrady międzyrządowej komisji w Warszawie

Wszechstronny rozwój
współpracy polsko-radzieckiej

W Warszawie rozpoczęło się wczoraj XVIII posiedzenie 
międzyrządowej polsko-radzieckiej komisji współpracy gos­
podarczej i naukowo-technicznej. Delegacji polskiej prze­
wodniczy wiceprezes Rady Ministrów Kazimierz Olszewski,
a delegacji radzieckiej 
nistrów ZSRR Michaił
Tematyka posiedzenia 

bardzo obszerna. Główną

zastępca przewodniczącego Rady Mi- 
Lesiec zko.
jest 
tre-

ścią obrad ma być sprawa re 
alizacji postanowień, jakie w 
kwestii rozwoju polsko-radzie 
ckiej współpracy gospodarczej 
zapadły w czasie ostatniej- 
wizyty delegacji partyjno-pań 
stwowej PRL w ZSRR pod 
przewodnictwem I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka i 
jego rozmów z sekretarzem ge 
neralnym KC KPZR Leonidem 
Breżniewem oraz spotkań sze 
łów rządów obu krajów: Pio-

Ambasador PRL u E. Honeckera

przez 
on

5 do- 
mate-

ambasadora z Etiopii
Chartumski , dziennik „el 

Sahafa” podaje, że rząd sudań 
ski odwołał swego ambasado­
ra w Addis Abebłe. Agencje 
prasowe przypominają, że mię 
dzy Sudanem a Etiopią wzra 
sta napięcie i ęie wyklucZa się 
wybuchu konfliktu zbrojnego.

PAP

Ambasador PRL w NRD — M. 
Dmochowski, złożył wczoraj wizy 
tę pożegnalną sekretarzowi gene 
ralnemu KC SED, przewodniczą­
cemu Rady Państwa NRD — E. 
Honeckerowi. Przewodniczący Ra 
dy Państwa NRD podziękował M. 
Dmochowskiego za długoletnią 
aktywną działalność na rzecz po­
głębienia przyjaźni i rozwoju 
wszechstronnej współpracy mię­
dzy obydwoma krajami i odzna­
czył go złotą „Gwiazdą Przyjaź­
ni Narodów”.

Apel górników radzieckich
Pięć najlepszych radzieckich bry 

gad górniczych zwróciło się z ape 
lem do wszystkich zatrudnionych 
w górnictwie ZSRR, o rozszerze­
nie współzawodnictwa socjalistycz 
nego dla uczczenia 60 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej i wykonanie planu dwóch 
lat 5-latki do 7 października br. 

Samobójstwo ministra w Izraelu
W poniedziałek popełnił samo­

bójstwo izraelski minister budow­
nictwa mieszkaniowego A. Ofer. 
Zastrzelił się on w swym samo­
chodzie na plaży w Tel Awiwie. 
Nazwisko Ofeća łączone jest z po 
ważną aferą korupcyjną. Ofer był 
bliskim współpracownikiem pre­

miera I. Rabina. Jak piszc agen­
cja Reutera, samobójstwo Ofera 
spowoduje nowe problemy dla Ra 
bina przed wyborami, które mają 
odbyć się w maju br.

Dymisja członka rządu Portugalii
W Lizbonie poinformowano, że 

portugalski minister przemysłu — 
W. Rosa łodał się do dymisji. Za 
stąpi go na tym stanowisku do­
tychczasowy minister planowania 
i .koordynacji gospodarki Portu­
galii — s. Gomes, który sprawo­
wać będzie tym samym jednocześ 
nie dwie ministerialne funkcje.

Zderzenie 20 samochodów
Wczoraj wydarzył się tragiczny 

wypadek drogowy na autostra­
dzie Neapol — Rzym, w odległo­
ści 80 km na południe od stolicy 
Włoch: wskutek złych warunków 
atmosferycznych doszło tam do 
zderzenia około 20 pojazdów. We­
dług pierwszych doniesień co naj 
mniej 10 osób zostało zabitych a 
20 odniosło rany.

Pociąg wpadł na przechodniów
Wczoraj na grupę osób przecho 

dzących przez przejazd kolejowy 
na przedmieściu Kairu wpadł po­
ciąg. 9 osób zostało zabitych, a 
10 odniosło obrażenia.

tra Jaroszewicza i Aleksie ja 
Kosygina.

Program obrad polsko-radzie 
ckiej komisji współpracy gos­
podarczej i naukowo-technicz 
nej przewiduje m. in. zazna­
jomienie się z przebiegiem 
prac nad kierunkami perspek 
tywłeznej współpracy w prze­
myśle maszynowym i w dzie­
dzinie wydobycia oraz prze­
twórstwa surowców; z wyni­
kami realizacji poprzedniej 5- 
letniej umowy handlowej i za 
łożeniami podobnej umowy na 
lata 1976—80.

Kolejny ważny zestaw tema 
tów posiedzenia, to zagadnie­
nia współpracy naukowo-tech
niczbej. Omówiony 
równocześnie bogaty 
Obchodów w 1977 r. 
— Dni Radzieckiej 
Techniki.

ma być 
program 

w Polsce 
Nauki i

Jednym z punktów obrad, 
włażących się z planami roz­
budowy bazy energetycznej 
naszych krajów ma być anali­
za realizacji międzyrządowego 
porozumienia o kooperacji pro 
dukcji urządzeń dla elektrow 
ni atomowych.

Wiele miejsca w obradach 
zamierza się również poświę­
cić zagadnieniom rozszerzo­
na współpracy polsko-radzie­
ckiej w dziedzinie produkcji 
artykułów powszechnego użyt 
ku.

Większość zagadnień, znaj­
dujących się na porządku o- 
brad omawianych będzie w 
kontekście postanowień XXX 
sesji RWPG.

Rozważane na obecnym po­
siedzeniu międzyrządowej poi 
sko-radzieckiej komisji współ 
pracy gospodarczej i nauko­
wo-technicznej kierunki dal­
szego dwustronnego współdzia 
łania, są więc zbieżne z du­
chem uchwał tej sesji i nie­
wątpliwie staną się elementem 
ich pomyślnej realizacji.

PAP



KRONIKA

W 35 ROCZNICĘ POWSTANIA 
PPR

W wielu miejscowościach kraju 
odbyły się wczoraj spotkania po 
święcone 35 rocznicy powstania 
PPR. U stóp pomników upamięt­
niających czyn polskich rewolu­
cjonistów złożono kwiaty.

Wspomnienia z lat wspólnej 
walki odżyły m, in. w czasie 
uroczystego spotkania zasłużo­
nych działaczy ruchu robotnicze­
go, które odbyło się wczoraj w 
Krakowie. Tego samego dnia 
przedstawiciele społeczeństwa 
Krakowa złożyli kwiaty na gro­
bach działaczy PPR. mogiłach 
żołnierzy radzieckich, płycie Gro 
bu Nieznanego Żołnierza oraz pod 
Pomnikiem Lenina w Nowej Hu­
cie.

Spotkanie kierownictwa zakła­
dowej organizacji partyjnej z 
działaczami ruchu robotniczego, 
byłymi członkami PPR odbyło się 
w Stoczni Szczecińskiej im. Ado) 
fa Warskiego. (PAP)

AFRYKAŃSKI REJS 
„PŁYWAJĄCEJ UCZELNI"

Port szczeciński opuścił wczoraj 
m/s „Kapitan, Ledóchowski” — sta 
tek szkolno-towarowy Wyższej 
Szkoły Morskiej w Szczecinie. 
Jest to już 16 rejs tej jednostki. 
Jego trasa wiedzie do Casablanki. 
W sumie m/s „Kapitan Ledóchow 
ski” odwiedzić ma 15 portów Eu­
ropy zachodniej, m. Łn. Francji i 
Portugalii.

Na pokładzie statku oprócz sta­
łej załogi znajduje się grupa stu­
dentów IV roku Wydziału Trans 
portu Morskiego Wyższej Szkoły 
Morskiej w Szczecinie oraz słucha 
cze III roku szczecińskiego Liceum 
Morskiego. Ci ostatni oprócz prak 
tyki zawodowej kontynuować bę­
dą. zajęcia z innych przedmiotów.

PAP

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR

Energię oszczędzać trzeba zawsze
Kiedy w październiku 1976 

r. Biuro Polityczne KC 
PZPR dokonywało oceny 

przygotowań energetyki do 
szczytu jesienno - zimowego, 
głównym problemem było peł­
ne pokrycie zapotrzebowania 
na energię w tym najtrudniej­
szym okresie. Mimo bowiem 
bardzo szybkiej rozbudowy ba­
zy produkcyjnej energetyki w 
latach 1971—75 (wybudowaliś­
my wówczas elektrownie i elek 
trociepłownie o łącznej mocy 
około 6500 MW)' — tempo wzro­
stu zapotrzebowania na ener­
gię było znacznie większe niż 
możliwości jego zaspokojenia. 
Aby więc ograniczyć do mini­
mum deficyt enefgii. trzeba by 
łc podjąć specjalne środki or­
ganizacyjne. a także narzucić

całej gospodarce ostry reżim 
oszczędnościowy. W styczniu 
br., na kolejnym posiedzeniu 
Biura Politycznego KC można 
już było podsumować dotych­
czasowe efekty tej polityki

Przede wszystkim od paź­
dziernika do końca grudnia ub. 
roku udało się zahamować tern 
po wzrostu zapotrzebowania na 
energię elektryczną. Kształto­
wało się cno na poziomie 2—3 
procent (a nie 8,6 procent, jak 
w ciągu trzech pierwszych 
kwartałów 1976 r.). W rezulta­
cie niższe były również (w sto- 
stosunku do wcześniejszych 
prognoz) szczytowe obciążenia 
krajowego systemu energetycy. -

ło na tolerowanie rozrzutności 
w korzystaniu z energii i z 
wszelkiego rodzaju paliw.

SŁAWOMIR POPOWSKI

Telewizja kolorowa 
we Włoszech

nego: październiku o 510

Siódma zmiana żołnierzy WP

Pakistan domaga się 
francuskich

urządzeń nuklearnych
Z Islamabadu donoszą, że Pa­

kistan nalega na dostarczenie za 
mówionych we Francji zakładów 
przetwarzania paliw jądrowych, 
które mogą dostarczyć także plu­
tonu, umożliwiającego zbudowa­
nie bomby atomowej. Oświadcze­
nie w tej sprawie złożył 3 bm. mi­
nister obrony i spraw zagranicz-

MW, w listopadzie o 970 MW, 
a w grudniu o około *700 MW. 
Dzięki temu można było także 
zaoszczędzić około 500 000 ton 
węgla oraz kilkadziesiąt tysię­
cy ton oleju opałowego. Naj­
ważniejsze jednak, iż ograni­
czono lub zlikwidowano wy­
łączenia awaryjne. Jest to szcze 
golnie istotne ponieważ przy 
wyłączeniach takich zawsze tra 
ci się miliony złotych.

W nowym roku Włosi będą mie 
li wreszcie własną telewizję kolo 
rową. Międzyresortowa komisja 
powołana przez rząd włoski posta 
nowłła, iż od stycznia będą już re 
gularnie emitowane programy te 
lewizji włoskiej w kolorze. Przed 
tern jednak trzeba będzie ustalić 
nową opłatę abonamentową od 
odbiornika telewizji kolorowej. 
Nastąpi to prawdopodobnie 7 
stycznia br. Roczny abonament od
odbiornika do programów 
no-białych wynosi 20 000 
(ok. 24 dolarów).

Dotychczas Włosi mogli

ezar- 
lirów

odbie-

nych Pakistanu Aziz Ahmad,
krytykując Kanadę «a próbę wy­
warcia nacisku na Islamabad, aby 
zrezygnował z tej transakcji.

PAP

Spóźnienia w komunikacji

Kaprysy aury

Dobre wyniki osiągnięte w pierw 
szym okresie szczytu zimowego nie 
zwalniają od konieczności utrzy­
mania dotychczasowego reżimu 
oszczędnościowego w gospodarowa­
niu energią ,tym bardziej, że szczyt 
jeszcze się nie skończvł. Według 
oceny resortu energetyki, w pierw­
szym kwartale br.. a zwłaszcza w 
styczniu, średnie szczytowe obcią­
żenie krajowego systemu może do­
chodzić do 16800 MW. Oznacza to, 
że nadal musimy liczyć się z moż­
liwościami oowstania deficvtu mo­
cy w wysokości do 300 MW. W 
przypadku trudnych do nrzewidze- 
nia awarii losowych. deficvt ten 
mnże dochodzić nawet do 1500 MW.

rać w kolorze jedynie programy 
telewizji krajów sąsiednich w re 
jonach przygranicznych. W rzad­
kich wypadkach sama telewizja 
włoska nadawała swe programy w 
kolorze, po raz ostatni z Igrzysk 
Olimpijskich w Montrealu. Wy­
brano zachodnioniemiecki system 
telewizji kolorowej „PAL”.

PAP

W USA

„Ludzie prezydenta" 
filmem roku

odczuwają wszyscy
Wczorajszy dzień zgotował podróżującym wiele kłopotów 

w dotarciu do pracy. Jak poinformował naczelnik Wydzia­
łu Utrzymania Dróg Okręgowej Dyrekcji Dróg Publicz­
nych w Poznaniu — Grzegorz Florczyk, w województwach: 
kaliskim, konińskim, leszczyńskim i poznańskim panowały 
bardzo trudne warunki drogowe. Wystąpiły wszystkie mo­
żliwe opady, a więc deszczu, deszczu ze śniegiem, śniegu 
i mżawki, a wysoka'wilgotność powietrza powodowała go- 
łoledź. Sytuację, komplikowała miejscami bardzo gęsta mgła.
Prawie wszystkie drogi Wiel 

kopolski — były jednak prze­
jezdne. 700 pracowników 
ODDP, 66 pługów j 480 piaska 
rek usuwało też błoto pośnie- 
gowe z dróg trzeciej kolejno­
ści odśnieżania, wysypując na 
steonie piasek.

Od oficera dyżurnego Ko­
mendy Wojewódzkiej MO w 
Poznaniu dowiedzieliśmy się, 
iż w godzinach rannych do­
szło do kilku kolizji na śli­
skiej nawierzchni ulicy Bałtyc 
kiej w Poznaniu. Potwierdził 
on z zadowoleniem opinię, iż 
kierowcy, uświadamiając so­
bie niebezpieczeństwo na dro 
gach jeżdżą po prostu ostroż­
niej i wolniej.

Trudne chwile, przeżywali pra­
cownicy poznańskiego Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Komuni- 
kneyfnego. Z informacji kierow­
nika Zakładu Autobusowego 
V/PK — Adama Falkiewicza wy­
nika, że stały brak kierowców 
pogorszył jeszcze sytuację. Z syg 
nnlów czytelników wynika, że 
kilkanaście autobusów kursowa­
ło niezgodnie z planem; kilka u- 
STkodzcnych zaobserwowano na 
końcówkach tras.

Jak co dzień, ostre pogotowie 
panowało w Miejskim Przedsię-

biorstwie Oczyszczania, którego 
dyżurny dyspozytor — Micczy-
sław Strzelczak przekazał
iż po południu 
chomiono kilka 
zów w związku 
peratury. Na 13

i wieczorem
nam, 
uru-

rezerwowych wo­
żę spadkiem tern 
głównych trasach

oczyszczania pracowało ponad 
25 pługów-sypiarek, a więc wszyst 
kie środki, którymi dysponuje 
MPO.

Na wielu chodnikach m. in. 
przy ulicach: Grunwaldzkiej, 
Głogowskiej, Matejki, a także 
przy hotelu „Merkury” oraz 
w śródmieściu Poznania za­
uważyliśmy błoto pomieszane 
ze śniegiem; wiele chodników 
było też nieposynanych. W po 
bliżu Dworca Autobusowego 
samochody rozsypywały pia­
sek na chodnikach.

9-osobowy zespół kontrole­
rów Miejskiej Komisji Porząd 
ku i Czystości interesował się 
wczoraj szczególnie stanem po 
znańskich ulic; dzisia j 30 kon 
trolerów wyruszy w teren.

. (ask)

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO

P. P. Totalizator Sportowy za­
wiadamia. źe w zakładach piłkar 
skich z dnia 1/2 bm. dotyczących 
ligi angielskiej, stwierdzono: 
1 rozw. z 13 traf. — wygr. 319.167 
zł. 29 rozw. z 12 traf. — wygr. po 
około 11.000 zł. 496 rozw. z 11 traf.

☆
Na trudne warunki drogo­

we i mocno dającą się we zna 
ki kapryśną aurę narzekali 
też wczoraj kierowcy PKS. 
Zwłaszcza gołoledź godzi­
nach porannych i wieczor­
nych oraz mgła utrudniały ko
munikację autobusową
wielkopolskich 
dworzec PKS

lini?ch.
na
Na

w Poznaniu

— wygr. po 643 zł i 3.933 rozw.
10 traf. — wygr. po 81 zł.

z

autobusy przyjeżdżały rano z 
dużymi opóźnieniami i im gor 
sza była nawierzchnia dróg 
na trasach, tym bardziej opóź 
nione kończyły jazdę. Doty­
czyło to głównie autobusów 
przyjeżdżających z kierunku 
Dolska. Pniew. Śremu i Środy.
Dochodzące do pół 
spóźnienia autobusów 
no też na dworćaeh w

Zachmurzenie duże z lokalny­
mi większymi przejaśnieniami. 
Miejscami opady śniegu lub desz­
czu. Zamglenia i mgły zwłaszcza 
rano. Temperatura maksymalna 
od —5 st. na -wschodzie do 0 st. w 
centrum i +2 na zachodzie. 
nS3OE3®H£3EG!HEEOBO

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig.

i Pile, mniejsze 
Lesznie. Kłopoty 
re występowały 
rem. (bop)

.G t O S 
Adres

były

godziny 
netowa 
Kaliszu 
one w

komunikacyj 
także wieczo
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Możliwe, że prognozy te okażą się 
zawyżone, ale w energetyce zawsze 
trzeba być przygotowanym na naj­
większe zapotrzebowanie. Dlatego 
też szczególnego znaczenia nabiera 
obecnie konieczność terminowego 
ukończenia i uruchomienia bloku 
8 w elektrowni ..Dolna Odra” oraz 
bloku 2 w elektrowni „Jaworznó- 
ni”.

Pilnym problemem Jest również 
zapewnienie energetyce wystarcza­
jących dostaw paliwa — zwłaszcza 
węgla kamiennego, wreszcie — 
sprawa racjonalnego gospodarowa­
nia energia elektryczna. Duże, moi 
liwości poprawy gospodarki ener­
getycznej kryją się m. in. w dal­
szej modernizacji urządzeń i pro-

Nowojorscy krytycy filmowi wy 
brali „Ludzi prezydenta” reżyse­
ra Allana Pakuli najlepszym fil­
mem minionego roku. Jak wiado­
mo obraz ów jest poświęcony afe 
rze Watergate.

Na drugim miejscu uplasował 
się film „NetWork” według sce­
nariusza Paddy Chayefsky’ego ma 
jącego na swym koncie scenariusz 
do innego znanego filmu „Marty”. 
Aktorem roku wybrano Roberta 
de Niro; grającego rolę tytułową 
w „Taksówkarzu”, a aktorką ro­
ku Szwedkę Liv Ullman za rolę w 
filmie Ingmara Bergmana „Twa­
rzą w twarz”. (PAP)

cesów technologicznych, lep-
sżym wykorzystaniu tzw. ciepła 
odpadowego, w zmniejszeniu ilości 
braków w produkcji, a także we 
wzmocnieniu służb energetycznych. 
Trzeba obecnie zrobić wszystko, 
aby rezerwy te zostały urucho- 
mjone.

Osiągnęliśmy zbyt wysoki po 
ziom rozwoju gospodarczego i 
technicznego, aby stać nas by-

Ucieczki z Wlezień
nową wioską plagą

Koniec 1976 i początek 1977 roku 
przebiegały we Włoszech pod zna 
kiem gwałtownie przybierającego 
na sile nowego przestępczego zja 
wiska — masowych ucieczek z 
więzień i buntów w zakładach pc 
nitencjamych. W noc sylwestro­
wą, nodczas buntu w więzieniu 
w Piacenzie zginęła jedna osoba. 
W nie całych 48 godzin późniei, 2 
bm., 13 więźniów, w tym kilku 
znanych terrorystów, dokonało zu 
chwałej ucieczki z więzienia w 
Treviso, zabrawszy przedtem broń, 
w tym pistolet maszynowy, od ste’ 
roryzowanej straży więziennej. Od 
trzech dni policja przeczesuje ca­
łe północne Włochy, bandyci są 
jednak nieuchwytni — co więcei, 
zdołali już dokonać siedmiu na­
padów rabunkowych.

3 bm. masowa ucieczka z jedne 
go z więzień w Wenecji została w 
ostatniej chwili udaremniona wkro 
czcnieni do akcji ponad 100 poli­
cjantów. W kilka godzin później w 
Salusso w Piemoncie dwóch więź 
niów, którzy w niewiadomy sposób 
weszli w posiadanie broni, wzię­
ło jako zakładników dwóch straż 
ników więziennych i zażądało roz 
mowy z zastępca regionalnego pro 
kuratora republiki.

Bunty w więzieniach i ucieczki 
mają podobno wyrażać protest 
przeciwko warunkom panującym 
we włoskich zakładach karnych.

PAP
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przejęła służbę na Bliskim Wschodzie
Minęły trzy l»la od chwili, sdy -

- przybyli na Bliski Wschód ,. 
błękitnych hełmach, a wsrod nich

poprzedniej — szóstej zmiany, 
wyróżnieni zostali medalami 
ONZ „W Służbie Pokoju”.
• Polska jednostka wykonuje 
na Bliskim Wschodzie wiele 
odpowiedzialnych zadań m. in. 
w dziedzinie inżynieryjnej, 
transportowej, medycznej i re 
nwatowo - budowlanej. Do 
jej obowiązków należy uzdat­
nianie wody i jej trans poi t,

Właśnie kolejna, siódma już 
zmiana polskiej wojskowej 
jednostki specjalnej, reprezen 
tującej Warszawski Okręg 
Wojskowy, objęła swe poste­
runki w Egipcie i Syrii.

Z tej okazji dowódca kolej 
nej zmiany płk dypl- Stani­
sław Krawczyk wydał w obo­
zie al Ghala w Ismailij ” 
kaz okolicznościowy, w któ-
rym wysoko ocenia m. in. 
przygotowanie żołnierzy do. od 
powi&dzialnej służby. Polscy 
żołnierze otrzymali z okazji 
Nowego Roku wiele życzeń od 
przedstawicieli licznych zakła 
dów pracy z całego kraju, a 
także członków organizacji 
młodzieżowych. Reprezentanci

Kolejny skandal 
łapćwkarskl w Tokio?

Z olbrzymim zainteresowaniem 
śledzi się w Japonii rozwój wy­
padków, związanych z nowym 
waszyngtońskim skandalem, w 
który zamieszanych jest wiele a- 
merykańskich osobistości. Ujaw­
niono, że — w zamian za popiera 
nie interesów Seulu — osobistoś­
ci te braiy łapówki w różnej po­
staci od przedstawicieli ambasady 
Korei Południowej w Waszyngto­
nie, czy też wprost od agentów 
wywiadu seulskiego.. W japoń­
skich kejach rządowych oraz 
wśród działaczy konserwatywnych 
żywe są obawy, iż śledztwo i 
przesłuchania związane z tą spra 
wą mogą spowodować ujawnienie 
powiązań finansowych, istnieją­
cych między reżimem seulskim, a 
wieloma politykami Partii Libe- 
ralno-Demokrattycznej.

Już od widu lat mówi się o 
tym, że niejeden japoński pot tyk 
konserwatywny zbił fortunę na 
przeróżnych transakcjach z Korpą 
Południową.

Cała ta sprawa jest niewygodna 
dla nowego rządu Takeo Fukudy. 
którego uważa się za polityka, ma 
jącego bliskie powiązania z Seu­
lem. (PAP)

sprawdzanie i rozminowywa- 
nie terenu, oczyszczanie, na­
prawa i budowa nowych od­
cinków dróg, dowóz żywności, 
remonty i adaptacja powiesz 
czeń mieszkalnych i magazy- 
ncwych, a także — proiilakty 
ka medyczna, i leczenie szpi­
talne. Kierowcy każdej zmia­
ny przejeżdżają średnio około 
2,5—3 min km, działając na 
rzecz wszystkich naród owych 
reprezentacji Doraźnych Sił 
Zbrojnych ONZ- (PAP)

Wiec solidarności

Rząd hiszpański gotów rozmawiać
z demokratami z pozycji siły

Premier Adolfo Suarcz, którego większość uczestników 
noworocznych ankiet politycznych rozpisanych przez czaso­
pisma hiszpańskie uznała za „zręcznego polityka”, uwalnia­
jąc warunkowo z więzienia sekretarza generalnego KPII od­
blokował częściowo drogę do oczekiwanych od dawna roko­
wań z partiami demokratycznymi, nadal jednak jest gotów 
negocjować z nimi przyszłą ordynację wyborczą jedynie z 
„pozycji siły”, na co wskazuje odmowa zajęcia miejsca przv 
stole rokowań, przy którym zasiadałby przedstawiciel KPII.

Dokończenie ze str. 1
fena jest doniosłym wydarze­
niem politycznym, wielkim 
zwycięstwem sił postępu, któ­
re s-tało się możliwe w wyni­
ku intensywnych i konsekwent 
nych działań KPZR oraz os bi 
ście sekretarza generalnego 
KC — Leonida Breżniewa, brat 
nich partii krajów wspólnoty 
$ oe ja 1 ist yczn ej, między narodo­
wego ruchu komunistycznego, 
dzięki energicznym wysiłkom 
międzynarodowych organiza­
cji i postępowej opinii publicz 
ncj wszystkich krajów.

Następnie przemówienie na 
wiecu wygłosił członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
KPZR —- Andriej Kirilenko.

Następnie zabrał głos sekre 
tarz generalny Komunistycz­
nej Partii Chile — Luis Corva 
fen. który oświadczył, iż wiel­
ka i wszechstronna solidarność 
narodu radzieckiego i KPZR z 
narodem chilijskim stanowi do • 
bitne potwierdzenie wierności 
zasadom leninizmu i internacjo 
nalizmu proletariackiego, wjer 
ności w walce z faszyzmem 
tam. gdzie się on pojawił, 
sprawie wolności wszystkich 
narodów świata.

Ruch solidarności z naro­
dem chilijskim ma naprawdę 
międzynarodowy charakter.

PAP

We Frankfurcie nad Menem

Santiago Carrillo oświadczył 
w odpowiedzi na to, w rozmo 
wach z dziennikarzami przepro 
wadzonych na kilka godzin 
przed wtorkowym posiedze­
niem komisji negocjacyjnej 
partii opozycyjnych, że KPH 
nie zamierza być „niemym u- 
czestnikiem” rokowań z rzą­
dem.

Przeprowadzone wczoraj po 
siedzenie komisji, pierwsze w 
pełnym składzie, z udziałem se 
k.retarza generalnego KC KPH, 
którego reprezentowali dotąd 
inni członkowie kierownictwa 
partii, było, poświęcone ustalę 
niu formuły rozmów z rzą­
dem.

Reprezentowane w komisji 
partie i ugrupowania demo­
kratyczne o bardzo różnorod­
nej ideologii są w każdym ra

Napływ uchodźców 
z Rodezji do Mozambiku

Korespondent agencji Prensa 
Latina pisze z Maputo, iż tysiące 
afrykańskich mieszkańców Rode­
zji szukają schronienia na terenie 
Mozambiku przed represjami 
wojsk Smitha. Afrykańscy miesz­
kańcy Rodezji przebywają pieszo 
kilkaset kilometrów, zanim uda 
im się przejść granicę, wzdłuż któ 
rej gęsto rozstawione są posterun 
ki wojsk rodezyjskich. Przybywa­
ją oni chorzy, wyczerpani, całko­
wicie pozbawieni środków do ży­
cia. W czterech obozach w prowin 
cji Gaza na terenie Mozambiku 
znajduje się obecnie przeszło 28000 
uchodźców. (PAP)

zie jednomyślne co do samych 
celów negocjacji między rzą­
dem a opozycją. (PAP)

S. Carrillo dla AFP:

Ml głosu komunistów
nie można w Hiszpanii

niczego rozwiązać
W poniedziałek wieczór se­

kretarz generalny Komunisty­
cznej Partii Hiszpanii — San­
tiago Carrillo udzielił w Ma­
drycie obszernego wywiadu 
Agencji France Presse w Ma­
drycie. Stwierdził on w nim. 
źe od czasu opuszczenia za 
kaucją więzienia mieszka 
wraz ze swą żoną i trojgiem 
dzieci w robotniczej dzielnicy 
Madrytu. Przed jego domem 
dzień i noc stoi wóz policyj­
ny. Rząd — powiedział Car­
rillo — pilnuje mnie utrzymu 
jąc. że mogę zostać zamordo­
wany, ale nie zważam na po­
gróżki i już wkrótce przystą­
pię do aktywnego życia polity 
cznego. Carrillo nodkreślił 
jednocześnie, że trwają n’eofi 
cjalne negocjacje między rzą 
dem hiszpańskim i partią ko­
munistyczną. gdyż, jak stwier 
dził. bez głosu komunistów 
nie można już niczego w Hisz 
panii rozwiązać. (PAP)

Bezczeszczenie pamięci 
ofiar hitleryzmu

Członek prezydium VVN — 
Zwiążku Antyfaszystów — W. 
Hem poinformował, że przed 
<ilku dniami elementy nec- 
hitlerowskie wywiesiły flagi 
ze swastykami na katedrze 
we Frankfurcie n'Menem oraz 
umieściły plakaty z faszystów 
s-drni hasłami i swastykami 
na pobliskich ulicach. Aktv 
te określił on jako brut^ne 
bezczeszczenie pamięci m'li^- 
nów ofiar reżimu hitlerow­
skiego. (PAP)

^ele^

© Po włączeniu grzejnika elek­
trycznego doszło wczoraj w jed­
nym z budynków przy ul. Polnej 
W Gostyniu (woj. leszczyńskie) 
do wybuchu gazu, u’atniającc-o 
<•1 Z P’e^Ernika. Eksplozja była 
lak silna, że popękały mury i 
stropy, reszty zniszczeń dopełń” 
pożar. Właścicielka mieszkania 
Jadwiga J. odniosła obrażenia, a 
straty szacuje się na około 200 00!) Zł.
• Nieostrożna Jazda Zygmunta 

O. doprowadziła do wynadku na 
ul. Warszawskiej w Kaliszu. Kie 
rwana przezeń eeżarówka wpa- 
dła w poślizg i wjechała na chód 
nik. na skutek czego doznała oh 
rrzen a Lucyna K.

podczas prac manewrowych 
na terenie cukrowni w Kościa­
nie pociąg przygniótł ciągnik z 

Na, F7C7^cie. obyło 
się bez ofiar w ludziach, (b)
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pocztowe > doręczyciele do dnia 10 (Soc 
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35 rocznica powstania PPR Wykorzystać tę szansę

Geodezyjny przewodnik

w po podziemnym labiryncie

5 stycznia przypada ważna 
data w kalendarzu. Trzy­
dzieści pięć lat temu na 

Żoliborzu, przy ulicy Krasiń­
skiego 18, w mieszkaniu Juliu­
sza Rydygiera, zebrała się w 
warunkach ścisłej konspiracji 
Krupa polskich komunistów. 
Moment ten przyjmuje się za 
dzień powstania Polskiej Par­
tii Robotniczej, która potem 
odegrała tak ogromna rolę w 
życiu narodu, i która w szyb­
kim czasie zdołała stanąć na 
czele walki zbrojnej z okupan­
tem, a po wyzwoleniu — reali­
zując program wielkich reform 
społecznych — poprowadziła 
całe społeczeństwo ku Polsce 
socjalistycznej. Z myśli bowiem 
i urogramu Polskiej Partii Ro­
botniczej powstała Polska Lu­
dowa.

Nawiązując do tych faktów 
— Edward Gierek mówił z try­
buny VII Zjazdu PZPR: „U 
źródeł tych zwycięstw znajdo­
wała się myśl polityczna Pol­
skiej Partii Robotniczej, pol­
skich komunistów i współdzia­
łających z nimi sił demokracji, 
a zwłaszcza lewicy socjalistycz­
nej i ludowej, ideowa jedność 
z komunistami radzieckimi, 
polsko-radzieckie braterstw’o 
broni. Czołowymi jej twórca­
mi byli ideowi spadkobiercy 
rewolucji 1905 roku całej re­
wolucyjnej i wyzwoleńczej tra­
dycji naszego narodu — działa­
cze partyjni i społeczni, żoł­
nierze i partyzanci, ludzie pra­
cy — wszyscy, z których ofia­
ry i trudu zrodziła się Polska 
Lud05va”.

Inicjatorami powołania PPR 
byli komuniści działający w 
różnych organizacjach, a dzie­
łem tym kierowali: Marceli 
Nowotko i Paweł Finder. Ba­
zą organizacyjną były: „Stowa­
rzyszenie Przyjaciół -ZSRR”, 
„Młot i Siorp”, „Związek Wal­
ki Wyzwoleńczej”, ,.Front Wal­

ki za Naszą i Waszą Wolność”,
,.Polska Ludowa”.

W styczniu 1942 roku PPR 
wydaje pierwszą odezwę zaty­
tułowaną: „Do robotników, 
chłopów i inteligencji”. W ode­
zwie tej czytamy: „Polska Par­
tia Robotnicza idzie z każdym, 
kto staje do walki przeciwko 
hitlerowskim okupantom, a jed 
nocześnie wypowiada bezlitos­
ną walkę wszystkim zdrajcom 
narodu, podłym agentom hitle­
rowskim i rozbijaczom frontu 
narodowego. Polska Partia Ro­
botnicza nawołuje wszystkich, 
komu droga jest sprawa nie­
podległości i wolności narodu 
polskiego, do tworzenia i 
wzmacniania wspólnego frontu 
narodowego i do nieprzejed­
nanej walki z niemieckim na­
jeźdźcą faszystowskim. Polska 
Partia Robotnicza wzywa do 
ofiarnej pracy nad przygoto­
waniem powstania narodowego 
o wyzwolenie Polski spod jarz­
ma hitlerowskiego”.

Pełny swój program PPR 
formułuje na przełomie lute­
go i marca w słynnej deklara­
cji ,,O co walczymy?”, opubli­
kowanej w numerze 27/28 kon­
spiracyjnej „Trybuny Wolnoś­
ci”. Deklaracja ta, przedstawia 
jąca zadania walki z okupan­
tem i zarysowująca przyszły 
kształt Polski po wyzwoleniu, 
zaczynała się od historycznych 
słów: „Milowymi krokami zbli­
żamy się do zwycięstwa. Pod 
potężnymi ciosami Armii Czer­
wonej łamie się potęga hitle­
rowska. Wspaniałe zwycięstwa 
Związku Radzieckiego przyspie 
sza ją ostateczną klęskę krwa­
wego reżimu hitlerowskiego. 
Stalingrad, Rostów. Kursk, 
Charków — to kamienie milo­
we na drodze do wyzwolenia 
spod jarzma faszystowskiego”. 
W dziesięciu zwartych i kon- 
kretnycl) punktacja „Deklara- 
ćja” odpowiada na:pytanic. „Co 
należy robić, by Polska była

Jedno z haseł ma­
towanych przez pe- 
peerowców na mu- 
rcch rrfasl w okupo 

wanej Po'sce.
Fot. — Archiwum

prawdziwie wolną i niepodle- 
glą, by nie powtórzył się rok 
1918, ani rok 1933”.

Deklaracja PPR natychmiast 
odbiła się szerokim echem w 
całym społeczeństwie. Przyczy­
niła się do mobilizacji coraz 
szerszych kręgów społeczeń­
stwa do walki z okupantem, a 
komuniści wzięli na siebie cię­
żar walki na pierwszej linii. 
PPR była organizatorem swo­
jej siły zbrojnej — Gwardii 
Ludowej — której postawa za­
grzewała do czynu, stała się 
przykładem głębokiego patrio­
tyzmu, wielkiego hartu ducha, 
niezłomnej woli.

Polska Partia Robotnicza ist­
niała aż do momentu zjedno­
czenia z PPS w grudniu 1948 
roku. Mimo wielkich ofiar wy­
szła z okupacyjnej konspiracji 
silna i natychmiast po wyzwo­
leniu — zgodnie z „Deklara­
cją” — przyjęła ideowe kie­
rownictwo polskimi losami. Od 
pierwszych chwil wolności, z 
inicjatywy PPR i przv decydu­
jącym udziale szerokich mas, 
przeprowadzała te wielkie re­
formy. które zapowiadała w 
swojej deklaracji.

Była organizatorem Krajo­
wej Rady Narodowej, pierwsze­
go parlamentu podczas okupa­
cji, była współtwórca Polsk:e- 
go Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego. była także współ­
twórcą armii polskiej, która 
wzięła udział w rozgromieniu 
hitleryzmu.

Na bazie wielkich reform spo 
łecznych poprowadziła klasę 
robotniczą i chłopstwo do wiel­
kich zwycięstw w pamiętnvm 
referendum, a potem w wybo­
rach do Sejmu. Wreszcie — w 
roku 1948 podjęła dzieło zjed­
noczenia ruchu robotniczego. 
Powstała Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza — współ­
czesny organizator i twórca 
socjalistycznych przeobrażeń 
przywódca całego narodu pol­
skiego.

Pięć lat temu znalazło się 
w Poznaniu ki’,ku ludzi, 
którzy docenili należy­

cie wagę problemu, jakim 
jest właściwa gospodarka pod 
ziemią w wysoko zurbanizo­
wanym mieście. Przewidzieli 
oni, że to dosłownie ostatnia 
chwila, by położyć kres nie­
przemyślanym działaniom, u- 
porządkować sprawę raz na 
zawsze. Ich działanie usank­
cjonowała uchwała ówczesne­
go Prezydium Rady Narodo­
wej Poznania. Tak zrodziło 
się przedsięwzięcie, . którego 
wagi przecenić nie sposób.

MILIARDY... POD ULICĄ

Eksperci wyliczyli skrupu­
latnie, że pod powierzchnią 
ziemi 'znajdują się urządzenia 
stanowiące 40 procent ogólnej 
wartości inwestycji komunal­
nych. A więc podziemne bo­
gactwo szacowane na miliar­
dy. Tyle tylko, że do tej pory 
nie zawsze było wiadomo, 
gdzie te urządzenia się znaj­
dują.

W 1971 roku Prokuratura Powia 
towa dla dzielniej' Nowe Miasto 
w porozumieniu z prokuraturami 
pozostałych dzielnic Poznania, 
przeprowadziła badanie przyczyn 
awarii gazociągów i kabli energe­
tycznych, w ramach prokurater- 
skich kontroli przestrzegania 
prawa.

Głównym powodem zrywania 
sieci energetycznych i gazowych, 
jak ustaliło dochodzenie, było 
nieprzestrzeganie przez inwesto­
rów i wykonawców elementar­
nych przepisów o budownictwie, 
a także ignorowanie istniejących 
już ustaleń geodezyjnych, wska­
zujących gdzie istnieje możli­
wość bezkolizyjnego instalowa­
nia urządzeń podziemnych.

W prokuratorskim zaleceniu 
wskazano konieczność powołania 
zespołu do spraw uzgadniania 
dokumentacji, projektowania i 
lokalizacji urządzeń podziemnych. 
Było to jedno z pierwszych ofi­
cjalnych stwierdzeń wskazują­
cych na nieod^.ęwność zmstytucjo 
nalizowanej koordynacji gospo­
darki w „podziemnym labiryn­
cie”.

TAJEMNICE 
BLASZANYCH PUDEŁ

Inżynier Ryszard Sporny — 
kierownik Zakładu Inżynierii 
Miejskiej Poznańskiego Przed 
siębiorstwa - Geodezyjno Kar 
tograficznego zaznajamia mnie 
z tym, co już zostało zrobio­
ne. To wiele, choć wszystko 
mieści się w kilku blaszanych 
pudłach, umieszczonych w ol­
brzymich segmentach. Są to 
po prostu geodezyjne mapy, z 
których każdą, odpowiednio 
oznakowaną, znaleźć można w 
ciągu kilku sekund. Zawarto 
na nich blisko 50 procent ze­
widencjonowanych urządzeń 
podziemnych Poznania, który 
ma blisko 1500 ulic, nic licząc 
uzbrojonych uliczek wew­
nątrzosiedlowych.

Ponieważ wiem, że to ża­
den kłopot, proszę o pokaza­
nie wykresów pewnej znanej 
mi ulicy. Celuloidowa, po­
kaźnych rozmiarów karta, to 
zaledwie mały jej wycinek. 
Pokryta różnokolorowymi li­
niami, punktami i znakami. 
Każdy szczegół coś znaczy, bo 
każdy znak na mapie ma bar 
dzo konkretne odniesienie w 
terenie.

Trzeba wprawy, by się w 
tym wszystkim zorientować, 
ale po chwili — z pomocą 
inż. Spornego — już wiem, że 
pod chodnikiem znajdują się: 
przewody energetyczne róż­
nych napięć, złącza telekomu­
nikacyjne, rury gazowe i wo­
dociągowe. Mogę zorientować 
się w jakiej odległości od to­
rów tramwajowych i jak głę­
boko od krawężnika, obok któ 
rej lampy są położone, z jakie 
go materiału wykonane i jak 
długa będzie ich żywotność. 
Każdy taki punkt czy linia na 
wykresie, to rezultat drobiaz 
gowego i żmudnego ustalania 
przez geodetów, wielogodzin­
nych wędrówek po terenie, 
pracy urządzeń elektronicz­
nych. Działania te muszą być 
prowadzone na wskroś rzetel 
nie, jeżeli mają przynieść po­
żądane rezultaty. Zinwentary 
zowanie wszystkich podziem­
nych urządzeń w Poznaniu 
ma być zakończone w 1980 ro 
ku. Ale tylko pozornie wtedy, 
ponieważ każdy dzień przyno 
s:ć będzie konieczność uzupeł 
niania i uaktualniania wykre 
sów o nowe dane.

Pełny rejestr wszystkich 
podziemnych urządzeń dopo­
może w prac?z Zespołowi 
Uzgadniania Dokumentacji, 
czyniąc ją w przyszłości bez­
błędną.

ZUD? — CO TO JEST?

„Zespół Uzgadniania Doku­
mentacji Projektowej” — bo 
tak brzmi jego pełna nazwa 
— już pracuje. Tworzą go 
pr z ed s t a w ic i el e z a i n t e r eso wa - 
nogo „oodziemna gospodarką” 
Wojewódzkiego Zarządu Roz­
budowy Miast i Osiedli Wiej­
skich. geodeci, projektanci i 
planiści, energetycy, gazowni­
cy, ciepłownicy, łącznościow­
cy. pracownicy instytucji ko­
munalnych. wodociągów i ka­
nalizacji. drogowcy, ludzie od 
powiedzfalni za komunikację 
w mieście itn, Zepr>ół ten ma 
charakter usługowy.

Jeżeli dotychczas rzetelny pia­
nista zamierzał przygotować na­
leżyty projekt, w momencie oprą 
cowywania danych projektowo- 
technicznych odwiedzić musiał 
1S instytucji branżowych, by 
ustalić z nimi rozwiązanie nie 
kolidujące z już eksploatowanymi 
iirządzeniarrj zarówno pod zie­
mią, na powierzchni ziemi, * tak­
że w powietrzu. Na załatwienie 

takiego petenta każda z nich 
miała dwa tygodnie czasu. Był 
to zatem prawdziwy koszmar.

Obecnie w jednym zespole 
można dokonać takiego uzgod 
nienia dokumentacji w ciągu 
7—14 dni, w zależności od usy 
tuowania planowanej inwesty­
cji. Z usług tego zespołu ko­
rzystać będą zarówno instytu 
cje, jak i osoby prywatne np. 
budujące domki jednorodzin­
ne w Poznaniu i wojewódz­
twie. Trudno przeceniać wagę 
tego przedsięwzięcia, trzeba 
jednak stwierdzić, że czas 
przygotowania dokumentacji 
projektowej skróci się nad wy 
raz. To nie jedyny walor pra 
cy Zespołu Uzgadniania Do­
kumentacji. Drugim, zasługują 
cym na specjalne podkreśle­
nie, jest gwarancja bezbłędno­
ści ustaleń, co ma kapitalne 
znaczenie już w czasie wyko­
nywania inwestycji.

CZY TO JUZ HAPPY END?

Czy to wszystko, co powie­
dzieliśmy znaczy, że już prze­
staną w gazetach pojawiać się 
doniesienia, iż koparka jakie­
goś tam przedsiębiorstwa 
przerwała kabel energetyczny, 
pozbawiając całe dzielnice do 
pływu prądu; że ludzie pracu 
jący na sprzęcie budowlanym 
przestali „codziennie ryzyko­
wać życiem” itp? Niestety, nic 
zupełnie, bo droga cd pomy­
słu do przemysłu krę1,a jest 
zazwyczaj i długa.

Cztery lata temu na łamaeh 
„Głosu” pisałem tak: „W każdym 
przypadku zerwania kabla ener­
getycznego odczuwają to miesz­
kańcy, a także brygady eksploa 
tacyjne Zakładów Energetycznych 
Poznań-Miasto, które miast wyko 
nywać swe plancwe prace mu­
szą likwidować skutki łiszkodzeń. 
Nie ma konkretnych sposobów 
represji webec winnych (których 
stosowanie zaleciła Najwyższa 
Izba Kontroli w październiku 
197t roku). Sprawia to, że niektó 
rzy wykonawcy czują się bezkar 
ni. Cóż bowiem znaczy suma pła 
eona za likwidowanie usterek — 
kilka tysięcy złotych, dla przed­
siębiorstwa, które wykonuje in­
westycję wartości miliona czy 
więcej złotych”.

Od tego czasu wiełc się nie znale 
niło.

Dalekowzroczna 1 żmudna 
praca geodetów z Poznańskie­
go Przedsiębiorstwa Geodczyj 
no-Kartograficznego, to duża 
szansa dla projektantów i wy 
konawców. Jeżeli jednak nie 
zmieni się styl pracy niektó­
rych z nich, jeżeli nie znaj­
dzie się skuteczny sposób dot­
kliwej odpowiedzialności dla 
winnych — pozostanie ona je­
dynie bezwartościowym, a 
żmudnie opracowanym papier 
kiem.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Motoryzacja kraju szybko 
się rozwija. Wzrasta liczba 
produkowanych samochodów 
ciężarowych i autobusów, 
przybywa samochodów osebo 
wuch, zwłaszcza popularnych 
„Fiatów" 126p. W konsek­
wencji rośnie popyt na różne 
go rodzaju części zamienne, 
rodzą się trudności z ich zdo­
byciem. Od pewnego czasu 
szczegó'nie dotkliwie daje 
się we znaki, brak opon do 
pewnych typów samochodów. 
Z pytaniem, jakie są tego 
przyczyny, zwróciliśmy się do 
Henryka O!e:niczaka — na­
czelnego dyrektora Zjednoczę 
nia Przemysłu Gumowego.

— Kiedy uruchomiliśmy 
produkcję „Fiata” 125p, Dębic 
kie Zakłady Opon Samochodo 
wych „Stomil” potrafiły, w ra 
mach tak zwanych rezerw pro 
dukcyjnych, w niezwykle krót 
kim czasie przystąpić do pro­
dukcji opon radialnych D-90 
Rekord. Opony te, wytwarza­
ne w oparciu o krajową bazę 
surowcową, przy zastosowa­
niu kordu poliamidowego o 
wysokiej odporności na ście­
ranie i uszkodzenia, znalazły 
wielu nabywców. Obecnie pro

Dlaczego brak niektórych opon?

Buty dla czterech kółek
dukujemy prawie milion tych 
opon rocznie.

Gdy zapadła decyzja budo­
wy FSM w Bielsku podjęto 
podobną decyzję, w której wy 
niku powstaje w Dębicy nowa 
wytwórnia opon. Obie wielkie 
inwestycje, jak wiemy, budu­
je się etapami, ale załoga 
FSM, dzięki szerokiej koope­
racji, przyspieszyła i zwięk­
szyła produkcję małych Fia­
tów. Budowę wytwórni opon 
nr 2 kończy się też przed cza 
sem, ale w procesie produkcyj 
nym ogumienia nie można za­
stosować kooperacji. Opona — 
jako jednolity produkt — musi 
być wykonana od początku do 
końca w jednej fabryce. W 
ten sposób rozwarły się noży­
ce między produkcją' „Fia­
tów” 126 p a potrzebnymi do 
nich oponami.

Cała załoga wytwórni nu­
mer 2 z Dębicy bierze dobry 

przykład z kolegów z FSM i 
jak tylko może skraca termi­
ny oddawania oddziałów do 
rozruchu. Z pierwotnych pla­
nów „urwała ” cały kwartał. 
Dzięki temu w listopadzie 
1976 podpisano akt przystąpię 
nia do rozruchu technolo­
gicznego, a trzy miesiące 
wcześniej rozpoczęto rozruch 
mechaniczny. To spowodowa­
ło, że pierwsze tak poszukiwa 
ne opony, po otrzymaniu ate­
stu jakościowego, ukazały się 
już na rynku. Są to opony je­
dnowarstwowe na kordzie wi­
skozowym, z opasaniem stało 
wym, nie tylko lżejsze od do­
tychczas produkowanych pol­
skich opon radialnych, ale 
także charakteryzujące się 
przebiegami dłuższymi o 30 
procent. Będą one przeznaczo­
ne dla rodziny „Fiatów” 126, 
125 i 132. Jak dotąd zobowią­
zanie jest realizowane. Stąd 
moja pewność, że rok przyszły 

przyniesie znaczną poprawę w 
dostawach opon.

— To pocieszające stwier­
dzenie. A jak będzie z dosta­
wami opon dla samochodów 
ciężarowych i autobusów?

— Wiemy, że samochody cię 
żarowe przejeżdżają rocznie 
średnio 100 000 kilometrów 
Praktycznie więc w ciągu jed 
nego ssizonu zdzierają komplet 
ogumienia. Jeszcze cztery lata 
temu, kiedy przebiegi były 
mniejsze, przejeżdżały na opo 
nach 1,5 roku. Intensywna eks 
ploatacja i przewozy przyczy­
niają się do skracania żywot­
ności opon. Łąózy się to z 
większym popytem na ogumię 
nie. Ta sytuacja, siłą rzeczy, 
musiała się odbić na dosta­
wach cpon i mimo że daliśmy 
na rynek o milion opon wię­
cej, wciąż występują w tej 
dziedzinie braki. Co robimy? 
Uruchamiamy wszelkie rezer­
wy, aby zaspokoić potrzeby...

— Czy nie uważa pan, że 
jedną z takich rezerw jest 
regenerowanie opon...

— Otóż to. Na całym świę­
cie co najmniej 50 procent 
cpon podlega regeneracji. U 
nas jedynie resort komunika­
cji, a zwłaszcza Państwowa 
Komunikacja Samochodowa, 
wywiązują się z obowiązku od 
dawania opon do tak zwanego 
protektorowania. Pozostałe re 
sorty lekceważą ten obowią­
zek i najwyżej zwracają 15 
procent opon. Jest to grubo po 
niżej założonej nomy krajo­
wej, wynoszącej 30 procent, 
nie mówiąc tuż o normie świa 
towej. Gdyby realizowano 
zwroty ogumienia w wysoko­
ści dostaw z PKS, to na ryn­
ku byłoby dedatkowo milion 
zregenerowanych i sprawnych 
opon.

Przykład PKS wskazuje, że 
są to jedynie niedomagania 
organizacyjne, a zainteresowa 
ni powinni na sprawy regene 
racji f on spojrzeć okiem go­
spodarza, zrozumieć celowość 
zabiegu. Opony opłaca się re­
generować. Ale widocznie 
przedsiębiorstwa transportowe 
są tak bogate, że nie zwracają 
uwagi na oszczędności wyni­
kające z zakupu opon protek- 
torowanych..

— Można powiedzieć, że nie 
zwraca się uwagi nie tylko na 
oszczędności w swoim przed­
siębiorstwie, ale i w całej go­
spodarce.

— To też miałem na myśli. 
Dlatego cieszy nas każda ini­
cjatywa dotycząca regeneracji 
opon. Warto chyba zaprezen­
tować tę, z którą wyszedł re­
sort rolnictwa. Jest to specy­
ficzny odbiorca opon, o trans 
porcie rozproszonym, który 

zaproponował regenerację opon 
w warsztatach PGR, rolni­
czych spółdzielni produkcyj­
nych i kółek rolniczych. Przy­
jęliśmy to z aprobatą i tak:e- 
mu partnerowi wychodzimy 
naprzeciw. Opracowaliśmy dla 
potrzeb rolnictwa typowe urzą 
dzenia do regeneracji opon, 
szkolimy obsługę, da jemy opie 
kę techniczną. Od stycznia ro 
ku 1977 ruszaja pierwsze ze­
społy regeneracji opon. W clą 
gu roku sieć tych warsztatów 
z pewnością rozwinie się i zła 
godzi trudności z oponami.

Rozmawiał:
JERZY SZEMPIjNSKT
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Nowoczesność j marzeń
w „Jarom

Zakład Przemysłu Maszy­
nowego Leśnictwa „Ja- 
roma” w Jarocinie (woj. 

kaliskie) zatrudnia około 1000 
pracowników. Jest tam tylko 
pięciu mistrzów, a role i funk 
cje przypisane mistrzom peł­
nią brygadziści. Wszyscy oni 
posiadają średnie wykształce­
nie zawodowe i potrafią sami 
pokierować zespołem.

„Jaroma” specjalizuje się 
w produkcji nowoczesnych o- 
brabiarek do drewna dla po­
trzeb przemysłu meblarskiego. 
We własnym zakładzie wpro­
wadza również nowoczesne me 
tody organizacji pracy i za­
rządzania. Wykorzystuje zdo­
bycze nauki i techniki, by 
jakość wyrobów harmonizo­
wała z warunkami pracy za­
łogi, aby zakładowy organizm 
funkcjonował sprawnie w ca 
łej swojej złożonej struktu­
rze.

Najwyższy
standard

Obrabiarki do drewna to
maszyny bardzo poszukiwa­
ne. Głównie przez zakłady 
produkujące meble i akceso­
ria drewniane dla potrzeb bu
downie twa na przykład
drzwi i ramy okienne. Bogaty 
asortyment takich urządzeń 
wyrabia właśnie ZPML „Ja- 
roma”. Konkurują one z po­
dobnymi maszynami renomo­
wanych firm zachodnich, po­
nieważ odpowiadają standar­
dom światowym pod względem 
parametrów, estetyki i wydaj 
ności.

Zastosowanie na przykład 
formatyzerko - czępiarek w

Obecnie odbywają się tam 
przygotowania do rozpoczęcia 
w 1977 r. produkcji zintegro­
wanej linii obróbki płyt wió­
rowych z przeznaczeniem dla 
przemysłu meblarskiego. W 
Zakładach Mebli w Kępnie, 
taka linia obróbcza zainstalo­
wana niedawno, przechodzi 
właśnie okres próbny.

Płyta wiórowa, poddana o- 
bróbce na takiej linii, wycho 
dzi jako gotowy element bu­
dowlany, w postaci np. drzwi, 
lub jakiejś części składowej 
szafy czy biurka, którą trzeba 
już tylko złożyć. Dzięki takie­
mu sprzężeniu maszyn pracu­
jących dotychczas niezależnie, 
w zakładach meblarskich zna 
cznie usprawni się produkcję, 
a tym samym rynek otrzyma 
więcej mebli. Pierwsze egzem 
plarze tych nowoczesnych li­
nii obróbczych będą wvstawio 
no na tegorocznych MTP, a 
ich docelowa produkcja ma 
osiągnąć 100 sztuk rocznie.

Często się jeszcze spotyka 
zakłady pracy, których nowo­
czesność wyrobów znacznie 
wyprzedza warunki pracy, 
sposób jej organizacji, poziom 
urządzeń socjalnych. W jaro­
cińskiej „Jaromie” prawie na 
każdym kroku zauważyć moż 
na wzorową pod tym wzglę­
dem harmonię. W zakładowej 
przychodni zdrowia, lekarze 
specjaliści mają do dyspozycji 
nowoczesny sprzęt medyczny. 
Stałe kontrole zdrowia załogi 
oraz działalność profilaktycz­
na pozwoliły na poważne 
zmniejszenie absencji z powo

du zachorowań; pod koniec ro 
ku o 10 000 godzin w stosun­
ku do analogicznego okresu 
roku poprzedniego. Dzięki te­
mu między innymi wydaj­
ność pracy w zakładzie wzro­
sła o 20 procent. Wokół sta­
nowisk Yoboczych jest czysto 
i schludnie, a na terenie zakła 
du są kwietniki, ozdobne krze

Mimo znacznego rozbudowa 
nia w ostatnich latach 
sieci bibliotek, inwesto­

wania w stare obiekty, po­
trzeby w Konińskiem są nadal 
duże. Ich zaspokojenie wyma­
ga — oprócz nakładów finan­
sowych — także pomocy ze 
strony władz terenowych, kie 
rownictw zakładów pracy i in 
stytucji.

W celu podkreślenia roli, 
jaką w życiu społecznym win 
ny spełniać biblioteki, rok u-
biegły ogłoszono Rokiem Bi-

wy i drzewa oraz fontanna.

Własna
telewizja

zakładzie meblarskim znacz- Hola produkcyjna w „Jaremie".
Fot. — S. Ossowski

Kiedy radiowęzeł zakłado­
wy okazał się już nie wystar­
czającym środkiem informa­
cji wewnątrzzakładowej, za­
instalowano w,„Jaromie” stu 
dio radiowo-telewizyjne. Jest 
ono wyposażone w cztery ka­
mery, zestaw monitorów i od 
błonników telewizyjnych oraz 
urządzenia głośnikowe i na­
głaśniające. Specjalne zespo­
ły redakcyjne, wyłonione spo­
śród załogi, opracowują pro­
gramy, które nadaje się naj­
częściej podczas przerw śnia­
daniowych. Na ekranach poją 
wiają się ludzie dobrej roboty, 
najlepsze brygady, zespoły rą 
cjonalizatorskie oraz zasłuże­
ni pracownicy. Dzielą się oni 
d o ś w ia d c zen ia m i, w y m len ia j ą 
poglądy. W audycjach włas­
nych kamera na gorąco poka 
zuje również słabe ogniwa, ha 
mujące rytmikę pracy, służy 
także kierownictwu zakładu 
do bezpośredniego nadzoru 
produkcji, pomagając wydat­
nie w procesie zarządzania i 
organizacji pracy poszczegól­
nych wydziałów.

Studio jest jeszcze młode, a 
zespołom redakcyjnym brak 
doświadczeń'v, to też na razie 
starają się wykorzystywać 
wzory podpatrzone w „praw­
dziwej” telewizji. Ale nie 
brakuje też własnych pomy­
słów, wiele propozycji napły­
wa od załogi. W najbliższych 
planach studio zamierza pod­
jąć próby organizowania na­
rad produkcyjnych przy zasto 
sowaniu kamer i monitorów. 
Będą się one mogły w ten spo 
sób odbywać bez odrywania 
ludzi od stanowisk pracy. Nie 
zabraknie również w progra­
mach audycji rozrywkowych 
i koncertów życzeń, a wszyst­
kie te formy komunikacji — 
niemal bezpośredniej — mają 
również ogromne znaczenie 
zespalające. Załodze nie tylko 
ułatwiają i uprzyjemniają ora 
cę, ludzie lepiej się przy tym 
poznają i łatwiej nawiązują 
kontakty, pomocne w codzien 
nej robocie.

błiotek i Czytelnictwa. W kil 
ka dni po jego zakończeniu 
trudno o dokładne podsumo­
wanie rezultatów, o ocenę do 
konań. Niemniej zrealizowa­
ne już zamierzenia przybliży­
ły bibliotekarzom marzenie o 
sieci bibliotek dysponujących 
odpowiednimi warunkami lo­
kalowymi. Tak jest przynaj­
mniej w Konińskiem.

POMOC NIEZBĘDNA

W czytelni dziecięcej.
fOt. — Archiwum

nie ułatwia skraca pracę
przy obróbce płyt wiórowych 
— obecnie głównego materia-

BOGDAN PARDUS

Ogramiczone możliwości fi­
nansowe Biblioteki Wojewódz 
klej w Koninie, przy wyso­
kich kosztach budowy, czy 
modernizacji bibliotek powo­
dują, że pomoc władz tere­
nowych lub jednostek gosoo 
darczych jest nieodzowna. Wa 
runkuje ona tempo i rozmiar 
zachodzących zmian. Jak zaw 
sze, są bardziej i mniej hoj­
ni, lecz zmiany^ jakie d7ięki 
nim zaszły w roku ubiegłym, 
są znaczne.

Realizacji zadań dopilnowy 
wał wojewódzki komitet Roku 
Bibliotek i Czytelnictwa. W 
38 gminach, na 47 istniejących, 
działały komitety gminne. 
Najowocniejszy konkurs
na poprawę warunków pracy 
bibliotek. Do wyremontowa­
nych, większych pomieszczeń 
przeniesiono biblioteki w 
Grodźcu, Orchowie, Rvchwa- 
le, Władysławowie. Cieninię 
Zabornym.’ Zakończono budo­
wę nowych bibliotek w Lubsto 
wie, Brudzewie, Powidzu i 
Licheniu. Dobudowano czytel 
nię w bibliotece w Wilczy­
nie. Odnowiono pomieszcze­
nia 22 bibliotek, założono tele 
fony, kupiono wyposażenie — 
regały, szafki, meble do czy­
telni.

Nowością w kraju była ak­
cja obejmowania patronatów 
nad bibliotekami przez zakła­
dy pracy i instytucie. Porożu 
mienie miedzy Wojewódzką 
Biblioteką Publiczną a Woje­
wódzką Radą Związków Za­
wodowych oraz WZGS i 
WZKR ustala zasady współpra 
cy i pomocy obu stron, gdyż 
biblioteki w zamian za opiekę 
zobowiązały się w większym 
stopniu uwzględniać w swej 
oracy istnienie zakładów-opie 
kunćw.

Z deklarujących pomoc 120 
zakładów, do tej pory 81 rea­
lizuje postanowienia umowy, 
finansując prelekcje, fundu- 
iąc nagrody na konkursy czy 
tclnicze, zakupując sprzęt, wy

posażenie, książki, odnawiając 
lokale. Pracownicy bibliotek
dysponują
brak im środków.

umiejętnościami,
Rozsądnie

więc chyba postanowiono by 
za pieniądze zakładów przy­
gotowywali imprezy dla pra­
cowników i ich rodzin.

Wartość świadczeń zakła­
dów pracy wyniosła dotych­
czas 390 000 złotych. Na wy­
różnienie zasługuje Stacja Ho 
dowli Roślin w Chodowie, któ 
ra zorganizowała wc własnym 
lokalu filie biblioteki gmin­
nej, przyznając m. in. etat jej 
pracownikowi. Podobne filie 
zorganizowały PGR w Nie- 
św'a stówie i Osowcu.

Największą pomoc okazali 
w menionym roku bibliotekom 
wypróbowani przyjaciele — 
GS-y i SKR-y. Dzięki pomo­
cy takich patronów, już poora 
wiłv się warunki pracy nie­
których bibliotek.

KUSTOSZ Z WILCZYNA
Stanisław Wiechecki kicru 

je biblioteką gminną w Wil­
czynie od lat 16, mieszka w 
tej wsi od urodzenia. Zmieni­
ła sie przez te lata i biblioteka, 
i wieś, choć nie tak bardzo, 
jakby tego chciał. We wsi pow 
staja nowe domy, stoją przed 
nimi samochody, ale w sposo­
bie życia zmiany na nowsze — 
w znaczeniu lepsze — nie wszę 
dzie następują w sposób wi­
doczny.

Biblioteka mieści się od kil­
ku lat w dużym pomieszcze­
niu, niedawno dobudowano 
czytelnię. Jest wreszcie pół e- 
tatu dla drugiego pracownika, 
nie trzeba więc samemu robić 
wszystkiego, włącznie z adre­
sowaniem kilkudziesięciu ko­
pert z zaproszeniami przed każ 
da imnreza. Więcej kupuje się 
książek. Wszystko to ładnie, 
tylko, że brak na razie ogrze­
wania w czytelni.

Ale nie o to chodzi. Warun-
ki materialne zmieniają się
szybko, gorzej z ludźmi. Nie 
to, żeby trzeba było przed koń 
cem roku — jak to się zdarza 
— wpisywać sztuczne wypoży 
czenia, by „zrobić” statystykę. 
Ludzie czytają, lata pracy w 
środowisku owocują. Mieszkań 
cy wiedzą, że „Magistrowi” 
można wierzyć. Dziadkowi 
książkę wybierze, córce i wnu

kowi. Dla 
Tylko, że

każdego coś innego, 
samo wypożyczanie 
działalności biblioteto prolog

ki w rozumieniu Stanisława
Wiecheckiego. Książka prze­
stała być luksusem, a biblio­
teki w równej mierze muszą 
zmieniać oblicze wsi. Podnosić 
kulturę życia mieszkańców — 
od sposobu uprawy pól, przez 
wygląd zagród do wyposaże­
nia łazienek. Nie, nie wszy­
stko bibliotekarze muszą robić 
sami, ale przyczynić się.

— Działalność biblioteki w 
Wilczynie spotyka się na ogół 
z oddźwiękiem w środowisku 
— mówi mgr Wiechecki. — Czę 
sto jednak trzeba nachodzić 
się koło sprawy. Wydzwaniać, 
pogadać, przekonać. Świado­
mość, że ludzie kiedyś zrozu­
mieją co trzeba, nie zawsze wy 
starcza, chce się mieć satys­
fakcję już dziś. A na to tak czę 
sto liczyć nie można. Na szczę 
ście, te chwilowe wątpliwości 
rozwiewa każda udana impre­
za.

A w Wilczynie ich nie bra­
kuje. Przeglądam księgę pa­
miątkową. Są w niej ślady wie 
lu ważniejszych wydarzeń. — 
Co mnie najbardziej zdziwiło 
—, dopowiada kierownik biblio 
teki — to fakt, że na nasze im 
prezy przychodzą starsi rolnicy, 
pytają, przekonują i chcą być' 
przekonywani, łakną nowości 
i wiedzy. Nie wszyscy natural 
nie, ale już wielu.

Biblioteka nie mogłaby wła­
ściwie funkcjonować bez po­
mocy miejscowych władz i in 
stytucji. Swiadcza ją przede 
wszystkim GS i SKR, a Urząd 
Gminy wyasygnował 70 000 zł 
na działalność czytelni.

Nie trzeba przekonywać, że 
„dziś” biblioteki w Wilczynie 
jest „jutrem” innych takich pla 
cówek. A mimo to jej kierów 
nik — jedyny w kraju z tytu­
łem kustosza bibliotekoznaw­
stwa — kręci nosem, mówiąc 
o efektach swej działalności. 
Dlaczego tak jest, wyjaśnił mi 
jeden z innych konińskich bi­
bliotekarzy. Powiedział: ..Gdy 
bym ja miał takie osiągnięcia 
jak on, to też bym. sobie mógł 
pozwolić na grymaszenie i 
wskazywanie niedociągnięć. A 
tak to muszę się tylko chwa­
lić”.

WOJCIECH PLUTOWSKI

łu do produkcji mebli. Wyko 
nu ją cne bowiem równocze­
śnie kilka czynności — for- Na to się nie umiera — zwy­

kłe się mówić przy skale­
czeniach, rozcięciach, a na

poznańskie]
mu ją płytę, obrabiając ją rów 
nocześnie i nawiercając wpu­
sty — co zastępuje pracę wie 
lu ludzi. Tak przygotowa-y? pły 
ty przechodzą dalszą obróbkę 
w oklejarkach i innych urzą­
dzeniach, produkowanych rów 
nież przez „Jaremę”.

Nowoczesne obrabiarki o 
wysokich param drach techni­
cznych wykonuje jarociński 
zakład dóipieiD od roku 1974, 
kiedy to zmieniono niemal cał 
kowicie asortyment produk­
cji oraz technologie. Dawniej- 
s~c konstrukcje odlewane za­
stąpiono spawanymi, co „od­
chudziło” te maszyny, zmniej 
srając ciężar jednego egzem­
plarza aż n 200 kg. Nic pogor 
szyło to ich walorów użytko­
wych. pozwoliło natomiast na 
poważne oszczędności s<ali i 
żeliwa.

Inżynierowie i konstruktorzy 
„Jaromy” nie usta ją jednak w 
poszukiwaniach dalszych udo­
skonaleń i lepszych rozwiązań.

J STROMA

wet zmiażdżeniach rąk. Można z 
tym jeszcze — o ile, oczywiś­
cie, nie zajdą nieprzewidziane 
komplikacje — dożyć późnej sta 
rości, ciesząc się nawet dobrym 
zdrowiem. A jednak urazy ręki 
i wynikające stąd jej niespraw­
ności, utrata możliwości wyko­
nywania nią tysięcy dużych i ma 
łych gestów, działań — stano­
wią poważny problem medyczny 
i społeczny.

Prawie 40 procent wypadków 
zdarzających się w zakładach 
pracy, w przemyśle (w niektó­
rych gałęziach wskaźnik len się 
ga 90 procent) to właśnie urazy 
rąk. Czasem reny nieduże, nie­
groźne na pierwszy rzut oka, go 
jące się w miarę szybko — po­
zostawiają trwałe ślady. Czło­
wiek po takim wypadku traci 
możliwość kierowania rękami. 
Tym samym staje się w swej do­
tychczasowej pracy nieużyteczny. 
Ogólnie zdrowy i silny — za­
czyna być kaleką.

Możno to zagadnienie rozpa­
trywać i w kategoriach medycz­
nych i społecznych, ale także eko 
nomicznych, bo często wysoko 
kwalifikowani pracownicy muszą 
przerywać pracę w swoim zawo-

Ratunek dla utraconych rąk
dzie lub wręcz przechodzić na 
inwalidzkie renty. To rodzi po­
czucie niższej warlości, odsunię­
cie, wyobcowanie.

Z myślą o tych „zdrowych ka­
lekach", ludziach najczęściej w 
sile wieku, utworzono w roku 
1970 w kierowanym przez profe­
sora dr. A. Sengera Instytucie 
Ortopedii i Rehabilitacji — pierw 
szą w Polsce, a jedną w nielicz­
nych w krajach socjalistycznych, 
Klinikę Chirurgii Ręki w Pozna­
niu. Kieruje nią doc. dr Hiero­
nim Strzyżewski.

Nawet niewielkie rany i uszko 
dzenia, na które narażone są naj 
częściej ręce i palce, mogą po­
ważnie zniszczyć naczynia krwio 
nośne, pozrywać ścięgna, nerwy, 
zakłócić budowę kostną. Jeżeli 
od razu rozmiar tych uszkodzeń 
nie zostanie właściwie rozpozna 
ny i nie podejmie słę niezbędne­
go leczenia, trudno potem nad­
robić straty.

Operacyjne leczenie przebiega

najczęściej w kilku etapach, jest 
odpowiednio rozkładane w cza­
sie tak, by uszkodzone nerwy i 
ścięgna mogły się właściwie rege 
nerować. Zabiegi te są długo­
trwałe, wymagają cd lekarza wie 
dzy i doświadczenia z zakresu 
ortopedii, neurochirurgii, chirur­
gii plastycznej i naczyniowej. 
Operacji dokonuje się bowiem i 
w obrębie nerwów, i naczyń, i 
ścięgien. Są też sytuacje, że ner 
wy zostały tak zniszczone, iż 
nie można ich na powrót połą­
czyć. Przeszczepia się wówczas 
nerwy lub unerwione opuszki 
palców.

Leczenie ręki jest niezwykle 
trudne i żmudne, wymaga wiel­
kiej precyzji. Najlepiej świadczy 
o tym fakt, że lekarz, spajając na 
czynie krwionośne, zakłada na 
nim kilkanaście szwów, nawet jeś 
li zewnętrzna średnica naczynia 
wynosi często zaledwie około 
jednego milimetra. Konieczne 
jest więc używanie w tej spe­

cjalności odpowiedniego sprzętu 
— mikroskopów operacyjnych. 
One dopiero pozwalają lekarzo­
wi widzieć, dotykać i łączyć nie­
widoczne gołym okiem naczyńka.

Jednck nie tylko na leczeniu 
urazów koncentruje swoją uwa­
gę Klinika Chirurgii Ręki w Po­
znaniu. Lekarze specjaliści z tej 
placówki podejmują działania 
wszędzie tam, gdzie operacje mo 
gq przywrócić rękom pełną spraw 
ność. Tek więc wiele zabiegów 
spowodowanych jest chorobami 
gośćcowymi — operacje stanowią 
swego rodzaju działania profilak 
tyćzne, gdyż chodzi o to, by nie 
dopuścić do zniekształcertia rąk. 
Czasem trzeba rekonstruować lub 
zastępować sztucznymi zwyrod­
niałe na skutek choroby, sławy.

Praca zespołu lekarzy nie koń­
czy się jednck na samej ope­
racji. Chory musi na powrót nau 
czyć się korzystać ze swej wy­
leczonej czy wręcz odtworzonej, 
a nawet przywróconej ręki. Mu-

Si tak ćwiczyć, by odzyskać daw­
ną sprawność i to nie tylko ru­
chów. Trzeba, by wróciła zdol­
ność „widzenia palcami" — moż 
liwość precyzyjnego dotyku, któ­
ry pozwala, nawet bez patrzenia, 
rozpoznawać przedmioty po ich 
kształcie.

Prowadzi się do tego długą dro 
gq rehabilitacji,
przez właściwie a konkretnie 

dobrany ruch,
porozkładany na r , ~ ** ' Ł V J I U ¥V 1]
cwiczen, masaży, zabiegów fizy- 
kołerapeutycznuch.

Lekarze rąk pełną satysfakcje 
zawodową uzyskują wtedy, qdu 
operowany w klinice pacjent mo 
ze, po zakończeniu leczenia pod­
jąć pracę na tym samym stano- 
wisku, na którym pracował przed 
wypadkiem lub chorobą. Aby by 
o to jak najczęściej możliwe, na 

leżałoby tej dyscyplinie medycy- 
zo^n p S^SZy niż d^Mchczas 
^os.ęg. Podobne placówki lecz­
nicze powinny powstać w innuch

całe zestawy

GLOS — 5 1 1977



PlgtlU BRIOJEIA9ODZTW
pilskie!

Młodzi obecni
Piła jest miastem ludzi mło 

dych. Stwierdzenie to 
towarzyszyło mi przy 

wielu okazjach, począwszy od 
pierwszej chwili mojej z tym 
miastem znajomości, trwają­
cej już lat z górą piętnaście. 
Chlubiło się Staszicowe gniaz 
do niską przeciętną wieku, 
oscylującą w pobliżu 26 lat. 
Świadczyła ona — przeciętna 
— o prężności miasta i zapo­
wiadała przyszły rozwój, u- 
skrzydlony młodością jego 
mieszkańców.

Młodość pozostała atutem 
powstałego przed półtora ro­
kiem województwa pilskiego. 
Dzieci- i młodzież do lat 29 sta 
nowią wyraźnie ponad połowę 
420-tysięcznej ludności nowo 
powstałej jednostki admini­
stracyjnej. (Z kolei więcej niż 
połowa grupy młodych, to 
dzieci w wieku do lat 6).

Jacy oni są — młodzi mie­
szkańcy młodego wojewódz­
twa? Zarówno ci zasiadający 
w szkolnych ławach, jak i 
ci przy fabrycznym warszta­
cie lub trudzący się w gospo­
darstwie rolnym? Na ile są 
obecni w życiu swojego 
zakładu, wsi, środowiska? Ó- 
becni nie tylko fizycznie, lecz 
przede wszystkim społeczną i 
produkcyjną aktywnością, mło 
dzieńczą niecierpliwością i chę 
cią dokonań?

Liczby dają odpowiedź opty 
mistyczną. Co trzeci młody 
mieszkaniec województwa zrzc 
szony jest w Związku Socjali 
stycznej Młodzieży Polskiej 
lub w Związku Harcerstwa 
Polskiego; 366 członków tych 
organizacji piastuje mandat 
przedstawicielski w radach 
narodowych różnych szczebli, 
ponad 400 znalazło się w skła­
dzie samorządów mieszkań­
ców swoich osiedli. Blisko 
4 000 członków ZSMP otrzy­
mało legitymacje Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, około 750 należy do Zjed 
noczonego Stronnictwa Ludo­
wego, kilkudziesięciu do Stron 
nictwa Demokratycznego. 
Prawie 1 000 młodych ludzi 
wybranych zostało do rad za 
kładowych, zaś ponad 700 do 
rad robotniczych.

Jest to zarazem częściowa, ho 
przecież tylko formalna odpowiedź 
na podstawowe pytanie o obec­
ność młodych w życiu społecznym 
i gospodarczym Pilskiego. Nie ty 
le ważny jest bowiem ,,procent 
zorganizowania” młodych, co ich 
faktyczna aktywność. Nie liczba 
„zapisanych” do ZSMP, lecz ich 
udział w pomnażaniu dorobku i 
przeobrażaniu otoczenia i środo­
wiska.

Słowem — liczy się czyn 
młodych. Liczą się fakty. Oto nie 
które z nich. W ubiegłorocznych 
niedzielach czynu społecznego wzię 
ło udział 27 000 młodzieży. Rezul­
tatem są znaczne wartości mate­
rialne. W ciągu jednego tylko ro 
ku młodzi pracownicy produkcyj­
ni zgłosili 167 projektów wynałaz 
czych. W ten sposób owocują mię 
dzy innymi coroczne zloty młodych 
racjonalizatorów i wynalazców w 
Czarnkowie, którym patronuje 
Wojewódzka Rada Związków Za 
wodowych.

ośrodkach, przede wszystkim 
tam, gdzie duża liczba wypadków 
przy pracy wymaga podejmowa­
nia trudnego, a skutecznego le­
czenia, oraz tam, odzie można za 
pewnie odpowiednią kadrę.

Duże osiągnięcia, jakie w przy 
wracaniu sprawności okaleczo­
nym rękom notu:e poznańska 
klinika, skłaniają do optymizmu. 
Każą pytać o możliwości medy- 
cunu w przyszywaniu człowiekowi 
odciętuch w wypadkach kończyn.

— W tej dziedzinie trzeba wy­
różnić dwa zagadnienia — mówi 
docent H. Strzyżewski. — Po 
pierwsze, replantacje całych koń 
czi n, po drugie — replantacje 
ich części, -o jest samych rak 
lub palców. Skuteczność tych ope 
racji zależy od czasu, przez jaki 
odcięta kończyna pozbawiona by 
ło przesuwu krwi. Operację re- 
plantocyjną należy prowadzić 
tak, by nie później niż w sześć 
godzin po przerwaniu krążenia w 
kończynie, znowu popłynęła w 
niej krew. Jest to niezwykle trud 
ne, by w tych kilku godzinach 
zdążyć przewieźć chorego z 
miejsca wypadku na stół opera­
cyjny, przygotować go do tego 
niezwykle skomplikowanego za­
biegu IH. Przez ochłodzenie koń 
czyny okres niedokrwienia moż­
na przedłużyć prawie dwukrotnie.

Jednym z przedsięwzięć wa 
żących na rezultatach całego 
województwa, są młodzieżowe 
patronaty nad ważniejszymi 
inicjatywami produkcyjnymi 
i społecznymi regionu. Tysią­
ce młodych Ludzi pracować bę 
dą w tym roku przy dalszym 
urządzaniu wyspy rekreacyj­
nej w Pile, przy budowie fa­
bryki budownictwa wiejskie­
go w Trzciance oraz amfitea­
tru w stolicy województwa. 
Dla przyspieszenia budowy sta 
dionu miejskiego, powołany 
zostanie 1500-osobowy Ochot­
niczy Hufiec Pracy. Cała akcja 
letnia ZSMP w roku 1977 u- 
kierunkowana będzie na za­
gospodarowanie turystyczne 
Wału Pomorskiego.

W nurcie ważnych wyda­
rzeń krajowych obecni są mło 
dzi rolnicy Pilskiego. Ich od­
powiedź na IV Plenum KC 
PZPR, wzywające do intensy 
fikacji produkcji rolnej brzmią 
ła: każdy rolnik, członek 
ZSMP, wyhoduje dodatkowo 
dwie sztuki trzody chlewnej 
oraz jedną sztukę bydła.

W czasie sesji Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, która odby 
ła się dokładnie przed ty­
godniem, rzutki szef pilskich 
organizacji młodzieżowych — 
Bronisław Frankowski zapo­
wiedział nową inicjatywę, któ 
ra obejmie wszystkich człon­
ków ZSMP w województwie. 
Będzie to tak zwana powszech 
na sztafeta miast i gmin. Idzie

LESZCZYŃSKIE

Oszczędzać prąd - dlaczego?
Za „Życiem Gospoda r

czym” cytuję: „Przecięt 
na miesięczna wyłączeń 

odbiorców energii elektrycz­
nej z powodu Hrakiu mocy 
wzrosła z 33 megawatów w 
sierpniu br. do 429 megawa­
tów we wrześniu (wobec 0,2 
megawata we wrześniu ub. ro 
ku)”. — Znaczy to. że w mi- 
nionym wrześniu bywały mo­
menty kiedy w sieci energety 
cznej brakowało prądu no. 
dla rozżarzenia prawie 43 mi­
lionów żarówek 100-wato- 
wych. Oczywiście nie tylko do 
oświetlenia prąd jest wyko­
rzystywany i gdy go zabrakło, 
stanęły tysiące maszyn w fa­
brykach. runęły misterne p’a 
ny i harmonogramy, nie wy­
produkowano ileś tam towa­
rów poszukiwanych w skle­
pach, ktoś nie zarobił premii...

Energetycy szacują, że obec 
nej zimy, w porze od zmierz­
chu do późnego wieczora i 
wczesnymi rankami brakować 
może od 600 do 1700 megawa 
tćw. zależnie od pogody. A 
wiec w krytycznych momen­
tach brakować nam będzie 
przynajmniej dużej elektrow­
ni, takiej jak choćby koniń-

Poprawia to szansę chorego, aduż 
sama operacja trwa wiele godzin

Po replantacji pacjent musi 
przez kilka lat przebywać pod 
ocieką szpitala i zakładu rehabi 
litacujnego. Nie zawsze jednak 
— nawet udana — operacja przu 
wroca kończynę. Niekiedy na 
skutek różnych komplikacji replan 
towaną rękę trzeba znowu ampu 
tować.

Jeśli zaś chodzi o replantację 
rok i palców to nałeża one do 
szczególnie trudnych. Wumagaja 
znajomości mikrochirurgii, gdyż 
zespalać trzeba pod mikrosko­
pem, przy zastosowaniu odpo- 
wiednłeco instrumentarium, bar­
dzo drobne naczunia.

Klinika Chirurgii Ręki w Pozna 
niu posiada odpowiednie wypo­
sażenie techniczne. Jednak wy­
konywanie tych zabiegów, w 
rozmiarach, które zabezpieczać 
by mogły zapotrzebowanie — 
wymagałoby liczniejszego zespo­
łu lekarskiego.

Być może w przyszłości pow­
stanie w Polsce odpowiednia 
liczba ośrodków zajmujących się 
precyzyjnymi replantacjarrw, dzię­
ki czemu zwiększy się szansa 
człowieka w odzyskiwani utra­
conych w wypadkach rąk.

JOLANTA LENARTOWICZ 

o sztafetę zobowiązań i czy­
nów, którymi młodzież Pil­
skiego zaznaczy swoją twórczą 
obecność w realizacji progra­
mu społeczno-gospodarczego 
rozwoju województwa, przy­
jętego na środowej sesji WRN. 
Sztafeta trwać będzie do 
pierwszomajowego święta, to 
znaczy przez cały okres przy- 
gotowawczy do wręczenia 
sztandaru wojewódzkiej erga 
nizacji ZSMP.

Te i inne inicjatywy młodych, 
angażujące setki i tysiące uczest­
ników sprawiły, iż są oni widocz­
ni w życiu województwa, zaś ich 
aktywność spotyka się ze społecz 
nym uznaniem. Ich nazwiska spo 
tykamy na honorowych listach „lu 
dzi czynu” województwa. Mało k»o 
nie słyszał o dokonaniach takich 
ludzi, jak Jerzy Susek, rolnik ze 
wsi Rychlik w gminie Trzcianka, 
który do wielu sukcesów hodowla 
nych dołączył nagrodę za zajęcie 
pierwszego miejsca, wraz ze swoim 
Zespołem Młodego Rolnika, we 
współzawodnictwie krajowym; jak 
Norbert Aleksiewicz, inżynier roi 
nik osiągający znakomite rezulta­
ty w swoim gospodarstw!'' indywi 
dualnym we wsi Klukowo w gnu 
nie Złotów; jak Bożena Wojcie­
chowska, ofiarna działaczka, ko­
mendantka harcerskiego szczepu 
przy Szkole Podstawowej nr 4 w 
Pile.

Nie oznacza to oczywiście, że pro 
ces formowania młodego pilskie­
go pokolenia przebiega bezkonflik 
towo, że nie ma tam zjawisk, któ­
re budzić muszą głęboką reflek­
sję, a nawet niepokój. Mówiono o 
tym sporo w czasie plenum Korni 
tetu Wojewódzkiego PZPR, które

ska czy pątnowska. Dlacze­
go?

Najwięcej prądu przeznacza się 
u nas na cele produkcyjne •— dwie 
trzecie energii elektrycznej. Pla­
nując produkcję i zużycie prądu 
na pięciolecie 1971—75 zakładano, 
że produkcja przemysłu wzrośnie 
mniej więcej o połowę — stosow 
nie do tego określano moc i tern 
po budowy nowych elektrowni (w 
minionej pięciolatce przekazano 
do użytku nowe generatory o mo 
cy prawie fi 500 megawatów). W 
rzeczywistości produkcja przemy­
słowa w Polsce wzrosła w tym o- 
kresie o przeszło 65 procent. Po­
nadplanowy przyrost produkcji by! 
szczególnie szybki w energochlon 
nych gałęziach, jak hutnictwo me 
tali nieżelaznych i chemia. A pro 
dukcji prądu nie można „ponad 
planowo” zwiększyć z dnia na 
dzień. Trzeba „no prostu” wybudo 
wać przynajmniej o jedną elektro 
wnię więcej niż przewidywano, a 
to trwa lata całe.

Póki co, trzeba zbyt skrom 
ną, jak na obecne potrzeby, 
ilością megawatów gospoda­
rzyć oszczędnie i rozsądnie.

Przekreślona żarówka ukazują­
ca się wieczorami na ekranach 
telewizorów na pewno skłania ty 
siące ludzi do wyłączenia zbęd­
nych odbiorników prądu — i to 
jest jakaś ulga dla energetyków. 
Największym jednak „prądożer- 
cą” jest przemysł i tam można i 
trzeba poczynić największe osz­
czędności, bo właśnie przemysł naj 
bardziej cierpi z powodu niedo­
statku energii w godzinach szczy 
tu.

Minionego lata, kiedy stało się 
oczywiste, że apetyty na prąd 
przekroczą możliwości energety­
ki, premier powołał w każdym wo 
jewództwie pełnomocników do 
spraw oszczędzania energii elek­
trycznej i paliw. Wydał też wiele 
postanowień ograniczających zu­
życie energii elektrycznej i paliw 
przez największych użytkowników. 
Przede 'wszystkim ustalcno li­
mity zużycia energii elektrycz­
nej dla większości dużych odb:or 
ców'. Nie dotyczą one gospo­
darstw domowych i rolnych, 
szkół i przedszkoli, placówek służ 
by zdrowia i obiektów upow’szech 
niania kultury.

☆
W oj ewództwo 1 eszczyńskie 

nie należy do zbyt uprzemy­
słowionych, ale i tam aż 10 000 
odbiorców energii elektrycz­
nej zobowiązano do ograniczę 
nia jej zużycia na poziomie 
roku ubiegłego. Są w tej licz­
bie wszystkie fabryki i duże 
warsztaty przemysłowe, a 
także rzemiosło, placówki han 
dl owe, biura, magazyny itp. 
Wojewoda leszczyński zobowią 
zał dyrektorów 93 najwięk­
szych przedsiębiorstw, tudzież 
naczelników miast i gmin w 

zatwierdziło program pod nazwą 
„O wyższy poziom aktywności poli 
tycznej i społeczno-zawodowej 
młodzieży w województwie pil­
skim”. Przysłuchiwałem się tym 
obradom. Uderzyło mnie między 
innymi poczucie głębokiej odpo­
wiedzialności starszych wobec po 
kolenia, które — jak to określiła 
sekretarz KW Anna Tyczyńska — 
„wprowadzi nas w wiek dwudzie­
sty pierwszy”. Wypowiedziom na 
ten temat towarzyszyła świado­
mość myśli, którą wypowiedział 
nie kto inny, jak wielki syn Piły 
S’anisław Staszic: „Takie będzie 
Rzecząpospolitą władanie, jakie jej 
młodzieży chowanie”.

Spotyka się dość często za­
rzuty pod adresem młodych, 
że nie potrafią docenić dobro 
dziejstw obecnego ustroju, że 
zajmują postawy kibicowskie, 
kosmopolityczne. Jest w tych 
uwagach doza racji. Trzeba jed 
nak pamiętać i o tym, co 
stwierdzono w tezach progra­
mowych VII Plenum KC 
PZPR, poświęconego sprawom 
młodzieży: „Socjalizm jest spo 
łeczną rzeczywistością zastaną 
przez młodzież i dalekosię­
żnym ideałem do urzeczywist 
nienia. Pomiędzy tym. ideałem 
a dzisiejszą praktyką rozpo­
ściera się ogrom zadań do wy 
pełnienia”.

Zadania te wypełnić można 
jodynie na zasadzie partner­
stwa, w którym wiedza i do­
świadczenie starszego pokole 
nia spotkają się z zapałem, 
kwalifikacjami, a także od- 
wagą działania młodych. Wy­
miana poglądów oraz decyzje 
podjęte w czasie wspomnia­
nych obrad wojewódzkiej in­
stancji partyjnej w Pile, są 
w kierunku takiego partner­
stwa ważnym krokiem.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

województwie do powołania 
komisji do spraw oszczędza­
nia energii elektrycznej i pa­
liw oraz do ustalenia przez 
te komisje, wespół z kierow­
nictwem zakładów, programów 
oszczędnościowych. Każdy li­
mitowany odbiorca, który 
przekracza normę zużycia prą 
du, płaci za każdą „ponadnor 
matywną” kilowatogodzinę 
dziesięć razy drożej — kara 
ma obciążać fundusz zaklado 
wy.

Jest zatem w Leszczyńskiem 
— a i w każdym wojewódz­
twie — program oszczędnoś­
ciowy. Chodzi o to, aby to by 
ły oszczędności rozsądne i aby 
nie hamowały one produkcji, 
która jest potrzebna krajowi. 
Przeciwieństwem oszczędza­
nia jest marnotrawstwo. Dla­
tego pierwszym zadaniem każ 
dej społecznej komisji, winno 
być zauważenie i zlikwidewa 
nie „przecieków” energii, nie 
uzasadnionego jej zużywania. 
Meldunki nadchodzące do peł 
nomocnika do spraw oszczę­
dzania energii w Leszczyń- 
skiem informują najczęściej 
właśnie o likwidacji marno­
trawstwa. To bardzo dobrze, 
choć szkoda, że potrzebna by 
ła specjalna akcja., aby nie­
prawidłowości zauważyć i zli- 
kwidoiwać.

Nie wszyscy, spośród 93 adresa 
łów zarządzenia leszczyńskiego 
wojewody, od razu zastosowali 
się do zaleceń oszczędnościowych. 
Trzeba było dopiero ponagleń w 
bardzo ostrym tonie. Świadczy to 
o lekceważącej postawie niektó­
rych kierowników przedsiębiorstw 
wobec energetycznych kłopotów. 
Zimnym prysznicem były dla nich 
dopiero powiadomienia o karach 
nałożonych przez energetyków 
za ponadlimitowe zużycie prądu. 
Te kary być meże są dla niejed­
nego przedsiębiorstwa mniej dot­
kliwe, niż korzyści z premii za 
przekroczenie planów produkcyj­
nych. Dlatego nie one są decydu 
jącym bodźcem do oszczędzania 
prądu i paliw.

Celem oszczędzania nie ma 
być ograniczenie produkcji, 
lecz likwidowanie marnotraw 
stwa energii. Deficyt megawa 
tów zmusza wszystkich kie­
rowników przedsiębiorstw do 
ujawnienia talentów organiza 
torskich i inżynierskich, do 
gospodarnego myślenia. Marzy 
mi się w tym miejscu, że ta­
kie racjonalne myślenie i po 
stępowanie stanie się trwa­
łym obyczajem, niezależnie 
od chwilowych trudności i ak 
cji.

TOMAS2 TALARCZYK

Nad programem uzdrowienia usług

NIE TYLKO 
NADĄŻAĆ

Koniec ubiegłego roku zamknęliśmy radykalnymi decy­
zjami, które zmierzają ku temu, by całemu społeczeń­
stwu i każdemu z nas umożliwić lepsze wykorzysta­

nie zarobionych pieniędzy, ułatwić codzienne życie. Mowa 
o programie rozwoju usług i rzemiosła na rok 1977 i jego 
założeniach do roku 1980, zatwierdzonym 2 grudnia na po­
siedzeniu Sejmu, a uprzednio zaakceptowanym na wspólnym 
posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium CK 
SD oraz Prezydium Rządu.

Sektor usług od roku 1977 znajdzie trwale miejsce w na­
rodowym planie społeczno-gospodarczym. Jako partner prze­
mysłu, rolnictwa, handlu i budownictwa znacznie aktywniej 
niż dotąd sektor ten uczestniczyć będzie w zaspokajaniu 
rosnących potrzeb narodu. Postawiono przed nim odpo­
wiedzialne zadania, których realizacja jest niezbędna dJa 
prawidłowego funkcjonowania całej gospodarki. W miarę 
wzrostu dochodów pieniężnych i podnoszenia stopy życiowej 
ludności zwiększa się popyt na wszelkiego rodzaju usługi. 
Jest to prawidłowość, której nie można nie dostrzegać. Usłu­
gi muszą nie tylko nadążać za występującym zapotrzebowa­
niem, ale znacznie je wyprzedzać. Należy zatem jak naj­
szybciej nadrobić zaległości z lat ubiegłych i'pójść naprzód.

W poprzednim 5-leciu zakładano wzrost płac realnych 
o 16—18 procent, dostaw rynkowych o ponad 40 procent, na­
tomiast wartości usług — o 50 procent, czyli wyprzedzający 
dwie poprzednie wielkości. Jednak życie dynamicznie roz- 
wijającego się kraju skorygowało te założenia i to znacznie. 
Płace wzrosły prawie o 40 procent, zaopatrzenie rynku — nie­
mal o 70 procent, natomiast wartość usług, mimo wykonania 
jej z 10 procentową nadwyżką, została dość daleko w tyle. 
Zaplanowane proporcje uległy zachwianiu, na rynku dał 
się mocno odczuć niedostatek świadczeń usługowych i spo­
łeczeństwo miało słuszny powód do niezadowolenia. A prze­
cież już w roku 1974 na 100 gospodarstw domowych przy­
padało 50 maszyn do szycia. 59 rowerów. 84 pralki, 46 chło­
dziarek i zamrażarek, 77 telewizorów, 105 odbiorników ra­
diowych. Rozwijało się budownictwo jednorodzinne, przy­
bywało mebli, samochodów. Wszystkie te dobra ..doczesne'* 
mają zaś to do siebie, że od czasu do czasu wymagają na­
prawy.

W bieżącym pięcioleciu siła nabywcza ludności nadal szyb­
ko wzrasta, a to oznacza dalsze przesunięcia w strukturze 
popytu na różne dobra — modernizację mieszkań, wymia­
nę sprzętów gospodarstvva domowego na nowocześniejsze, 
dalszy rozwój motoryzacji, turystyki krajowej i zagranicz­
nej i wielu innych potrzeb, występujących w miarę 
wzrostu społecznego dobrobytu. Zamożność nie powinna łą­
czyć się z marnotrawstwem, a byłoby nim niewątpliwie r>^ 
kupno nowej lodówki tylko dlatego, że dotychczas używanej 
nie ma kto naprawić. Wyższy poziom życia wymaga zwięk­
szenia zakresu usług i zdecydowanej poprawy ich jakości.

Niezbędne stało się zatem nie tylko doraźne, ale przede 
wszystkim długofalowe działanie, którego celem jest opty­
malne wykorzystanie note^cialu usługowego. Była o tym 
mowa na V Plenum KC PZPR. W tej 5-latce będziemy za­
tem świadkami przyspieszenia, w którego wyniku zakres 
usług świadczonych przez jednostki uspołecznione powinien 
wzrosnąć o 65 procent, natomiast w jednostkach nieuspołe­
cznionych aż o 90 procent. Szczególne preferencje daje się 
usługom bytowym, motoryzacyjnym, meblarsko-tapicerskim, 
pralniczym, budowlano-remontowym oraz naprawom sprzę­
tu gospodarstwa domowego; niektóre z nich ulegną podwo­
jeniu lub potrojeniu.

Udział rzemiosła w świadczeniu usług bytowych przekra­
cza w skali kraju 50 procent (w budowlanych nawet 65 pro- 
cert). Ich wartość w ubiegłym roku wyniosła ?6.6 mld zło­
tych, w tym roku osiągnie 30,5 mld, w roku 1980 dojdzie d^ 
50 mld złotych.

W minionych latach różne były dzieje polskiego rzemio­
sła. Rozkwitało i upadało. Dziś program rządowy zapewnią 
rzemieślnikom pełną stabilizację. Wchodzą w życie kolejne 
udogodnienia, m. in. korzystniejsze opodatkowanie. Zwięk­
szeniu obrotów sprzyjać bodzie złagodzona progresja podat­
kowa, nastąpi znaczne podwyższenie granicy dochodu wol­
nego od opodatkowania. Wreszcie sprawa niesłychanie waż­
na — włączenie rzemieślników do systemu powszechnych 
ubezpieczeń społecznych.

Rząd zamierza przeznac7vć na rozwój usług rzemieślni­
czych duże środki, umożliwić usługodawcom działalność in- 
we^w^na, kredyty na zakup urządzeń i narzędzi, zapewnić 
materiały i surowce z rozdzielnika centralnego i z funduszu 
rynkowego, znajdującego się w gestii wojewodów. Każdy 
rzemieślnik ma zapewnioną opłacalność produkcji i usług. 
Wszystkie te udogodnienia i preferencje to kredyt zaufania, 
który winien być spłacony rzetelną pracą, uczciwością i lo­
jalnością.

Z czym rzemiosło przystępuje do tych zadań? W całym 
kraju istnieje około 190 000 warsztatów, zatrudniających 
313 000 osób, łącznie z właścicielami. Przeważająca Ich więk­
szość, bo aż 127 000 to placówki jednoosobowe i ponad 30 000

— dwuosobowe. Tu właśnie kryją się duże rezerwy, ponie­
waż te małe punkty rzemieślnicze, ze względu na niewielką 
obsadę, nie mogły pracować w szerszym W5’miarze godzin 
i zawiedzeni klienci często odchodzili od zamkniętych drzwi, 
tracac czas i nerwy. W miastach, gdzie sieć zakładów rze­
mieślniczych jest większa (114 000) można znaleźć fachowca 
w’ jednostce uspołecznionej, na wsi (74 000) — sprawa jest 
niemal beznadziejna, jako że w niektórych gminach nic ma 
ani jednej pary „złotych rak”. Zgodnie z nowymi założenia­
mi. rzemieślnik — właściciel zakładu będzie mógł zatrudnić 
jednego pracownika i 2 rencistów.

Zacząć trzeba od pełnego wykorzystania Istniejących war­
sztatów i szybko uruchomić nowe. Do końca bieżącego pię­
ciolecia przewiduje się zwiększenie liczby zakładów do 
220 000, liczby zatrudnionych do 445 000 oraz uczniów do 
70 000 (obecnie jest ich 53 000). Szczególne preferencje dla 
rzemiosła wyrażała się i w tym. że z ogólnego orzvrostu za­
sobów pracy, obliczanych na 1 100 000 — 200 000 osób podej- 
mie pracę w usługach indywidualnych i rzemiośle.

Jest to realna nadzieja dla wszystkich, że usługi przesta­
ną być utrapieniem codziennego życia. Tym realniejsza, że 
rzemiosło jest bardzo elastyczne w działaniu, może bowiem 
z racji swojej struktury szybko dopasowywać świadczone 
usługi do zmian, zachodzących w popycie i podaży.

HALINA STCTŃSKA
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Junta chilijska
wystąpiła 

z Paktu Andyjskiego
Jak wynika z opublikowane 

go w Santiago specjalnego de 
krętu, junta chilijska zerwała 
ostatecznie wszystkie więzy 
łączące ją z Paktem Andyj­
skim. Jest to wynikiem zde­
cydowanego sprzeciwu kra­
jów członkowskich tej orga­
nizacji wobec prowadzonej 
przez reżi-m Pinocheta dzia­
łalności wywrotowej.

Pakt Andyjski utworzony 
został przez kilka krajów la­
tynoskich w 1969 roku, w ce­
lu zacieśnienia współpracy gos 
podarczej na obszarze Amery­
ki Południowej. Członkowie 
tego ugrupowania gospodar­
czego — Wenezuela, Kolum­
bia, Peru, Boliwia i Ekwa­
dor — wypracowali wiele po 
rozumień dotyczących regio­
nalnej integracji gospodarczej, 
a także ograniczejie obcych 
wpływów’', zwłaszcza monopoli 
amerykańskich. (PAP)

Apel MOP

Po V Plenum KC PZPR

Dyrektorzy o wykorzystaniu
rezerw produkcyjnych

Kontynuując rozmowy z kierownikami przedsiębiorstw 
na temat możliwości zwiększenia produkcji rynkowej i — 
zgodnie z uchwałą V PlenumKC PZPR — wykorzystania 
wszelkich rezerw produkcyjnych, w toku realizacji planu 
1977 r. i całego 5-lecia, korespondenci Polskiej Agencji 
Prasowej uzyskali dalsze wy powiedz! dyrektorów w tej 
tak ważnej sprawie.
Benedykt Tomaszewski — 

zastępca dyrektora d.s. produk 
cji Poznańskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego „Mo- 
dena”, stwierdził m. in.: — W 
myśl uchwał V Plenum KC 
PZPR staramy się wykorzy­
stać każdą szansę sprzyjają­
cą wzrostowi ilościowemu wy 
robów rynkowych o najwyż­
szym standardzie jakości i este 
tyki — bez ponoszenia dodat­
kowych nakładów. Przed kil­
ku tygodniami przebywałem 
w jednej z firm RFN, która

Rośnie bezrobocie wśród
młodzieży krajów zachodnich

Sekretariat Międzynarodowej Organizacji Pracy opubliko­
wał w Genewie apel do rządów państw członkowskich o 
istotne zwiększenie wysiłków, zmierzających do poprawy sy­
tuacji zawodowej młodzieży. Apel ten jest rezultatem sze­
rokich badań, przeprowadzonych przez ekspertów MOP w 
krajach Europy zachodniej, USA, Kanadzie oraz w wielu 
państwach rozwijających się.
Badania wykazały, że w 

krajach kapitalistycznych u-

Co 10 mieszkaniec RFN
wymaga opieki
psychiatrycznej

Tytuł brzmi wręcz upiornie. Jęci
nakże mieszkańcy RFN zżyli się 
już z takimi sygnałami ostrzegaw 
czymi, traktując je jak najbar­
dziej serio, ponieważ wiedzą, że 
eoraz bardziej przyspieszone tem 
po życia, nerwowość, stresy, na­
pięcie wywoływane walką konku 
rencyjną, sieją także spustoszenie 
psychiczne w społeczeństwie. We­
dług ocen władz i instytutów nau 
kowych, co dziesiąty obywatel 
RFN wymaga leczenia psychiatry 
cznego. Trzy miliony osób wyma 
ga stałej opieki psychiatrycznej. 
Tymczasem w RFN jest zaledwie 
1000 psychiatrów. Specjalizacja ta 
nie znajduje zwolenników wśród 
studentów medycyny, ponieważ 
psychiatrzy są przepracowani, a 
ich dochody nie pozostają w od­
powiednim stosunku do nakładu 
pracy.

Leczenie psychiczne chorych u- 
rasta w RFN do problemu medy­
cznego numer jeden. Rocznie bo­
wiem odwiedza lekarzy psychia­
trów milion nowych pacjentów, 
z czego 200 000 to przypadki wy­
magające natychmiastowego le­
czenia szpitalnego. Wiele osób 
nie może prze zwy ciężyć kryzysu 
psychicznego, stąd duża liczba sa 
mobójstw. Obecnie notuje się 
13 000 samobójstw rocznie. (PAP)

Karnawałowa nowość z Lodzi

dział młodzieży w ogólnej li­
czbie bezrobotnych wynosi o- 
becnie średnio 30—50 procent, 
zaś w państwach rozwijają­
cych się przekracza 60 pro­
cent.

Dokument MOP wskazuje, że 
przedsiębiorstwa dyskryminu­
ją młodych pracowników, stwa 
rzając im znacznie gorsze wa 
runki pracy i oferując znacz­
nie niższe płace. Ponadto nie 
zapewniają im odpowiednich 
warunków podnoszenia kwali 
fikaćji zawodowych.

Biuletyn informacyjny MOP 
przytacza szereg opinii na te­
mat zatrudnienia młodzieży. 
Sekretarz generalny Konfe­
rencji Narodów Zjednoczonych 
w Sprawie Handlu i Rozwo­
ju (UNCTAD) — Gamani Co- 
rea, stwierdza, że świat za­
chodni' i kraje rozwijające się 
staną przed ogTomnie trudny 
mi problemami polityczno-spo 
łecznymi, jeśli nie uda się im 
w szybkim czasie zapewnić 
miejsc pracy dla wzrastającej 
armii bezrobotnej młodzieży. 
Prezes zachodnioniemieckiego 
Federalnego Urzędu Pracy 
— Josef Stingl pisze, iż w po 
czątkach lat 80-tych w samej 
tylko RFN zabraknie co naj­
mniej 100 000 stanowisk pra­
cy dla młodzieży, opuszczają­
cej uczelnie i szkoły średnie. 
Prezes banku światowego, b. 
minister obrony USA — Ro­
bert McNamarą, wyraża po­
gląd, iż pogłębiające się bez­
robocie wśród młodzieży stwa 
rza coraz realniejszą możli­
wość poważnych napięć spoić 
cznych w święcie zachodnim.

PAP

jest odbiorcą naszych płaszczy 
damskich. Wykonujemy je z 
materiałów krajowych oraz 
dostarczanych przez odbior­
ców zagranicznych. Zapozna­
liśmy się szczegółowo z orga­
nizacją pracy w zakładzie pro 
dukcyjnym tej firmy i żarnie 
rzamy niektóre ich doświad­
czenia zastosować u nas. Do­
tyczy to nie tylko organizacji 
stanowisk roboczych i wyko­
rzystania umiejętności ludzi 
oraz pracy maszyn, ale także 
sprawniejszego procesu zarzą 
dzania zakładem. Jesteśmy 
pewni, że pozwoli nam to na 
spore oszczędności surowca i 
podniesienie jakości wyrobów 
już w 1977 r- W 1976 r. wypro 
dukowaliśmy płaszcze damskie, 
kostiumy i spodniumy war­
tości 1,4 mld zł, z czego część 
trafi do odbiorców w USA, 
ZSRR, Francji i RFN. W roku 
1977 damy tych wyrobów zna 
cznie więcej.

O przedsięwzięciach podję­
tych w Zakładach Sprzętu Do 
mowego i Turystycznego „Pre 
dom-Prespol” w Niewiadowie 
mówi z-ca dyrektora d.s. pro 
dukcji Zygfryd Garwacz: —U- 
względniając własne obserwa 
cje oraz uwagi odbiorców dą­
żymy do systematycznej po-

kować produkcję poprzez rea 
lizację szeregu przedsięwzięć 
techniczno - organizacyjnych. 
Wprowadziliśmy już wysoko 
wydajne maszyny, likwidując 
tzw. wąskie gardła. Wyposa­
żamy linie produkcyjne zakła 
dów filialnych w Staszowie i 
Myślenicach w transport pod 
wieszony, dający około 15 
procent wzrostu wydajności.

Istotnym czynnikiem lepsze 
go zaopatrzenia rynku będzie 
poprawa jakości ubrań. Wpra 
wdzie „Vistula” jest zakładem 
markowym a jej wyroby cie­
szą się na ogół dużym popy­
tem, to jednak właśnie dlate­
go nie możemy dopuszczać do 
powstawania braków. Zwięk­
szymy role plastyków w przed 
siebiorstwie. Zreorganizujemy 
także kontrolę techniczna, wy 
posa^ając stanowiska odbioru 
w odpowiednie oprzyrzadowa 
nie. Już obecnie powołaliśmy 
„brygady jakości” oraz dvżu- 
ry technologiczne w produk­
cji. (PAP)

Współpraca Opsry
Poznańskiej z Teatrem
Wielkim w Moskwie
Państwowa Opera Po-

znaniu nawiązaja kontakty z 
baletem Teatru Wielkiego w
Moskwie. Przeprowadzono

Kalkomania
do zdobienia paznokci
Łódzka Fabryka Kosmetyków 

„Ewa-Pollena”, której specjalno­
ścią są m. in. emalie i inne środ­
ki do pielęgnacji paznokci — przy 
gotowała na karnawał ciekawą 
nowość dla młodych pań. Są to 
tzw. zestawy do ozdabiania pa­
znokci — składające się z kalko­
manii w 10 wzorach oraz bez­
barwnego lakieru do ich utrwala 
nia. Pierwsza partia kalkomanii 
przekazana już została do skle­
pów Warszawy, Łodzi i Katowic.

Również na wieczorowe okazje 
przeznaczone są emalie brokato­
we — srebrne, złote i w kilku in­
nych kolorach.

„Ewa” zdolna jest pokryć pełne 
zapotrzebowanie rynku na ema­
lie. Jednak znalezienie odpowied 
niego koloru emalii nierzadko 
sprawia klientkom wiele trudno­
ści. Przyczyną są zamówienia han 
dlu, nic pokrywające się z życzę 
niami i upodobaniami klientek. 
Przydałoby się i w tym przypad 
ku rozszerzenie badań potrzeb 
rynku. (PAP)
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Zofia B. chce przejść no e- 
meryturę, nie czekając na o- 
siągnięcie 60 lał życia. Ma 
do tego prawo zarówno jako 
kombałantka (na podstawie 
ort. 9 ustawy z 23 X 1975 r. 
— Dz. U. Nr 34, poz. 156), 
jak i w oparciu o rozporzą­
dzenie Rady Ministrów z 7 III 
1975 r. w sprawie wcześniej­
szego przechodzenia na eme 
ryturę (Dz. U. Nr. 9, poz. 53), 
przepracowała bowiem ponad 
30 lał i ukończyła 55 lał ży­
cia.

Na marginesie dodajmy, że 
możliwość s-zybszego 
przejścia na emeryturę 

z dwóch lub więcej nawet ty­
tułów (np. z tytułu komba­
tanctwa, z tytułu inwalidztwa 
III grupy powstałego wskutek 
wypadku przy pracy, z tytułu 
— jak nasza czytelniczka — 
przepracowania ponad 30 lat) 
nie oznacza, że uprawnienia te 
sumuje się i że możliwe było 
by uzyskanie emerytury o 10 
czy 15 lat wcześniej przed o- 
siągnięciem 60 lat życia (przez 
kobietę) i 65 lat (przez męż­
czyznę). Dobrowolne przejście 
na emeryturę możliwe jest zaw 
szc tylko z jednego tytułu.

Perspektywy poznańskiego „Metalchemu

Na te maszyny 
czeka chemia

Nie ma w zasadzie żadne­
go większego zakładu przemy­
słu chemicznego w Polsce, w 
którym nie pracowałyby ma 
szyny wyprodukowane w po 
znańskich Zakładach Maszyn 
Chemicznych „Metalchem”. 
Urządzenia ze znakiem tej 
firmy zainstalowano m. in. w 
toruńskiej „Elanie”, gorzow­
skim „Stilonie”, poznańskiej 
„Centrze”, w zakładach opo­
niarskich w Dębicy i Olszty­
nie, w Kombinatach w Kędzie 
rzynie i Puławach. W całej 
historii Zakładu wykonano w 
„Metalchemie” 1 640 różnego 
typu maszyn i przeszło 70 000 
ton konstrukcji stalowych.

Chociaż historia tej fabryki 
sięga roku 1953, to właściwy 
jej rozwój nastąpił w roku 
1972; wtedy „Metalchem” prze 
niósł się do no'wej fabryki 
wybudowanej przy ul. Ka­
rm ennog orskiej. Odtąd produk 
cja zaczęła wzrastać w szyb­
kim tempie. W 1971 roku jej

prawy 
nych 
M. in. 
gowej

jakości produkowa- 
przez nas wyrobów, 
w przyczepie campin- 

N-126 zmieniliśmy tech
nologię' produkcji, dzięki- cze­
mu nie następują obecnie pęk 
nięcia zewnętrznej powierzch­
ni laminatu. W przyczepie 
N-127 wprowadzamy hamulce
najazdowe, otwierane okna
oraz nową konstrukcję wy-
wietrznika. Uruchomiliśmy

■ też produkcję garaży dla na­
szego . *,Malucha”,. a wkrótce 
rozpoeżniemy produkcję więk
szych dla „Fiata 125 p”.
Uwzględniając zapotrzebowa­
nie rynku na gospodarczy 
sprzęt zmechanizowany, po­
dejmujemy produkcję bardzo 
funkcjonalnych młynków do 
kawy. Zmieniliśmy konstruk-
cje robota kuchennego,
zwiększy 
działania 
prądu.

W 1977

niezawodność
co 

jego
i zmniejszy zużycie

r. znacznie zwiększy
my dostawy sprzętu turysty­
cznego i artykułów gospodar­
stwa domowego — i to bez do 
datkowych inwestycji, a tylko 
w drodze doskonalenia organi 
zacji pracy.

Zdzisław Pospieszyński — 
dyrektor Zakładów Przemy­
słu Odzieżowego „Yistula”: — 
Za najpilniejsze zadanie uwa 
żamy pełniejsze pokrycie po­
trzeb rynku krajowego. Zada 
nie to chcemy osiągnąć przez 
ilościowy wzrost dostaw i po 
prawę jakości naszych wyro­
bów. Zamierzamy zintensyfi-

wstępne rozmowy dotyczące 
współpracy artystycznej, wy­
stępów gościnnych. Ustalono, 
że sezon 1977/78 w poznańskiej 
Operze zainauguruje premiera 
baletu współczesnego radziec­
kiego kompozytora T. Chren- 
nikowa „Miłością za miłość”. 
Libretto baletu oparte jest na 
szekspirowskiej komedii „Wie 
le hałasu o nic”. Poznańską 
premierę przygotują artyści 
Teatru Wielkiego, choreogra­
fię — W. Bokkadoro, sceno­
grafię — N. Zołotariow, go­
ścinnie dyrygować. będzie A. 
Kopyłow.

Dyrekcja poznańskiej Opery 
czyni starania, by w galowym 
przedstawieniu baletu „Mi­
łością za miłość” w rocznicę Re 
wolucji Październikowej wy­
stąpili sowici moskiewskiego 
Teatru Wielkiego, (bg)

Rekordowy deficyt 
bilansu handlowego USA

Jak podaje Ministerstwo Handlu 
— Stany Zjednoczone osiągnęły w 
listopadzie br. 905 min dolarów 
deficytu handlowego, co jest naj­
wyższym rekordem w dziejach 
USA. Dotychczasowy najwyższy 
miesięczny deficyt w handlu wy­
nosił 888 min dolarów w sierpniu 
1974 r. w okresie głębokiej recesji 
gospodarczej.

Wyniki listopada — stwierdzają 
specjaliSci — wpłyną na to, że rok 
1976 będzie rokiem olbrzymiego de­
ficytu handlowego. Wyniesie on 
jak się przypuszcza około 5 mld 
dolarów. (PAP)

Lepsza obsługa klientów

Wspólne świadczenia
NBP iBGŻ

Narodowy Bank Polski in­
formuje: na podstawie poro­
zumienia NBP i Banku Gos­
podarki Żywnościowej, od 1 
stycznia 1977 r. Powszechne 
Kasy Oszczędności obsługują 
książeczki oszczędnościowe i 
rachunki oszczędnościowo-roz 
liczeniowe banków spółdziel­
czych, a banki spółdzielcze — 
książeczki oszczędnościowe i 
rachunki oszczędnościowo-roz 
liczeniowe PKO. Wzajemne 
wykonywanie obsługi w obro­
cie oszczędnościowym ' obej­
muje:

— przyjmowanie wpłat i do­
konywanie wypłat z książe­
czek oszczędnościowych obie­
gowych;

— przyjmowanie wpłat na 
rachunki oszczędnościowo-roz- 
liezcniowc i realizację czeków 
wysławionych z tych rachun­
ków.

Współpraca Powszechnych 
Kas Oszczędności i banków 
spółdzielczych w tym zakre­
sie przyczyni się do uspraw­
nienia obsługi klientów. (PAP)

wartość szacowano na 95 min 
zł, w roku następnym na 113 
min zł, a w zakończonym ro 
ku 1976 wartość produkcji 
osiągnęła 230 min zł, co sta, 
nowi przekroczenie załozen 
planu o 7,5 procent.

Rok bieżący będzie dla „Me 
talchemu” chyba przełomo­
wy. Oto Konferencja Samorzą 
du Robotniczego zatwierdziła 
plan w wysokości 300 min zł- 
Równocześnie w Szamotułach 
rozpoczęta zostanie budowa 
nowego oddziału. W ciągu 28 
miesięcy ma tu powstać prak 
tycznie nowy zakład, ze sta­
nowiskami pracy dla 400 osób. 
Zakończenie tej inwestycji 
ma na przełomie roku 1979/80 
przynieść „Metalchemowi 
zwiększenie wartości produk 
cji do 600—700 min złotj ch 
rocznie.

Jest to inwestycja bardzo 
potrzebna, bo bez maszyn, 
które powstają w poznańskim 
„Metalchemie” trudno sobie 
wyobrazić rozwój tak bardzo 
poszukiwanych wyrobów wy­
twarzanych przez zakłady 
zjednoczeń: „ Pollena”, „Sto­
mil” czy też „Erg” (tworzywa 
sztuczne).

Najbardziej odbiorcy cenią 
sobie, że są to urządzenia 
stale unowocześniane. Dzieje 
się to za sprawą kilkunastooso 
bowe.j grupki zakładowych 
konstruktorów. Tylko w roku 
ubiegłym opracowali oni i 
wdrożyli do produkcji 7 no­
wych urządzeń.

Przyspiesza to również roz 
wój produkcji eksportowej, 
która w ubiegłam roku wzro 
sła o 128 procent. W tej dzia 
łalności „Metalchem” zamie­
rza zwiększyć bardzo opłacal­
ną produkcję form.

Na najbliższe lata przyjęto 
takie założenie, że w zakła­
dzie w Poznaniu wytwarzać 
się będzie prototypy serii in­
formacyjnych, produkcję nie­
powtarzalną. oraz formy. W 
nowym zakładzie w Szamotu 
łach uruchomiona zostanie na 
większą skalę produkcja ma­
szyn i urządzeń towarzyszą­
cych do przetwórstwa two­
rzyw sztucznych i mieszanek 
gumowych, (map)

Nowa miejscowość
Z nowym rokiem o jeszcze jed­

no Zalesie wzbogacił się spis 
nazw geograficznych Polski. Na 
mocy zarządzenia ministra Ad- 
ministrac ji, Gospodarki Tereno­
wej i Ochrony Środowiska zmie-1 
niona została na Zalesie nazwa 
miejscowości Trupień w- gminie 
Pionki. (P4P)

„Fiaty I26pf< 
dla inwalidów

W Fabryce Samochodów Ma 
łolitrażowych w Bielsku-Bia­
łej opracowuje się nową wer­
sję samochodu „Fiat” 12Gp 
dla potrzeb inwalidów.

Pierwsze prototypowe egzem 
plarzc „Fiata” 126p dla inwa 
lidów ukażą się w połowie 
bieżącego roku i będą dosto­
sowane w zależności od stop­
nia inwalidztwa. W przyszłym 
roku FSM rozpocznie produk­
cję seryjną „Fiatów” 126<p dla 
inwalidów. (PAP)

Paragraf i życie

Podstawa wymiaru emerytury lub renty
Dodajmy też że spotykamy 

się tu często z nieporozumie­
niami, że przepisy przewidują 
ce możliwość dobrowolnego 
wcześniejszego przejścia na e- 
meryturę operują warunkiem 
ukończenia 55 (kobieta) lub 60 
lat życia (mężeżyzna), nie mó­
wią zaś o możliwości uzyska­
nia emerytury o 5 lat przed o- 
siągnięciem wieku emerytalne 
go. Tak więc pracownicy zali­
czani do I kategorii zatrudnię 
nia (a grupa to nie mała, bo li 
cząca ponad 1 milion), gdzie 
wiek emerytalny jest niższy o 
5 lat od ogólnie obowiązujące­
go, czyli wynosi 55 (kobieta) i 
60 lat (mężczyzna), nie mogą 
przejść na emeryturę z tytułu 
np. kombatanctwa po ukończę 
niu 50 (kobieta) i 55 lat życia 
(mężczyzna).

To jednak tylko dygresja. 
Czytelniczka nasza porusza bo 
wiem sprawę podstawy wymia

ru jej emerytury. Otóż była 
ona przed rokiem przeszerego 
wa.na i chciałaby — rzecz ja­
sna — by podstawę wymiaru 
stanowiło wynagrodzenie z o- 
statnich 12 miesięcy pracy, to 
jest z okresu po przeszerego­
waniu. Obawia się jednak, by 
z okresu tego nie zostały wy­
łączone 4 miesiące, nie w peł­
ni przepracowane, gdyż przez 
część tych miesięcy chorowała 
i pobierała zasiłek chorobowy. 
„Sięgnięcie” wówczas do mie­
sięcy wcześniejszych (sprzed 
pr z e s z er e g o wan ia) obn iży ł ob y 
podstawę wymiaru emerytury, 
a tym samym wysokość tego 
świadczenia.

Zasada w tej sprawie sformuło­
wana — §12 ust. 2 rozporządzenia 
z 19 VIII 1968 r. (Dz. U. Nr 35, poz. 
246) — jest jasna: nie przyjmuje 
się do obliczenia podstawy wymia 
ru emerytury (renty) miesięcy ka 
lendarzowych, w których pracow­

nik przez okres dłuższy niż 5 dni 
m. in. pobiera zasiłek chorobowy, 
opiekuńczy czy macierzyński. In­
tencją przepisu była oczywiście o- 
chrona interesu pracownika po­
przez wyłączenie miesięcy, w któ 
rych zarobił on mniej. I zgodny 
jest z tą intencją wyjątek od za­
sady (§12 ust. 3 wspomnianego roz 
porządzenia), ustalający, że przyj 
muje się jednak do obliczania mie 
siące nie w pełni przepracowane, 
jeżeli jest to dla pracownika ko­
rzystne, tj. jeżeli wynagrodzenie z 
tego miesiąca jest wyższe niż z 
miesiąca poprzedzającego 12 ostat­
nich miesięcy zatrudnienia, czy 24 
kolejne miesiące z okresu ostat­
nich 12 lat zatrudnienia. Mało te­
go: przyjęta została wykładnia 
(sformułowana w okólniku nr 21 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
z 26 VI 1975 r. — Dz. Urz. ZUS Nr 
8, poz. 19), w myśl której do pod­
stawy wymiaru emerytury (renty) 
przyjmuje się nie tyłko wynagro­
dzenie uzyskane w okresie ostat­
nich 12 miesięcy pracy (24 fcrlej. 
nych miesięcy zatrudnienia), lecz 
również zasiłek opiekuńczy, ma­

cierzyński i 100-procentowy zasi­
łek chorobowy.

Podkreślić tu jednak należy, że 
to wliczenie do podstawy wymia­
ru emerytury (renty) wymienio­
nych zasiłków dotyczy tylko mie­
sięcy kalendarzowych przepraco­
wanych częściowo. Nato­
miast miesiące nie przepracowane 
w c a ł o ś c i (w czasie których 
pracownik nie pobierał wynagro­
dzenia, lecz tylko zasiłek chorobo 
wy, opiekuńczy czy macierzyński) 
wyłącza się z obliczenia i sięga do 
miesiąca bezpośrednio poprzedza­
jącego ostatnie 12 miesięcy pracy 
(24 kolejne miesiące z okresu o- 
statnich 12 lat).

Zaznaczmy jeszcze, że do pod 
stawy wymiaru emerytury 
(renty) wlicza się tylko 100-pro 
centowy zasiłek; chorobowy tło 
brany za miesiące przepraco­
wane częściowo i częściowo 
„przechorowane”. Gdy więc 
pracownik pobierał zasiłek 
chorobowy w wysokości 75 lub 
80 proc., nie ma mowy o wli­
czeniu zasiłku do podstawy wy 
miaru emerytury lub renty.

doradca
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Kto będzie sportowcem roku
W sobotę, 8 stycznia, na „Balu Mistrzów Sportu” 

tdu Ecuropejskim poznamy najlepszego polskiego 
wca roku 1977. Czy najlepszego?

w ho- 
sporto-

Pytanie to pozostanie bez 
odpowiedzi. Nie znaleziono bo 
wiem jeszcze sposobu, ani me 
tedy, które pozwoliłyby wy­
mierzyć i porównać mistrzów 
ską klasę sportowców różnych 
dyscyplin. Kibic wypełniający 
kupon konkursowy kierować 
się więc będzie innymi, nie­
kiedy bardzo subiektywnymi 
kryteriami. Dla jednych decy 
dujący będzie złoty medal o- 
limpijski, inni wyżej posta­
wią rekord świata. Nie bez 
znaczenia będzie popularność 
i widowiskowość dyscypliny 
reprezentowanej przez kandy­
data, jego osobisty urok, wa­
lory pozasportowe. Spójrzmy 
na faworytów plebiscytu oczy 
ma sprawozdawcy sportowe­
go, który towarzyszył im w 
chwilach największych trium 
fów.„

ONA L. RESZTA ŚWIATA

Na Igrzyskach w Montrea­
lu o zwycięstwach decydowa­
ły najczęściej setne sekundy, 
milimetry, które uchwycić mo 
gła nie rzadko tylko fotoko­
mórka. Irena Szewińska, re- 
kordzistka świata na 400 m, 
była kandydatką do jednego 
z medali, ale forma jaką de­
monstrowała w eliminacjach 
stawiała jej sukces pod zna­
kiem zapytania. Taka przy­
najmniej panowała opinia na 
trybunach prasowych gdy w 
blokach uklęknęło osiem finali 
stek na jedno okrążenie „Sta- 
dio Olimpico”.

I oto stała się rzecz niezwy 
kia, gdy na ostatnią prostą 
wpadły biegnące dotąd nie­
mal razem finalistki, rozpo­
czął się niewiarygodny wprost

Hokej na lodzie

Kadra - Dynamo 4:3
Także w rewanżowym spotkaniu 

podopieczni trenera Kurka oka­
zali sią lepsi od hokeistów miń­
skiego Dynamo, wygrywając 4:3 
(1:0, 1:2, 2:1). Polacy zagrali szyb 
ko i składnie, zwłaszcza w trze­
ciej tercji, demonstrując niezłą 
kondycję, a także wiele szybkich 
i pomysłowych akcji. Na wyróż­
nienie zasłużył atak Zabawa — 
Jobczyk — Kokoszka, który był 
najsilniejszą formacją polskiej 
drużyny.

Bramki zdobyli: dla Polaków — 
Zabawa (3 i 32 min), Włodarczyk 
(44 min.) i Chowaniec (51 min.), 
a dla Dynamo — Waszwonczik (24 
min.), Studiankow (39 min.) i Zwie- 
riew (56 min.).

Trzecie miejsce 
polskich hokeistów

W RFN zakończył się hokejowy 
„Turniej 6 państw”, w którym 
startowały drużyny juniorów do 
lat 18. impreza przyniosła sukces 
hokeistom Szwecji, którzy w de­
cydującym meczu wygrali z Fin­
landią 6:1 (1:0. 4:0. 1:1). Drużyna 
polska zajęła trzecie miejsce. Po­
lacy w swym ostatnim meczu po­
konali Szwajcarię 6:5 (2:1, 2:3, 2;1). 
Końcowa kolejność: 1. Szwecja — 
10 pkt., 2. Finlandia — 8 pkt., 3. 
Polska, 4. RFN — po 5 pkt., 5. 
Szwajcaria — 2 pkt., 6. Jugo­
sławia — 0 pkt.

Hokeiści RFN 
pokonali Austrię
W rozegranym w Ingolstadt to­

warzyskim meczu hokejowym, 
olimpijska reprezentacja RFN po­
konała wysoko pierwszy zespół 
Austrii 11:5 (6:1, 3:1, 2:3). Bramki 
dla RFN zdobyli: Kremershof, 
Peter Egen i Schuster — po 2 
oraz Uli Egen, Reil, Wild. Maurer 
i Ballhauscn. Dla Austrii: Moertl 
— 2 oraz Hausner, Zini i Schwi- 
tzer.

PachomowaiGorszkow 
debiutują 

w roli trenerów
Sześciokrotni mistrzowie świata 

i pierwsi mistrzowie olimpijscy w 
tańcach na lodzie, radziecka para 
Eudmiła Pachomowa i A’eksandr 
Gorszkow debiutują w roli trene­
rów. Pachomowa przygotowuje do 
startu młodą parę taneczną z 
Moskwy Natalię Karamyszewą i 
Wiaczesława Sinicyna, natomiast 
Corszkow przystąpił do pracy z 
młodymi łyżwiarzami Loim trener 
Sportkomitetu ZSRR. (PAP) 

finisz rekordzistki świata. Gdy 
długonoga Polka osiągnęła 
metę, rywalki były daleko w 
tyle. To był nokaut; zwycię­
stwo wręcz druzgocące. Na­
stępnego dnia jedna z gazet 
kanadyjskich nad zdjęciem z 
tego biegu napisała: „Polka 
Szewińska, a potem reszta 
świata”.

NAJWSZECHSTRONNIEJSZY

Gdy Irena Szewińska prze­
rywała taśmę, olimpijski sta­
dion wypełniony był po brze 
gi. Kiedy mdlejąc z wysiłku 
kończyli ostatnią konkurencję 
— bieg, pięcioboiści nowocześ 
ni, trybuny świeciły pustka­
mi. Tego wieczoru bohaterem 
na „Stadio Olimpico” był 
znów Polak. Janusz Pyciak- 
Peciak. Z tym nazwiskiem 
związane było od tej chwili 
miano najwszechstronniejsze­
go sportowca Igrzysk.

Pięć dni toczyli trudną ry­
walizację najlepsi specjaliści 
pięcioboju. Nawet maratończy 
cy po pokonaniu 42 km trasy 
nie byli zmęczeni tak jak tych 
kilkudziesięciu na mecie bie­
gu przełajowego. Mały Polak 
był rewelacją. Ze stoickim 
spokojem walczył o punkty w 
jeździe konnej, szermierce, 
pływaniu, a potem gdy już 
złoty medal stał się faktem, z 
twarzy jego także trudno wy­
czytać było radość sukcesu. 
Ta niezwykła powaga Pecia­
ka po odniesieniu życiowego 
triumfu zaskoczyła mnie co 
najmniej tak jak jego zasko­
czył złoty medal. Powiedział 
potem, że był to bez wątpie­
nia najszczęśliwszy moment 
w jego życiu, lecz nie zwykł 
okazywać po sobie zbyt wy­
raźnie tego co czuje, co prze- 
źywa._

TEN SYMPATYCZNY DZIECIAK

Wysoki, długonogi. Dziecin­
na twarz. Nieco przydługa 
modna wśród nastolatków fry 
zura. Ruchy niemal flegmaty­
czne, absolutny spokój na twa 
rzy. Żuł gumę... Takiego go 
zapamiętałem, gdy w deszczu 
na oczach kilkudziesięciu ty­
sięcy widzów sięgał po złoty 
medal w skoku wzwyż. Jacek 
Wszoła pojechał do Montrealu 
po naukę, no, może jeszcze po 
punktowe miejsce. Złoto zare 
zerwowano dla rekordzisty 
świata Dwighta Stonesa. Ame 
rykanin nie mógł jednak tego 
dnia wygrać z Polakiem, choć 
nikt wyżej jeszcze od niego 
nie skakał. Nie wytrzymał ol­
brzymiego napięcia. Ten ruty 
niarz drżał przed każdym sko 
kiem jak liść na wietrze. Ner 
wy nie zawiodły jednak Jac­
ka, choć to on właśnie, debiu 
tant, miał prawo do tremy.

Niewielu triumfatorów mon 
trealskich igrzysk otrzymało 
tak gorące i serdeczne brawa 
jak młodziutki Polak. Ten 
dzieciak podbił niewątpliwie 
Montreal.

MYŚL PRZECIW SILE

Na ringu w Montrealu euro 
pejski boks znalazł się w od­
wrocie. Pięściarze Kuby, USA 
i innych zamorskich krajów 
dominowali. Ich agresywności 
i sile nie byli w stanie oprzeć 
się najlepsi nawet technicy z 
naszego kontynentu. Jednym z 
wyjątków był Polak Jerzy Ry 
bicki. Nigdy nie dysponował 
morderczym uderzeniem, nie 
jest nadzwyczaj odporny 
na ciosy, a je'dnak zdobył zło­
ty medal. Ten nienagannie 
wyszkolony pięściarz zwycię­
żał swych rywali... mądrością 
taktyczna. Inteligentny, bystry, 
potrafił już po kilku chwilach 
walki rozszyfrować przeciw­
nika i wvbrać optymalny styl 
walki. „Filozof ringu” — tak 
nazywano niegdyś Leszka Dro 
gosza, potem Jana Szczepań­
skiego, dziś przydomek ten na 
leży sie bez wątpienia Jerze­
mu Rybickiemu.

Z jego montrealskich poje­
dynków najbardziej utkwił 
mi w pamięci ten z Ameryka 
ninem Charlesem Walkerem. 
Groźny bombardier, typowy 
przedstawiciel zawodowej 
szkoły boksu, był bezsilny wo­
bec znakomitych kontr Pola­

ka, jego ciosów zadawanych 
w najmniej oczekiwanym mo 
mencie.

AMBASADOR NA KORCIE

Aż dziw bierze, co może je­
den człowiek. Zwłaszcza gdy 
jest 25-letnim młodzieńcem. 
Wojciech Fibak — absolutna 
rewelacja światowego tenisa, 
uczynił coś co wydawałoby 
się niewiarygodne. On rodem 
z kraju, gdzie tenis zaledwie 
raczkował, potrafił błyskawicz 
nie awansować do elity zdo­
minowanej przez Ameryka­
nów, Australijczyków — gdzie 
w tenisa gra niemal każdy. 
Ale to nie wszystko. Fibak 
swoimi sukcesami urzeczywi­
stnił to o co od lat walczyło 
setki działaczy. Sprawił, że te 
nis z gry niemal u nas egzoty 
cznej, stał się narodowym sza 
leństwem.

Borg, Nastase, Ramirez, Vi- 
las, Ashe, Panatta — ci „de­
mon! białego sportu” schodzili 
pokonani przez Fibaka, pier­
wszego Polaka, który od cza­
sów Jadwigi Jędrzejowskiej 
stał się nie kwestionowanym 
tenisistą światowego forma­
tu. Fibak na światowych kor­
tach — to słowo: „Polska” na 
ustach tysięcy sympatyków 
tenisa za granicą. „Dyploma­
tyczne sukcesy” polskiego te­
nisisty były nie mniej istotne 
niż jego zwycięstwa w turnie 
jach „Grand Prix”.

☆

Mistrz „suplesów” — Ka­
zimierz Lipień, „kolarz-gentle- 
man” — Tadeusz Nowicki, ka 
pitan złotego teamu siatkarzy 
— Edward Skorek, mistrz 
olimpijski w skoku o tyczce 
Tadeusz Ślusarski, weteran bie 
żni — Jan Werner to spor­
towcy, którzy w minionym 
roku także niezwykle godnie 
reprezentowali barwy Polski, 
sprawili kibicom wiele radoś­
ci i satysfakcji.

Komu więc przyznać pry­
mat?

TOMASZ TRZCIŃSKI

Wojciech Fortuna 
chce wrócić

Z okna przytulnego mieszkania mistrza olimpijskiego z 
Sapporo w skokach narciarskich, Wojciecha Fortuny, roz­
ciąga się piękny widok na Równinę Krupową.
W świąteczny dzień, gdy 

nad Tatrami szalała zadymka, 
a w samym Zakopanem le­
dwie prószył śnieg, Fortuna 
wyglądał przez okno z utę­
sknieniem, chciał, aby wresz­
cie zaczęło padać nieco więcej. 
Przerwa w treningu skoczków 
w Zakopanem trwa już zbyt 
długo. W ich przypadku nie 
da się sprawy rozwiązać tak 
szybko i stosunkowo łatwo, 
jak zrobili to organizatorzy 
świątecznych gonitw narciar­
skich za końmi czy wyścigów 
kumoterek.

Wojciech Fortuna tegorocz­
ne lato przepracował tak jak 
za najlepszych czasów. Okres 
życiowych słabości — jak 
twierdzi — ma już .za sobą. 
Zerwał z nie najlepszym towa 
rzystwem i zajął się tylko spor 
tem. Na razie w 100 procen­
tach realizuje swoje plany i 
obietnice. Wierzy, że wytrwa 
i wróci na wielką sportową 
arenę.

W powrót mistrza wierzy 
także jego trener z zakopiań­
skiej Wisły — Gwardii, Gąsio 
rowski. W lecie, gdy Wojciech 
miał podczas ciężkich trenin­
gów chwilę zwątpienia, czy 
wszystko to przyniesie spo­
dziewane efekty, trener pocie­
szał go, że jeżeli jeszcze nie 
wyjdzie w tym sezonie, to z 
pewnością uda się w przy­
szłym.

Wszystko jednak wskazuje 
na to, że Fortuna powinien do 
brze skakać już w tym sezo­
nie. Jak dotychczas oddał wię 
cej skoków na śniegu od 
swych kolegów z kadry. Oni 
bezskutecznie szukali w gru­
dniu śniegu w Austrii, tym­
czasem Wojtek trenował w 
bardzo dobrych warunkach w 
Szczyrbskim Jeziorze. Oddał

Sukces
Henry Glassu

Zwycięzcą trzeciego konkursu 
Turnieju Czterech Skoczni został 
brązowy medalista ubiegłorocz­
nych igrzysk Henry Glass (NRD) ’ 
przed Szwajcarem Walterem Stel 
nerem oraz srebrnym medalistą 
olimpijskim z Innsbrucka Austria 
kiem Toni Innauerem. Wtorkowy 
konkurs na dużej skoczni Bergi- 
sel odbywał się w fatalnych wa­
runkach atmosferycznych, pod­
czas mgły i opadu śniegu.

Główny faworyt, Jochen Denne 
berg’ (WPO) •zaimoWał no n’~rw- 
szej serii dopiero 23 miejsce. 
Osiągnął on Wprawdzie odległość 
96 m, jednak trzech z pięciu sę­
dziów uznało, że był to skok z 
upadkiem. Również inny z fawo 
rytów Austriak Toni Innauer nie 
miał zbyt udanego pierwszego 
skoku. Uzyskał tylko odległość 
83 m. co dawało mu 26 miejsce. 
Obaj jednak uzyskali jedne z na> 
dłuższych skoków w drugiej se­
rii, znacznie poprawiając swe lo- 
katv. Innauer uzyskał najdłuższy 
skok dnia 101.5 m a Danneberg 
osiągnął odległość 100 m. Zwy­
cięzca Henry Glass nie miał 
wprawdzie stumetrowych skoków, 
iednak dwa bardzo udane na od­
ległość 98 i 96 m przyniosły mu 
zdccvdowane zwycięstwo.

Z Polaków i tym razem najle­
piej spisał się Stanisław Bobak, 
iednak w pierwszym skoku miał 
tylko 85 m, a dopiero w drugim 
poprawił się o 7.5 m. Z notą 199,0 
pkt. zajął 13 miejsce.

Po trzech konkursach prowadzi 
nadal Jochen Danneberg (NRD) 
702 8 nkt przed Toni Innauerem 
(Austria) — 695,2 oraz Henry Glas 
sem (NRD) — 692,3 pkt. (PAP)

W. Fibak drugi 
wśród gwardzistów 
W dorocznym plebiscycie na naj 

lepszego sportowca pionu gwar- 
dyjskiego zwyciężył złoty meda­
lista olimpijski w boksie — Jerzy 
Rybicki, wyprzedzając minimal­
nie najlepszego polskiego tenisi­
stę Wojciecha Fibaka oraz brązo 
wego medalistę z Montrealu w 
judo — Mariana Tałaja.

Oto najlepsi sportowcy-gwar- 
dziści:
1. Jerzy Rybicki (Gwardia War­
szawa) — boks — 1212 pkt.; 2. Woj 
ciech Fibak (Olimpia Poznań) — 
tenis — 1114; 3. Marian Tałaj
(Gwardia Koszalin) —• judo 849; 
4. Jan Werner (Gwardia Warsza­
wa) — la — 817; 5. Grażyna Rab- 
sztyn (Gwardia Warszawa) — la — 
701; 6. Antoni Szymanowski (Wi­
sła Kraków) — piłka nożna — 
364 pkt.

W plebiscycie głosowali przed­
stawiciele wszystkich klubów 
gwardyjskich. (PAP)

dotychczas ponad 100 skoków. 
Trenując wraz z najlepszymi 
Czechosłowakami znajdował 
się stale w czołówce. Uważa, 
że gdyby doszło do oficjalnej 
konfrontacji, to z pewnością 
walczyłby z nimi, jak równy 
z równym.

Znakomity czechosłowacki 
fachowiec, Zdenek Remza, któ 
ry jest szefem szkolenia nar­
ciarzy w CSRS, bardzo inte­
resował się treningiem nasze­
go skcczka i dopytywał się, 
co zrobił, że odzyskał formę 
sprzed lat? W Szczyrbskim Je 
ziorze Fortuna uzyskiwał sy­
stematycznie skoki w grani­
cach 80—82 m, a więc niewie­
le gorzej od rekordu tamtej­
szej skoczni.

— Mam dopiero 24 lata — 
mówi Fortuna — sądzę więc 
że kariera skoczka narciar­
skiego stoi przede mną nadal 
otworem; chcę w pełni wyko­
rzystać swój talent. Wiem, że 
próba zmiany stylu skoków by 
ła jedną z przyczyn zahamowa 
nia prawidłowego rozwoju mo 
jej kariery. Wróciłem więc do 
starego stylu. Może nie jest 
on zbyt efektowny, ale w mo­
im przypadku bardzo skutecz 
ny. Próba przestawienia się na 
trzymanie rak z tyłu unie­
możliwiła mi wykorzystanie 
największego mojego atutu, 
którym było mocne odbicie.

Słabe jak dotychczas warun 
ki atmosferyczne w Tatrach 
nie pozwoliły Fortunie spraw­
dzić swych aktualnych możli­
wości z członkami kadry, ale 
„co się odwlecze nie uciecze” 
mówi z ogromnym optymiz­
mem trener skoczka, Gąsio- 
rowski. Wierzy on, że Wojtek 
wróci nie tylko do krajowe; 
czołówki...

ZBIGNIEW KOSSEK

Formalnie i przepisowo
Pcd tym tytułem zamieściliśmy przed łęgodnieri feJeton z cy- 

kiu „Co o tym sądzicie". Poniżej publikujemy tregmenty listów, 
które otrzymaliśmy od naszych czytelników. Wszystkim korespoo- 
csntcm dziękujemy za nadesłane uwagi.

Jestem jednym z tych, któ­
rzy doświadczyli samo­

woli swoich zwierzchników, w 
sposób bardzo dowolny inter­
pretujących przepisy prawne. W tym przypadku dowolność 
godzi w pracownika. Otóż ukoń 
czyłem z wyróżnieniem na jed­
nej z poznańskich uczelni dwu­
letnie studia podyplomowe. W 
myśl odpowiedniej uchwały 
Rady Ministrów, opublikowa­
nej w Monitorze Polskim nale­
ży mi się z tego tytułu — uzy­
skałem bowiem wynik dobry — 
obligatoryjna nagroda w wy­
sokości jednej pensji. Nim wy­
stąpiłem do mojego pracodaw­
cy z pismem o wypłacenie tej 
nagrody, zasięgnąłem porady u 
adwokata, radcy prawnego i 
sędziego Sądu Pracy. Wszyscy 
uznali, że dobrze interpretuję 
stosowny przepis, na który po­
wołałem się w piśmie. Tymcza­
sem moi pracodawcy są inne­
go zdania. Twierdzą, że w myśl 
jakichś nieznanych mi przepi­
sów wewnętrznych obowiązu­
jących w naszej instytucji, nie 
mogą tej nagrody wypłacić. 
Nigdy zresztą nie przytoczyli 
tego przepisu, nie powołali, się 
na żaden konkretny akt praw­
ny, nie odpowiedzieli także na 
mój wniosek. Tylko dla świę­
tego spokoju postanowiłem spo 
ru zaniechać, by nie narażać 
się na opinię pieniacza. Pi­
kanterii tej sprawie dodaje 
fakt, że wszystkim absolwen­
tom tegoż studium pracującym 
w całym kraju — jak się orien 
tuję — nagrody wypłacono, cho 
ciąż część z nich nie wykonuje 
pracy, w której wiadomości z 
tego studium mogłyby okazać 
się przydatne.

Czy takie załatwianie spra­
wy może być zachętą do dal­
szego dokształcania się? Czy 
nie demobilizuje wszystkich po 
tencjalnych doktorantów lub 
też kandydatów na studia po­
dyplomowe? Od kiedy to prze­
pis wewnętrzny ma rangę nad­
rzędną wobec uchwały Rady 
Ministrów? (7)

JAN PAWLAK 
Poznań

Łatwo pisać o elastycznym 
traktowaniu przepisów. 

Kontrole finansowe np. NIK-u 
czy IKR-u często podchodzą do 
sprawy formalnie. Zmuszony 
okolicznościami kupiłem pudeł­
ko pluskiewek na paragon. De­
korację, dzięki owym pluskiew­
kom, udało mi się skończyć w 
oznaczonym czasie, ale za za­
kup niezgodny z przepisem mu- 
siałem tłumaczyć się przed ko­
legium do spraw wykroczeń. 
Wprawdzie sprawę umorzono, 
lecz nigdy już nie będę nagi­
nał przepisów do bieżących 
potrzeb. (9)

A. KOWALSKI 
Poznań

Wydaja mi się, że inne 
resorty powinny wziąć 

przykład z Ministerstwa Oświa 
ty i Wychowania. Z moich do­
tychczasowych doświadczeń 
wynika, że tam gdy jakiś 
przepis okazuje się nieużytecz­
ny bądź wadliwy, to zwykle 
koryguje się go lub zastępuje 
nowym. Uioażam, że przyzna­
wanie się do błędów i ich na­
prawianie tylko umacnia au­
torytet władzy. (20)

ANDRZEJ NOWACKI 
Leszno

Co do felietonu pt. „For­
malnie i przepisowo”, to 

w noworocznym wydaniu ty­
godnika „Polityka” znalazłam 
informację, że jeszcze przed 
pięciu laty obowiązywało oko­

ło piętnastu tysięcy aktów 
prawnych będących uchwałami 
Rady Ministrów i Prezydium 
Rządu, a w roku 1968 liezba 
przepisów resortowych wynosi 
ła blisko dziewięćdziesiąt ty­
sięcy. Nie trzeba rozpisywać 
się o tym, jak bardzo kompli­
kowało to codzienne, normalne 
życie, jeśli nawet — o czym 
wspomina autor felietonu — 
tylko niewielki procent resor­
towych przepisów to „aneksy” 
i „suplementy” do uchwał Ra­
dy Ministrów.

Napaioa nadzieją to, czego w 
tym zakresie jesteśmy obecnie 
świadkami. Rada Ministrów 
anulowała ostatnio 670 włas­
nych aktów prawnych, zobo­
wiązując resorty do weryfiko­
wania co dwa lata wydawa­
nych przez nie przepisów. Ma­
rzy mi się wprawdzie jeszcze 
jeden specjalny akt prawny, 
który zlikwidowałby raz na 
zawsze ową radosną twórczość 
zabraniając dublowania istnie 
jących przepisów prawnych 
przez jednostki niższego szcze­
bla, ale — jestem realistką. 
Więc tylko głośno sobie poma­
rzę: gdyby każdy dyrektor, 
„uściślający normy prawne, 
sam na własnej skórze zawsze 
odczuwał skutki swojej inwen­
cji!... (21)

ZDZISŁAWA LECH 
Poznań

Sytuację opisaną w pierw- 
& szej części felietonu pt. 

„Formalnie i przepisowo” 
znam z opowiadań kolegów i 
koleżanek pracujących w 
szkolnictwie. Żadna z tych 
osób, które w trybie zaocznym 
ukończyły studia magisterskie 
z wynikiem dobrym lub bar­
dzo dobrym, nie otrzymała z 
tego tytułu nagrody, jeśli nie 
liczyć symbolicznych upomin­
ków w postaci książek.
W zawodzie nauczycielskim 

obowiązują jednak przepisy, 
które nie mają chyba odpo­
wiedników w innych resortach. 
Ukończenie studiów wyższych 
zakończonych obroną pracy ma 
gisterskiej bez względu na wu 
nik ogólny studiów oznacza 
dla nauczyciela automatyczna 
podwyżkę zarobków o kilka­
set złotych. Proszę mnie źle 
nie zrozumieć. Nie chcę przez 
to powiedzieć, że nauczyciel­
skie zarobki są tak wysokie, 
iż nagroda za wzorowe lub 
przynajmniej dobre wyniki 
kilkuletnich studiów byłaby w 
tej sytuacji czymś przynaj­
mniej dziwnym. Wprost prze­
ciwnie! Nauczyciel też czło­
wiek i jak każdy student „za­
oczny” w okresie studiów mu­
si dawać z siebie maksimum 
wysiłku, by podołać niemałym 
obowiązkom zawodowym, spu 
łącznym i znaleźć jeszcze czas 
na wieczorne i nocne ślęcze­
nie nad książkami. Ale skoro 
„Karta praw i obowiązków 
nauczycieli” gwarantuje magi­
strowi automatyczną podwyż­
kę uposażenia, na sprawę na­
grody za ukończenie studiów 
trzeba spojrzeć spokojniej i 
obiektywnie niż się to zazwy­
czaj czyni. (25)

JANINA WENCKŁ 
Poznań

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko. 
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”, skrytka pocz­
towa 1074. 60-959 Poznań
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Praca © Nauka
Przyjmę panie umiejące 
szyć na maszynie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla lfr789g.

Sprzedam taksometr Pol- 
tax 2. Osiedle Przyjaźni 
5 K m. 136. 10875g

Kupno O Sprzedaż
Różne figurki z drewna, 
brązu, porcelany, dawne 
monety oraz przedmioty 
srebrne — kupię. Telefon 
547-14. 10897g

Sprzedam ciągnik Zetor 
25. Poznań, Rzeczańska 4. 

10818g
USŁUGI W WOLNĄ SOBOTĘ 8 STYCZNIA BR

| Ostrów! Połowę willi । 
(mieszkanie) ogród, zabu­
dowania sprzedam. Kato-Hdowania sprzedam. = 
wice, Skłodowskiej 48 
n . 2936-K2

Kupię używany kolorowy 
telewizor, także uszko­
dzony. Tel. 20-10-23.

1085 9g

Gabinet dentystyczny — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10913ig.

Sprzedam telewizor kolo 
rowy ze stolikiem. Tel. 
67-36-48, po godz. 16.

10910#

Sprzedam silnik spalino­
wy o pojemności 100 ccm. 
UL Chudoby 2 m. 1.

10829g

Sprzedam nowe okna in­
spektowe. Poznań - Szcze 
pankowo, ul. Glebowa 22. 
______________ 10867g

Sprzedam fotel rozkłada­
ny, biurko, taboret krę­
cony do fortepianu. Polna 
29 m. 11, po godz. 17.

________ 10847g
Sprzedam nowe futro mę 
skie, sztuczne, brąz, na 
176 cm i maszynę do szy­
cia elektryczną „Tuła”. 
Tel. 699-60. 10748g

Sprzedam motocykl Har­
ley Davidson 750, z alter 
natorem, rozrusznikiem i 
kołami „16”, stanie ideal­
nym. Piotr Andrzejew­
ski, 64-720 Lubasz, woj. 
pilskie.  10841#

Sprzedam większą ilość 
miodu pszczelego. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10758#.

Sprzedam złotą bransole­
tę oraz pierścionek. Tel.
33-22-78. 10775#

© Samochody
Kupię pilnie Syrenę 105. 
Tadeusz Syk, 64-310 Lwó­
wek, Zgierzynka 49.
____________ ____ 1478p
Kupię 
126 p 
styń,

nadwozie Fiata 
po wypadku. Go- 
tel. 203-23 wieczo-

rem, Nowotki 4 m. 33.
1516p

Komplet nowych tłoków 
do Renault 10 — sprze­
dam. Białostocka 3. 10809g

Sprzedam Renault 10 — 67 
rok, o przebiegu 67 tys. 
km, po małym wypadku. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10899g.

Sprzedam Fiata 123p 1300, 
rok 1968. Wiadomość: Kro 
toszyn, Synowca 7a.

10863g

Przetarg
PP Polmozbyt w Poznaniu przy ul. Gorysła-

9 — podaje do publicznej wiadomości, że 
w dniu 25. I. 1977 r. o godzinie 9 w siedzibie 
przedsiębiorstwa — odbędzie się

2-

3.

LICYTACJA niżej wymienionych samocho­
dów:
Fiat 125p/1500, nr podwozia 412565, rok 
produkcji 1975, stan licznika 16.749 km — 
cena wywoławcza 162.445,— zł
Fiat 125p/1500, nr podwozia 416485, rok 
produkcji 1975, stan licznika 15.871 km — 
cena wywoławcza 165.038,— zł
Fiat 125p/1500, nr podwozia 373562, rok 
produkcji 1975, stan licznika 23.342 km — 
cena wywoławcza 155.890,— zł
Fiat 125p/1500, nr podwozia 
produkcji 1975, stan licznika 
cena wywoławcza 182.621,-— zł 
Fiat 125p/1500, nr podwozia

448787, rok
3.957 km —

411110, rok
produkcji 1975, stan licznika 14.368 km — 
cena wywoławcza 168.600,— zł
Fiat 125p/1500, nr podwozia 463477, rok 
produkcji 1975, stan licznika 11.169 km — 
cena wywoławcza 167.608,— zł
Fiat 125p/1500, nr podwozia 
produkcji 1975, stan licznika 
cena wywoławcza 148.940,— zł

447452, rok
11.972 km —

9.

Fiat 125p/1500, 
produkcji 1975
129.082,— zł 
Fiat 125p/1500, 
produkcji 1975,

nr podwozia 
— cena

nr podwozia 
stan licznika

10.

11.

12.

13.

14.

15.

16.

17.

18.

19.

20.

21.

22.

384783, rok 
wywoławcza

cena wywoławcza 104.033,— zł 
Fiat 125p/1500, nr podwozia 
produkcji 1975, stan licznika 
cena wywoławcza 172.771,— zł 
Fiat 125p/1500, nr podwozia 
produkcji 1975, stan licznika 
cena wywoławcza 163.636,— zł

405484, rok
15.781 km —

385557, rok
6.596 km —

411949, rok
10.956 km —

Fiat 125p/1500, nr podwozia 397282, rok 
produkcji 1975, stan licznika 18.849 km — 
cena wywoławcza 162.047,— zł
Fiat 125p/1500, nr podwozia 407593, rok 
produkcji 1975, stan licznika 6.316 km —" 
cena wywoławcza 159.862,— zł
Fiat 125p/1500, nr podwozia 405458, rok 
produkcji 1975, stan licznika 18.827 km — 
cena wywoławcza 165.026,— zł
Fiat 125p/1500, nr podwozia 377383, rok 
produkcji 1975, stan licznika 14.158 km — 
cena wywoławcza 159.862,— zł
Fiat 125p/1500, nr podwozia 404448, rok 
produkcji 1975, stan licznika 22.098 km — 
cena wywoławcza 159.862,— zł
Fiat 125p/1500, nr podwozia 303090, rok 
produkcji 1974, stan licznika 32.590 km — 
cena wywoławcza 157.171,— zł
Fiat 125p/1500, nr podwozia 448491, rok 
produkcji 1975, stan licznika 19.292 km — 
cena wywoławcza 167.012,— zł
Fiat 125p/1500, nr podwozia 396580, rok 
produkcji 1975, stan licznika 27.360 km — 
cena wywoławcza 137.025,— zł
Fiat 125p/1500, nr podwozia 381786, rok 
produkcji 1975, stan licznika 12.886 km — 
cena wywoławcza 173.366,— zł
Fiat 125p/1500, nr podwozia 373883, rok 
produkcji 1975, stan licznika 10.162 km —• 
cena wywoławcza 168.402,— zł
Zastava 1100, nr podwozia 146650, rok 
produkcji 1975, stan licznika 14.695 km — 
cena wywoławcza 166.304,— zł.

©

©

©

©

©

POGOTOWIE RTV
— Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 

Handlu Wewnętrznego 
ul. Kramarska 18

— Spółdzielnia Pracy TELETECHNIKA 
ul. Paderewskiego 8

USŁUGI FOTOGRAFICZNE
— Spółdz. „FOTOS”, pl. Wolności 9
USŁUGI MOTORYZACYJNE
—- P. P. „POLMOZBYT”

ul. Gorysława 9
USŁUGI PRALNICZE
— Spółdzielnia „ŚWIT”, ul. Swoboda 24 

(pralnia samoobsługowa)
USŁUGI FRYZJERSKO - KOSMETYCZNE
— Spółdzielnia Fryzjersko-Kosmetyczna 

czynne wszystkie zakłady
USŁUGI POGRZEBOWE
— Spółdzielnia „UNIVERSUM”

ul. Wielka 8

tel. 569-86, godz. 10—18

tel. 501-82, godz. 9—16

tel. 527-55, godz. 9—19

tel. 734-81, godz. 9—17

tel. 475-86, godz. 8—14

NIEDZIELA 9 STYCZNIA BR
POGOTOWIE RTV

ul. Kramarska 18

w godz. 8—18

tel. 589-64,

559-86,

godz. 10—18

godz. 10—18
©

©

USŁUGI FRYZJERSKIE
— ul. ul. Czerwonej Armii 52/56 „DOM USŁUG”, 

Stalingradzka 54/56 Hotel POLONEZ, Roose- 
velta 16/20 Hotel MERKURY

— Dworzec Główny
USŁUGI POGRZEBOWE

ul. Wielka 8

Spółdzielnia Inwalidów „Jedność’* w Poznaniu, 
ul. Dąbrowskiego nr 97 e, telefon 420-65 —
o g łasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sukcesywne wykonywanie w 1977 roku 
robót stolarsko - ciesielskich i posadzkar- 
skich oraz robót murarskich i tynkarskich 
w podległych Spółdzielni zakładach, ma­
gazynach i biurach na terenie Poznania 
i w Przeźmierowie.

Koszt robót stolarsko-ciesielskich i posadz- 
karskich szacuje się na około 200 tys. zł.

Koszt robót murarskich i tynkarskich na 
około 100 tys. zł.

Realizacja poszczególnych robót w termi­
nach uzgodnionych ze zleceniodawcą wg zle­
ceń wystawianych sukcesywnie.

Oferty pisemne w zalakowanych kopertach 
z napisem „Przetarg - remonty 1977” — należy 
składać na wyżej podany adres Spółdzielni.

Otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu o godz. 9, 
licząc od daty ukazania się ogłoszenia.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.
. Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienie przetargu bez podania przy-
czyn. 5685-K1
WZSR „Samopomoc Chłopska’ Zakład In-
westycji i Budownictwa - Oddział Budowlano- 
Montażowy w* Poznaniu, ul- Kolejowa 1/3, tele-
fon 602-16 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie osadników żelbetowych bez­
odpływowych zapuszczanych przy następu­
jących obiektach: masarni w Kłecku, p"
łonach SP-1300 w Kostrzyniu, Pobicdłi-
skach i Skokach.
Termin wykonania I kwartał 1977 r.

Do udziału w przetargu zapraszamy przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne posiadające uprawnienia do wykonywa­
nia robót.

Dokumentacja techniczna do wglądu w dzia­
le przygotowania produkcji.

Otwarcie ofert nastąpi w czternastym dniu 
od daty ogłoszenia.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofc-
renta bez podania przyczyny.

Sprzedam szklarnię i bu­
dynki. Czekanowo k. wą 
growca Lipiński. 9929g

Zguby ® Różne
W dniu 17. 12. br. zaginął 
pies foksterier gładkowło 
sy trzykolorowy — biały, 
czarny na pysku oraz brą 
zowy. Uczciwego znalaz­
cę prosimy o odprowadzę 
nie psa pod adresem: Po 
z,nań, ul. Inżynierska 8 
m. 7, za wynagrodzeniem. 

10736g

Zaginął cąarny pudel mi­
niaturowy, z blizną na 
prawym boku. Zwrot wy 
naerodzę. Sochaczewska 
8 m. 3. 10649#

Przyjmę akwizycję, posia 
dam Żuka towos. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10037#.

Poszukuję wykonawcy do 
wsnólnej budowy domku 
bliźniaczego na Winogra­
dach. Oferty — „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 10089g.

Ślusarz, podejmie pracę, 
posiadam pomieszczenie 
na warsztat. Ofertj’ „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10719#.

Zakład Ślusarski — wyko 
nuje na zamówienie bro­
ny ciągnikowe piątki, 
trójki zawieszane oraz 
kultywatory. Józef Woj­
towicz, Grzymalin 126, 
59-222 Miłkowice, woj. Le
gnica. 9774#

Sprzedam maszyny sto­
larskie, lub wydzierżawię 
ustawiony warsztat w Kie 
krzu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 10654g

— godz.
— godz.

9—13 Kto wybuduje dwa gara­
że z własnego materiału. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10885#.

tel. 589-64, godz.

Skodę 100 L, 1971 r. bar­
dzo dobrym stanie, sprze 
dam. Tel. 592-04. 10773g

„Auto - Smar” — zapra­
sza do smarowania i prze 
glądów samochodów. Wy 
konuję wysokiej jakości 
powłoki antykorozyjne me 
todą natryskową na go­
rąco, pod ciśnieniem, zna 
komicie przewyższającą 
metodę malowania pędz­
lem — preparatami „Bi- 
tex” i „Tectyl-Chassis”, 
skutecznie chroniącymi 
przed korozją, podwozia 
i przekroje zamknięte nad 
dozi samochodowych. Po 
zmań, ul. Fabryczna 14, 
narożnik ul. Roboczej, Ko
cialkowska. 10776g

Kupię Warszawę 223, lub 
223 do remontu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10677g.

@ Lokale
Kupię lub wydzierżawię 
zakład fotograficzny w 
Poznaniu, lub mieszkanie 
własnościowe na lokal. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10800g.

Lokalu na ciche rzemio­
sło, Grunwald — poszuku 
ję. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10914g.

Pani z dzieckiem, pilnie 
poszukuje pokoju, może 
być w willi, płatny mie­
sięcznie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 10895g

Zamienię spółdzielcze M-2 
w Słupsku — na podob­
ne lub większe w Pozna- 
,;u. Oferty „Prasa”, Grun 

. ..aldzka 19 dla 10887g.

Zamienię 2 pokoje, kuch­
nia + wanna, II piętro, 
samodzielne, stare budów 
nictwo — na pokój z ku­
chnią, może być c. o. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10872g.

Przyjmę na pokój małżeń 
stwo bezdzietne, człon­
ków SM. Poznań, Kolskie 
go 42, od godz. 16. 10819g

5694-K1

Kupię mieszkanie w sta­
rym budownictwie (włas 
nościowe). Tel. 448-28.

10718g

© Nieruchomości

2-K1 H
Gotuję na uroczystościach 
domowych. Kromulski — 
Szamotulska 45a m. 8.

10861g

SPÓŁDZIELNIA ZAKUPI 
w' okolicy Starego Rynku lub 
w innych dzielnicach Poznania

Kupię domek jednoro­
dzinny, wysoki parter, 
blisko Poznania, przy tra 
sie E-8. Wiadomość: Cze­
sław Runowski, Pniewy, 
ul. Dworcowa 25, tel. 211. 

10721#

Sprzedam dom parterowy 
wraz z ogrodem w Prze­
źmierowie k. Poznania, 
dobra komunikacja. S. 
Jarczyński, ul. Lotnicza 
25a. 10628g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny w stanie suro­
wym. Piła, Dąbrowskiego
18 m. 1. 1526p

Wezmę w dzierżawę pie­
czarkarnię lub pomiesz­
czenie, nadające się na 
pieczarkarnię w okolicy 
Poznania. Szczegółowe o- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10632g.

Pilnie sprzedam dom. — 
Gniezno, ul. Grzybowo 9,
S. Słowiński. 9851g

Samotna, materialnie nre 
zależna, niebrzydka sza­
tynka, z wyższym wy­
kształceniem, 
pozna kulturalnego pana 
— miłego towarzysza ży­
cia. Cel matrymonialny. 
ofertv _ „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 10926g.

Dwie panie lat ^3 i 31, 
wzrost, wykształcenie śre 
dnie, szczupłe, material­
nie niezależne, na stano­
wiskach - poznają odpo­
wiednich panów, z wy 
kształceniem mmim m 
średnim. Cel matrymon al 
nv. Oferty „Prasa Grun 
waldzka 19 dla 10908g.

Kawaler, technik, z mie­
szkaniem i samochodem, 
pozna odpowiednią pan­
nę do lat 34. także spoza 
Poznania. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa — 
Grunwaldzka 19 dla 10886#

Pani przystojna, dobrego 
charakteru, niebrzydka, z 
mieszkaniem, pozna pana 
na stanowisku, przystoj­
nego, do lat 60. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Ęra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10851g.
Kawaler przystojny, sy­
tuowany pozna pannę sto 
sowną. spokojnego cha­
rakteru. zgrabną, miła, 
wyznania rzymsko-katohc 
kiego, rolniczkę, do lat 45, 
chcącą założyć rodzinę. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 10747g.

Kawaler na stanowisku z 
mieszkaniem, samocho­
dem. z braku odpowied­
nich znajomości pozna 
panią do lat 38. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
io»llg.

Kawaler, wiek średni, wy 
soki, wykształcenie wyż­
sze, poślubi zdecydowa­
ną na małżeństwo, wysp- 

I ką, religijną, wiek 28—38 
lat. Oferty z fotografią, 
zwrot, rewanż, dyskrecja, 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1436p.

Cyklinowanie i lakiero­
wanie parkietów oraz po­
dłóg malowanych. Usz­
czelnianie taśma alumi­
niową, poleca Zakład U- 
sługowy, Roman Cioch. 
tel. 6.39-26. godz. R—11.

10909#

Telewizory naprawiam.
Tel. 555-38 — Kopański.

11150#

Czyszczenie, trzepanie dy­
wanów, mebli tapicero­
wanych na miejscu u kii 
e<n+a. Tel. 454-69 rano, wie 
c-zorem — Łukomska.

U178g

Posiadam samochód, przyj 
mę akwizycję. Oferty — 
„PTasa”.; Grunwaldzka 19 
dla 10624#.

Matrymonialne
Rencistka 56-letnia. z mie 
szkaniem, pozna pana do 
łat 69. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 10043g.

Panna 24-letnia, wykształ 
cenie średnie, pozna ka­
walera do lat 30. Cel ma 
trymonialny. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 10088#.

26-letni kawaler pozna 
uczciwą pannę bez nało­
gów z średnim wykształ­
ceniem. do lat 25. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 d.la 
10870g.__________________

Kawaler 31-letni z braku 
znajomości pozna pannę 
z mieszkaniem do lat 32. 
Cel matrymonialny. Po­
ważne oferty — „Prasa”, 

-Grunwaldzka 19 dla 10024#.

Panna, magister, 40-let- 
nia. przystojna, posiada­
jąca mieszkanie, poślubi 
kawalera, wdowca. Ofer 
tv „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 9999#.

Panna, wykształcona, przy 
stojna, życiowa, niezależ­
na, z mieszkaniem — po­
zna kulturalnego pana. 
45—58 lat. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 9319#

W przypadku nic sprzedania w/w samocho­
dów w I przetargu, II przetarg odbędzie się w 
tym samym dniu o godzinie 10.

Ceny na wspomniane samochody będą ob­
niżone o 30 proc, wartości.

O kupno w drodze licytacji mogą ubiegać 
się osoby prywatne, które wpłacą wadium w 
wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, tytułem 
rękojmi na nasze konto bankowe 63047-1078 w 
NBP IV O/M Poznań, najpóźniej w przeddzień 
licytacji.

Oględzin samochodów dokonać można w na­
szym przedsiębiorstwie, w dniu 24. 1. 1977 r. 
od godziny 9 do 11.

Uwaga! PP Polmozbyt wyłącza swą odpo­
wiedzialność z tytułu gwarancji i rękojmi za

BUDYNEK
nadający się na cclc biurowe.

Wydzierżawię pomieszcze­
nie murowane o pow. 150 
m>, nadające się na war­
sztat samochodowy lub 
magazyn. Poznań - Szcze 
pankowo, ul. Glebowa 22. 

10866g

Września poważnemu

wady fizyczne sprzedanych samochodów oraz 
zastrzega sobie prawo odwołania przetargu 
bez podania przyczyn.

15-K1

STRONA

Oferty z podaniem bliższych szczegółów 
prosimy kierować 

„Prasa”, ul. Grunwaldzka 19 dla 5658-K1.

Pracownicy poszukiwani
PTSB „TRANSBUD - Poznań” w Poznaniu, 
ul. Wałbrzyska 1 — poszukuje na zimowisko 
organizowane w miejscowości Kaczorów k. Je­
leniej Góry, w terminie od 26. I. do 4. II. 1977 
roku — personelu następujących specjalności:

— wychowawców, w tym instruktora w. f., 
— pomoc kuchenną, 
— pielęgniarkę.
Zgłoszenia osobiste, pisemne lub telefonicz­

ne nr 67-40-81 w. 81, przyjmuje Dział Zaplecza 
Gospodarczego, ul. Wałbrzyska 1 (pokój 3).

5646-K1

reflektantowi szybko sprze 
dam dom jednorodzinny, 
po kupnie wolny, w rozii 
czeniu nowy Fiat 125 MR 
lub 127. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 10715g

Sprzedam willę wolnosto 
jącą, jednorodzinną, przy 
tramwaju lub na Podola- 
nach. Wiadomość: Sena­
torska 18. 10912g

Kupię działkę rekreacyjną 
w Kiekrzu lub Barano­
wie. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 10845g.

Kupię działkę budowlaną 
w Przeźmierowie, najchęt 
niej z budynkiem gospo­
darczym, nadającym się 
do zamieszkania. Wiado­
mość: Przeźmierowo, ul'.
Ogrodowa 88. 10769g

Sprzedam działkę 0.28 ha 
ogrodzoną w Umultowie, 
przy pętli autobusu nr 67. 
Bliższe informacje: Umul 
towo, ul. Chabrowa 6.

10181g

WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE 

W POZNANIU, ul. Głogowska 131

PRZYJMUJE UCZNIÓW
DO NAUKI ZAWODU:

mechanik - kierowca pojazdów samochód. — chłopcy,
elektromechanik
ślusarz mechanik — chłopcy, 
lakiernik — chłopcy, 
stolarz — chłopcy,

chłopcy i dziewczęta,

wulkanizator chłopcy.
WARUNKI PRZYJĘCIA:

ukończone 8 klas szkoły podstawowej, 
— wiek powyżej 14 lat, 
— dobry stan drowia.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela 
Dział Spraw Osobowych WPK - Poznań, ul. Głogowska 131, 
III piętro, pokój 34.

9-K1

SPÓŁDZIELNIA PRACY „REKLAMODRUK
SALON USŁUG KSEROGRAFICZNYCH

Zk w Poznaniu, Stary Rynek 92

Świadczy usługi kserograficzne
na kopiarkach „NASHUA INTERNATIONAL’ 

WYKONUJEMY USŁUGI DLA LUDNOŚCI
W ZAKRESIE KOPIOWANIA :

DOKUMENTÓW,
— DYPLOMÓW,

— ŚWIADECTW,
— MASZYNOPISÓW

PONADTO WYKONUJEMY: etykiety adresowe na 
riale samoprzylepnym z nadrukiem, zaproszenia i
domienia ślubne, wizytówki, karty 
skrypty, materiały pomocnicze itp.

itp.
mate- 

za w ła­
•absolutoryjnc,

USŁUGI PRZYJMUJE : Punkt Sprzedaży Pamiątek, Starv 
Rynek 92 (wejście od ul. Wronieckiej), w godz. 10_ 18 — 
telefon 537-05.

5588-K18 GŁOS — 5 1 1977



ROLNIKU!

BUDOWĘ KACZNIKÓW

w odległości do 50,

otrzymania kredytu

Zgłoszenia prosimy kierować pod adre-

11484g

ROMAN MIDUCH

3-U3

SALOMEA NOWAKOWSKA
z domu Kosicka

W głębokim smutku pogrążona

1-U3

NIEDRICHZYGMUNT

10-U3Ul. Działowa 4 m. 13.

roku zmarła nasza naj-

NOWAKZOFIA
dnia 7 bm. o godz. 11.55

Siostrzeniec z rodziną

3570-U3Ul. Engla 18 m. 5.

Pogrzeb odbędzie się 
na cmentarzu przy ul.

Dnia 2 stycznia 1977 roku zmarł po długich 
cierpliwie znoszonych cierpieniach, mój drogi 
mąż, ukochany tatuś i zięć, przeżywszy lat 56

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu junikowskim.

dnia 6 bm. o godz. 13 
Lutyckiej.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

ppłk rezerwy 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Krzyżem Partyzanckim 

i Z.łotym Krzyżem Zasługi.

FELIKS KOSAKOWSKI 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi 

i Odznaką Honorową Miasta Poznania.

Dnia 1 stycznia 1977 r. zmarł nagle nasz były 
długoletni pracownik, człowiek o szlachetnym 
sercu, przyjaciel i wychowawca młodzieży, nie­
odżałowanej pamięci

Pogrążona w smutku 
żona z rodziną

Pogrzeb odbędzie się 
na cmentarzu na Junikowie.

Dnia 31 grudnia 1976 r. zmarł nagle, opatrzo­
ny Sakramentami św., nasz niezapomniany 

’ ' brat, teść i dziadek,

Komunikat
Wydział Finansowy Urzędu Miejskiego w Po­
znaniu — przypomina, że zgodnie z przepisem 
§ 1 Rozporządzenia Ministra Finansów, z dnia 
29 kwietnia 1976 r. w sprawie niektórych po­
datków i opłat terenowych (Dz. U. nr 18, poz. 
112) — właściciele (współwłaściciele), posiada­
cze i użytkownicy nieruchomości, jak również 
ustanowieni przez władze administracyjne za­
rządcy domów, obowiązani są sporządzać na 
przepisowych formularzach wykazy nierucho­
mości według stanu na dzień 31 grudnia roku 
ubiegłego.

W odniesieniu do nieruchomości zajętych w 
całości przez właściciela oraz gruntów, co do 
których nie nastąpiły żadne zmiany w stosun­
ku do danych podanych w ostatnio złożonym 
wykazie od nieruchomości, mające wpływ na
zmianę wysokości podatku wystarczy

Ostrowskie Zakłady Drobiarskie 
w Ostrowie Wlkp. 

zawierają porozumienia wstępne na

oraz wieloletnie umowy kontraktacyjne 
na fermowy odchów młodych kaczek tu­
czonych i gęsi z właścicielami użytków
rolnych położonych 
ew. 70 km od Kępna.

Istnieje możliwość 
z Banku.

sem Ostrowskich Zakładów Drobiarskich 
w Ostrowie Wlkp., ul. Dembińskiego 13, 
telefon 44-34, wewn. 35.

2351-K2

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu górczyńskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają

Dyrekcja i pracownicy
Biura Projektowo-Badawczego Przemysłu 

Ceramiki Budowlanej „CERPROJEKT” 
— O/Poznań.

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 9.55 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z synem

tDnia 2 stycznia 1977 roku zmarła po długiej 
i ciężkiej chorobie, moja najdroższa żona, 

nasza ukochana mamusia, córka, siostra i bab­
cia, przeżywszy lat 49, śp.

Ul. Nowotomyska 6 m. 1.

mąż, ukochany ojciec, 
przeżywszy lat 68, śp.

tDnia 1 stycznia 1977 
droższa ciocia, śp.

4. Dnia 2 stycznia 1977 r. zmarł nagle, prze- 
l żywszy lat 72, opatrzony Sakramentami św., 
rriój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść 
i dziadziuś, śp.

HENRYK KACZMAREK
emeryt UPT

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z dziećmi
Ul. Czwartaków 30 m. 2.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
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oświadczenie stwierdzające stan dotychczaso­
wy.

Obowiązek sporządzenia wykazu nierucho­
mości dotyczy również nieruchomości zwolnio­
nych z podatku od nieruchomości, w których 
jednak znajdują się lokale podlegające poda­
tkowi od lokali.

Formularze wykazów od nieruchomości oraz 
oświadczeń stwierdzających stan dotychczaso­
wy, należy odbierać we właściwych Ekspozy­
turach Urzędu Miejskiego, a mianowicie:

Wysokość zaliczek do czasu doręczenia de­
cyzji ustalającej podatek za rok ubiegły wy­
nosi 1/12 sumy zaliczek ustalonych za rok 
ubiegły. Zaliczki płatne są w następujących 
termniach:- i 
— jeżeli kwota zaliczki miesięcznej przekracza 

200 zł — do dnia 15 każdego miesiąca za 
miesiąc ubiegły,

— jeżeli kwota zaliczki miesięcznej nie prze­
kracza 200 zł — kwartalnie do dnia 15 na­
stępnego miesiąca po upływie każdego 
kwartału,

— jeżeli suma zaliczek miesięcznych za cały 
rok nie przekracza 200,— zł jednorazowo w 
terminie do dnia 15 czerwca roku podatko­
wego.

Wpłat należy dokonywać z zaznaczeniem ty­
tułu wpłaty na rachunki bankowe Wydziału 
Finansowego właściwych Ekspozytur Urzędu 
Miejskiego w V Oddziale NBP w Poznaniu,
a mianowicie:
— Ekspozytura

— Ekspozytura

— Ekspozytura 
— Ekspozytura. 
— Ekspozytura

Stare Miasto

Nowe Miasto

Grunwald —
Jeżyce
Wilda —

nr

nr
nr

63050-2349-221

63050-4125-224
63050-3708-224

Wzmacniacz 20 W z głoś­
nikiem tanio sprzedam. 
Nowy Świat 15 m 15.

. 10944g
Sprzedam Castro! GTX 
tel. 67-48-65. 11515g

Kupię działkę rekreacyj­
ną. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 10728g.

© Różne

© Samochody
Sprzedam Moskwicza 407 
w idealnym stanie, silnik 
po kapitalnym remoncie 
i części zamienne. Stefań 
ski, Mikuszyn, 63-005 Klesz
czewo. 10984g
Kupię Warszawę górnoza 
worową, idealnym stanie. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 10992g.
Sprzedam furgon Volkswa 
gena 1500 ccm, rok 1965, 
stan bardzo dobry, tel. 
33-23-51 po godz. 19.30.

9751 g
Uwaga rolnicy! okazja sa 
mochód terenowy Gaz 69 
'orzedam. Poznań, tel. 
568-30. U247g

© Lokale

Ekspozytura Stare Miasto
— ul. Libelta 16/20, II ptr., pok. 216 i
Ekspozytura Nowe Miasto
— ul. Zagórze 15, pokój 14
Ekspozytura Grunwald
— ul. Matejki 50, II ptr., pokój 202
Ekspozytura Jeżyce

— 63050-2626-224
nr 63050-3216-224

5512-K1
217

— ul. Słowackiego 22, II ptr-, pokój 247 
— Ekspozytura Wilda

ul. Gwardii Ludowej 45, I ptr., pokój 111
Wypełnione wykazy nieruchomości należy 

składać we właściwych dla miejsca położenia 
nieruchomości Ekspozyturach Urzędu Miej­
skiego, w terminie do dnia 31 stycznia 1977 r.

Równocześnie informuje się, że podatnicy 
podatku od nieruchomości obowiązani są wpła­
cać bez wezwania terenowego organu miesię­
czne zaliczki. •

EB
Dnia 21 grudnia 1976 r. zmarł długoletni pra­

cownik naszego Zakładu

HENRYK PRIFER
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają

Kierownictwo — Rada Oddziałowa — OOP 
i współpracownicy 

Zakładu Sprzętowo - Transportowego 
PPBP nr 2 w Poznaniu.
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Praca © Nauka
Poszukuję opiekunki do 2- 
letniego dziecka 3x w ty 
godniu oo 8 godzin. Gar-

Mężczyznę. kobietę lub ro 
dzjnę przyjm-ie gospodar 
stwo rolne. Zgłoszenia Sta 
ry Rynek 92 m 2. 10697g

Młode małżeństwo, pra­
cownicy naukowi, człon­
kowie SM, poszukuje po­
koju, tel. 542-40. do godz. 
15, po godz. 16 — tel. 
591-69. 10993g

bary 48 m 5. U656g
© Sprzedaż

Małżeństwo z dzieckiem 
4-letnim członkowie SM 
poszukuje nokoiu puste­
go z używalnością kuchni. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 11018g.

Dnia 3 stycznia 1977 r. zmarł w wieku 50 lat, 
mój najdroższy mąż, ojciec, wujek, syn i brat, 
śp. v

MARIAN GIERCZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 10.30 

na cmentarzu górczyńskim.

Strapiona

Ul. Głogowska 86 m. 7.
żona z dziećmi

U606g
।

tDnia 31 grudnia 1976 r. zasnęła w Bogu, na- 
maszczoha Olejami św., nasza ukochana mat-

ka, teściowa, babcia i prababcia, 
lat 81, śp.

MARIA CZAJKA
z domu Dubert

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku

przeżywszy

o godz. 11

pogrążona

córka z rodziną

Ul. Wawrzyniaka 10 m. Ba. 3660-U 3

tDnia 2 stycznia 1977 r. zmarła, po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­

tami św., w wieku 72 lat, nasza najdroższa ma­
ma, siostra. *tściowa i babcia, śp.

KAZIMIERA DYNIEWICZ
z domu Hadaś

Wyprowadzenie drogich nam zwłok na rńiejsce 
wiecznego spoczynku, odbędzie się dnia 5 bm. 
o godz. 12 z kaplicy szpitalnej, p>o czym odnra-
wioną zostanie msza św., 
nym w Sierakowie Wlkp.

w kościele parafial-

W głębokim

Sieraków Wlkp.
R O

smutku pogrążona

UBOlg

tDnia 31 grudnia 1976 r. zmarł po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­

mentami św., w wieku 76 lat, nasz kochany 
ojciec, teść, dziadek, śp. x

JÓZEF LEWICKI
ppor. rezerwy WP. powstaniec wielkopolski.

odznaczony Wielkopolskim Krzyżem 
czym, Krzyżem Kawalerskim Orderu 
nia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o 
na cmentarzu junikowskim.

Powstań- 
Odrodze-

godz. 9.05

W głębokim smutku pogrążane

córki z rodzinami
9-UŚ

tDnia 31 grudnia 1976 r. zasnęła w Bogn w 
wieku 57 lat, po pracowitym życiu, całym 

sercem oddana rodzinie, moja droga żona, naj­
ukochańsza mamusia, siostra, babunia i teścio­
wa, śp.

HALINA RATAJAK
z domu Jakubowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 stycznia 1977 r.
o godz. 11.05 

w
na cmentarzu junikowskim.
nieutulonym smutku pogrążona

Ul. Szpitalna
Prosimy

10 m. 1.
o nieskładanie kondolencji.

7-U 3

Dobry krawiec lub kraw­
cowa na płaszcze damskie 
konfekcyjne potrzebny za 
raz. Zakład Krawiecki A. 
Kaczmarek, Poznań ul. 
27 Grudnia 9. U406g
Dozorcę domu koło Ryn­
ku Jeżyckiego zatrudnię 
zaraz. Po pewnym czasie 
mieszkanie służbowe. Wia 
domość ul. Sowińskiego i 
19 m 2, godz. 17-19. 11400g i

Sprzedam pianino tel.
606-94. 10961g
Kanarki czerwone i har- 
ceńskie w dużym wybo­
rze sprzedam. Poznań, 
Czerwonej Armii 35 m 6. 

10957g
Uwaga ! Składaną łódź 
„Stynka” z silnikiem 
„Timmlera” — gwarancja 
sprzedam. Os. Manifestu 
Lipcowego 48 m 1. 10989g

Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat elektromecha 
nikł pojazdowej, najchęt­
niej na Winogradach. 
Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla U579g.

© Nieruchomości
Sprzedam parcelę na Je­
życach. posiadającemu 
pierwokup. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
10931g. .

Dnia 3 stycznia 1977 r. zmarł po długiej i cięż­
kiej chorobie, przeżywszy lat 47, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz najdroższy i nigdy nieza- 
ncmniany mąż, ojciec, teść, dziadek, brat i zięć, 
śp.

BRONISŁAW PRUSACZYK
Pogrzeb ądbędzie się dnia 6 bm. o godz. 14.50 

na cmentarzu na Junikowie.

głębokim smutku pogrążona

żona z córką i rodziną
U552g

03

+ Dnia 1 stycznia 1977 r. odszedł od nas na 
zawsze drogi mąż, ojciec, dziadek i pradzia­

dek, przeżywszy lat 88, śp.

LEON GŁOWCZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 14.15 

na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
Ul. Konopnickiej 20. 11505;

tDnia 1 stycznia 1977 r. odszedł od nas na 
zawsze po długich i ciężkich cierpieniach, 

opatrzony Sakramentami św., mój najukochań­
szy mąż i nasz najdroższy tatuś, śp.

HRBn
Ul. Matejki 39 m. 12.

ANNA BANASIK
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o 

na cmentarzu na Junikowie.

STANISŁAW KOCHAŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 13.05 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smtłtku pogrążona 
żona z dziećmi

3659-U3

tDnia 3 stycznia 1977 r. skończyła swój pra­
cowity żywot, opatrzona Sakramentami św., 

nasza najtroskliwsza mamusia, teściowa, babu­
nia, prababunia, przeżywszy 86 lat, śp.

WŁADYSŁAWA ZAGÓRSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 9.40 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
RODZINA

tDnia 31 grudnia 1977 r. zmarła, 
Sakramentami św., nasza kochana 

ńa i babcia, przeżywszy lat 70, śp.

22-U3

opatrzona 
matka, żo-

godz. 12.30

W smutku pogrążona

RODZINA
Ul. Przybyszewskiego 29. 11594g

J- Dnia 3 stycznia 1977 r. zasnął nasz najuko- 
I chańszy, najlepszy, najtroskliwszy ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek, śp.

IGNACY SKRABURSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 

na cmentarzu junikowskim.
bm. o godz. 10.15

W nieutulonym żalu pogrążone

*

dzieci z
Ul. Dzierżyńskiego .35 m. 10.

rodziną
8-U3

a. Dnia 3 stycznia 1977 r. zmarł nagle, namasz­
czony Olejami św., mój najukochańszy mąż, 

śpSZ bra*’ .Szwagier i wujek, przeżywszy lat 63,

JAN RUMIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 10.25 

na cmentarzu junikowskim.
W najgłębszym smutku pogrążona

żona z rodziną
Ul. Zagrodnicza 17. 2-U3

Sprzedam na Grunwaldzie 
wille 4-mieszkaniową. Wol 
ne 2 5-pokojowe mieszka­
nie, 73 m2, z dużym ogro 
dem. Oferty ..Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 10938g
Kupię działkę budowlaną 
względnie domek do wy­
kończenia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10810g.
Kupię działkę pod budo­
wę domu bliźniaczego w 
Puszczykowie, Puszczy- 
kówku ’tib Ogrody, So- 
łacz. Winogrady. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla U354g.
W Poznaniu wezmę w 
dzierżawę .300 m> ogrze­
wanej szklarni gruntowej 
z mieszkaniem. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla lG555g.

Uwaga Automobiliści! Ka 
jroserie o zwietrzałym, za 
niedbanym lakierze rege­
nerujemy (szlifujemy i po' 
lerujemy) przywracając 
żywość koloru i połysk. 
Szczególnie ważne przed 
sprzedażą samochodu z 
jeszcze fabrycznym lakie 
rem. Lakiernia Samocho­
dów Poznań — Morasko, 
ul. Moraska 13 — dawne 
Piątkowo, kierunek res­
tauracja Hacjenda, Nę- 
dzyński. 8789g
Warsztat 
niczny. 
sprzedaż 
kar niszy

Słusarsko-Mecha 
Wytwórnia — 
— zakładanie 

— szyn do firan
oraz wstrzeliwanie koł­
ków. Gwarantujemy szyb 
ką i fachową obsługę. 
Zygmunt Kaczmarek Po­
znań — Winogrady, ul. 
Wyłom 18 tel. 447-37. Za­
mówienia można składać 
również telefonicznie _ w 
godz, od 8 do 15. 9606g
Uwaga Automobiliści! O- 
krętowymi farbami, dwie 
ma warstwami, w kolo­
rach, pędzlem konserwu­
jemy podwozia. Znakomi 
tym gruntem zielonym o- 
raz znanym elastycznym 
lakierem aluminiowym. 
Kolory ułatwiają kontro­
lę stanu podwozia pod­
czas mycia. Malowanie 
pędzlem podnosi wybitnie 
jakość zabezpieczenia. 
Konserwujemy tylko we­
wnątrz centralnie ogrze­
wanego kilku-stanowisko- 
wego warsztatu. Lakier­
nia Samochodów. Poznań 
— Morasko. Moraska 13. 
dawne Piątkowo, kieru­
nek restauracja Hacjenda.
Nędzyński 8790g

© Matrymonialne
Przystojna zrównoważona 
pani z córką prowadząca 
zakład, posiadająca willę,
pozna pana wyższym
wykształceniem, zaintere­
sowaniem handlowym w 
wieku 55-60 lat. Cel ma­
trymonialny. Oferty z po 
daniem nr telefonu „Pra­
sa", Grunwaldzka 19, dla 
9562g.

Panna 24-letnia przystoj­
na, domatorka. 162 cm 
wzrostu, szatynka, śred­
nie wykształcenie, pracu­
jąca. materialnie niezależ 
na. z prowincji, z braku 
znajomości pozna kawale 
ra bez nałogów do lat 28 
katolika z wyższym lub 
średnim wykształceniem. 
Ceł matrymonialny. Ofer 
ty z fotografia fzwrot. dy 
skrec.ia zanewnional „Pra 
sa". Grunwaldzka 19 dla 
8550g.

tW dniu 4 stycznia 1977 r. zmarł nasz uko­
chany mąż, ojciec i teść, śp.

FRANCISZEK BERNACIK
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 15 na 

cmentarzu w Zabikowie.

W smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
__________________ 117012

tDnia 3 stycznia 1977 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św. przeżywszy lat 79 nasz ko­
chany ojciec, teść, dziadek, śp.

JÓZEF WOJKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 14 

na cmentarzu na Miłostowie.
Msza św. żałobna odprawiona 

dżinie 12.30 w kaplicy w ■"
Autobus podstawiony 

a godz. 13.

Zegrzu.
będzie

będzie o go-

przy kaplicy

W smutku pogrążona

23-U3

+ Dnia 1 stycznia 1977 r. zmarła nasza naj- 
I droższa matka, teściowa, babcia. siostra 
i ciocia, przeżywszy lat 62, śp.

LEOKADIA PRZYBYLSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 11.40 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
_5 - U 3

tDnia 2 stycznia 1977 r. zmarł po długich 
cierpieniach, przeżywszy lat 54. mój kochany 
mąż, nasz ojciec, brat, szwagier i wujek, śp. ’

JÓZEF TYRAKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się 5 bm. o godz. 13.30 na 

cmentarzu w Swarzędzu przy ul. św. Marcina.

Pogrążona w smutku

żona z rodziną
Swarzędz, ul. Mickiewicza 6. 11-U3
—Uli Bil !■ mi imi

J. Dnia 2 stycznia 1977 r. zakończył swoje pra- 
I cowite życie, przeżywszy lat- 67, namaszczony 
Olejami św., mój najdroższy mąż, ukochany ta­
tuś, dziadek i teść, śp.

JÓZEF WYRZYKIEWICZ
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 
cmentarzu junikowskim.

7 bm. o godz. 9.15 na

W głębokim
R O

smutku pogrążona 
DŻINA

B

Ul. Staszica 4 m. 
Prosimy o

8.
nieskładanie kondolencji.

4-U3



STYCZEŃ

5
Środa

Edwarda, 
Szymona

Słońce; 7.48—15.33

Dom usług na Raszynie Na deskach poznańskich projektantów Gdzie najlepiej

K tmw ji
OPERA — g. 19 „Don Kichot’’ 

(przedst. zamkn.).
MUZYCZNY — g. 19 „Wesoła 

wdówka”.
POLSKI — g. 19 „Operetka”.
NOWY — g. 19 „Letnicy”.
LALKI i AKTORA — g. 17 „Ty­

moteusz” (przedst. zamkn.).

imA ą
KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15.30 

„Szczęki” (USA 15 1.), g. 18, 20 
„Przepraszam, czy. tu biją?” (poi. 
18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 16 Impre 
za noworoczna dla dzieci; g. 19.30 
„Pięć łatwych utworów” (USA 

15 1.).
APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 

20 „Od siedmiu wzwyż” (USA 18 
1).

BAŁTYK — g. 15.30, 18, 20.15 
„Trędowata” (poi. 12 1.).

GONG — g. 10, 12, 16, 18 „Syn” 
(fr. 15 1.), g. 20 „Francuski łącznik” 
(USA 18 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19.30 „Char 
ley Varrick” (USA 18 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12, 14 „Spa­
lony las” (rum. 15 1.), g. 16, 18. 20 
„Serafino” (wł. 15 1,).

KOSMOS — g. 17 „Potop” cz. I 
(poi. b.o.), g. 20 „Ostatni seans 
filmowy” (USA 18 1.).

MALTA — g. 16 „Flip i Flap w 
Legii Cudzoziemskiej” (RFN b.o.). 
g. 18, 20.15 „Szczęki” (USA 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Ko­
chanka buntownika” (bułg. 18 1.), 
g. 17.30 „Potop” cz. I t U (poi. 
b.o.).

OSIEDLE — g. 16 „Piraci na Pa 
cyfiku” (fr. b.o.), g. 19 „Piosenka 
za koronę” (czech. b.o.).

PANCERNIAK — g. 18 „W pu­
styni i w puszczy” cz. I i II (poi. 
b.o.).

RIALTO — g. 10, 12, 14, 16, 18 
„Niedorajda” (archiw. poi. b.o.), 
g. 20 „Doktor Francoise Gailland” 
(fr. 15 1.).

TĘCZA — g. 15.30, 17.30, 19.30 „Z 
podnięsionym czołem” (USA 15 1.).

WARTA — g. 10, 16, „Inna” (poi.
12 1.), g. 12. 14, 18. 20 „Flic story” 
(fr. 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 15, 16.45, 18.45, „Halo Taxl” 
(NRD b.o.).

WILDA — g 10. 12.30, 15.30, 18. 
20.15 „Oddział” (USA 15 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17. 19.15 
„Nie ma sprawy” (fr. 15 1.).

ZOO — ul. Krańcowa i ul. Zwie 
rzyniecka — g. 9—16.

[< pyauHy 1
SZPITALE: interna, chirurgia, 

laryngologia, neurologia — ul. 
Przybyszewskiego 49; chirurgia 
dziecięca — ul. Szpitalna 27/33; 
okulistyka — ul Garbary 17.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999

Podstacje: ul. Bukowa 1, teL 
32-12-61. Osiedle Piastowskie 15. 
tel. 722-24; ul. Ugory 18, tel. 592-30 
ul Kościuszki 103, tel. 544-44; Lu­
boń. tel. 120-399; Swarzędz — tel. 
209 1 544-44

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie g. 7—22, tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra, wzgl 
psycholog Porady prawne głównie 
z zakresu prawa rodzinnego, opie­
kuńczego. leczenia odwykowego 
i chorób społecznych, tel. 922-51

Apteki tylko dyżury nocne: Dą­
browskiego 140/142, Główna 53 
Dzierżyńskiego 349, Mickiewi­
cza 22. Mazowiecka 12. Kórnicka 
24. Słowiańska. Starołęcka 18, 
Głogowska 107/109. al. Marcinkow­
skiego 11 (całą dobę).

g Rama 3
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Na zdjęciu; dom usług w budowie.
Fot. — H. Kamza

Właściwego tempa nabrała 
budowa domu usług na osie­
dlu Raszyn (przy ul. Sciegen- 
nego) z chwilą przejęcia obiek 
tu przez Wojewódzką Usługo­
wą Spółdzielnię Pracy w Po­
znaniu. Budynek stanął już 
pod dachem, a więc ekipy mo 
gły przystąpić do wyposaża­
nia jego wnętrza. Ambicją 
zespołu Przedsiębiorstwa 
Usług Inwestycyjnych i Wy­
konawstwa, prowadzącego 
roboty budowlane, jest nadro 
bić zaległości poprzedniego 
wykonawcy j jak najwcześ­
niej oddać obiekt do użytku.

I piętro nowego gmachu

WYGAŚ ZBĘDNĄ 
ŻARÓWKĘ

Szczyt energetyczny 
przypada na godziny 

od 8 do 12
1 od 16 do 20.30.

zajmie spółdzielnia lekarska 
z wieloma gabinetami m. in. 
stomatologicznym i poradnią 
pediatryczną. Na II i III pię­
trze pomieszczone będą punk 
ty takich usług, jak: kosme­
tyczne, zegarmistrzowsko-złot 
nicze, elektrotechniczne, za- 
bawkarskie (naprawa), foto­
graficzne, kuśnierskie, tapi- 
cerskie i jtarkieciarskie. Bę­
dą tam również rzemieślnicy, 
którzy na wezwanie naprawią 
w mieszkaniu klienta palnik 
gazowy czy założą ramy okien 
ne.

Mieszkańcy Raszyna z uwa 
gą śledzą przebieg prac w no 
wym domu, czekając rychłe­
go jego otwarcia. Dla wielu 
moment ten będzie równozna 
czny z zakończeniem kłopo­
tów usługowych. Czy tak na­
prawdę będzie, przekonamy 
się po oddaniu placówki do 
użytku, co ma nastąpić w bie 
żącym roku, (za)

Prztyczek

Wystawieni do wiatru
Środa, 29 grudnia.

Przed sklepem ze 
sprzętem oświetleniowym 
przy ulicy Czerwonej Ar­
mii kilka osób od wpół do 
szóstej wieczorem oczeku­
je na otwarcie drzwi, na 
których jedna wywieszka 
informuje, że salon zapra­
sza w godzinach od 11 do 
18, a druga, iż z powodu 
choroby personelu przerwa 
trwać będzie od godziny 17 
do 17.45. Trzeba przyznać, 
że sytuacja to przedziwna. 
Który sklep otwierany jest 
bowiem na piętnaście mi­
nut? Cóż — także w han­
dlu dzieją się rzeczy, o 
których nie śniło się filozo 
fom...

Nie byłoby jeszcze naj­
gorzej, gdyby o 17.45 salon 
istotnie otworzył swoje 
podwoje. Chłód dokuczał, 
kto musiał dokonać pil- ______

nych zakupów — cierpli­
wie czekał, ale sklepu nie 
otwarto ani za dziesięć 
szósta, ani choćby na jed­
ną — symboliczną — minu 
tę przed zamknięciem. Od 
osiemnastej wartę pełniły 
tu już tylko dwie osoby: 
niżej podpisany w znako­
mitym towarzystwie popu 
larnej poznańskiej aktorki 
Joanny O. („Blizna”). Ktoś 
musiał przecież pilnować 
sklepu, na którego drzwiach 
brakowało kłódki...

Po ożywionej dyskusji i 
wymianie zdań na temat 
zwyczajów panujących jesz 
cze tu i ówdzie, opuściliś­
my niegościnne progi salo 
nu. Teraz od jego gospody 
ni — Anny P. — oczekuje 
my wyjaśnienia, dlaczego 
zapraszając, równocześnie 
wystawiła nas do mroźne­
go wiatru? (zr)

"i

Rysują się nowe układy
komunikacyjne w Wielkopolsce
Nowoczesne, szybkie i bez 

pieczne podróżowanie — 
to przede wszystkim dro 

gi. O ich przyszłym kształcie i 
funkcjonalności myślą projek 
tancj z jedynego w resorcie 
komunikacji biura projektów 
— Poznańskiego Biura Projek 
tów Dróg i Mostów. Proble­
mów nie brakuje, bo uspraw­
nienie szlaków komunikacyj­
nych stanowi jedno z najważ­
niejszych założeń planu społe­
czno - gospodarczego rozwoju 
kraju w obecnym pięcioleciu.

Poznańskie biuro zajmuje się 
opracowaniem zagadnień ko­
munikacyjnych nie tylko w 
miastach. Niektóre ośrodki, 
podniesione po reformie admi 
nistracji kraju do rangi woje­
wództw, starają się jak naj­
szybciej odrobić zaległości 
powstałe w układach komu­
nikacyjnych, co ma swe uza­
sadnienie we wzrastającym 
ich znaczeniu.

Jedną z najważniejszych 
prac jest projekt autostrady z 
Poznania do Świecka. Jednak­
że na deskach kreślarskich w 
PBPDiM rysują się ciekawe 
koncepcje nowych rozwiązań 
komunikacyjnych w Wielko­
polsce. Powstać ma trasa 
wschód — zachód w Lesznie 
oraz „trasa bursztynowa” w 
Kaliszu. Ta ostatnia będzie 
trasą omijającą zabytkowe 
śródmieście grodu nad Prosną 
południowym jego obrzeżem, 
połączona -z wylotami w kie­
runku Wrocławia i Łodzi. Roz 
wiąże ona nie tylko komuni­
kacyjne problemy Kalisza, 
ułatwiając przejazd przez to

miasto; zmniejszy również wi 
bracje związane z ruchem ko 
łowym, powstrzymując proces 
niszczenia starego- zabytkowe 
go śródmieścia.

Potrzeby rozwijającego się 
ośrodka przemysłowego, jakim 
jest Konin oraz* postępująca w 
ślad za tym urbanizacja — ro 
dzą nowe potrzeby rozwiązań 
komunikacyjnych tego nad­
warciańskiego miasta. Projekt 
przewiduje m. jn. połączenie 
Pątnowa z przyszłą autostra­
dą, która przebiegać będzie w 
pobliżu Konina. Osobny te­
mat stanowi koncepcja ukła­
du komunikacyjnego służące­
go potrzebom stale rozbudo­
wującego się tam osiedla V.

Czym jest dla posiadaczy 
czterech kółek oraz korzysta­
jących z komunikacji miej­
skiej śródmieście Poznania, 
wiedzą najlepiej tylko cl któ 
rzy tam mieszkają. Przyrów­
nanie do przysłowiowego wę­
zła gordyjskiego jest tylko 
niewielką przesadą. Dlatego 
też dwie koncepcje poznań­
skich projektantów zasługują 
na szczególną uwagę.

Rozważa się możliwość prze 
budowy jednego z najbardziej 
newralgicznych uunktów mia­
sta — Mostu Dworcowego 
oraz wykorzystania Kaponie- 
ry i układu torów kolejowych 
dla szybkiego tramwaju, któ­
ry bezkolizyjnie zmierzałby 
do nowych osiedli mieszkanio 
wych na Winogradach, w Piąt 
kowie i w Morasku. Drugi po 
mysi, który usprawniłby ko­
munikację na kierunku 
wschód — zachód, zakłada 
zbudowanie nowoczesnego po-

mieszka się studentom?
Dom studencki Akademii 

Medycznej w Poznaniu — 
„Wawrzynek”, nie raz już wy 
różniano w środowiskowych i 
ogólnopolskich konkursach na 
najlepiej pracujący samorząd 
mieszkańców. Choć nie jest on 
domem studenckim tak kom­
fortowym jak uniwersytecka 
„Jowita’ czy DS „Eskulap” 
przy ul. Przybyszewskiego — 
mieszkanki „Wawrzynka’ 
stworzyły w nim sobie dogod­
ne możliwości nauki i wypo­
czynku. „Bank skryptów”, 
urządzona w podziemiach bi­
blioteka, studio do nauki ję­
zyków obcych, siłownia, punkt 
krawiecki i wypożyczalnia 
sprzętu gospodarstwa domowe 
go — ułatwiają akademicką 
codzienność „z dala od ma­
my”. „Wawrzynek” został lau­
reatem tegorocznego konkursu 
Socjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich nie tylko dla 
tego. Liczne działania organiza 
torskie, przede wszystkim zaś 
pomoc dla nowo przyjętych na 
studia, to sprawy zasługujące 
również na szczególną uwagę.

Drugim domem studenckim, 
który zasłużył sobie na wyróż­
nienie jest „Dewizka” — DS 
Akademii Ekonomicznej na 
Winogradach. Za najlepsze 
osiedle akademickie uznano 
zaś Poligród. (ask)

Kolorowe.
osiedle

Pięknieję? budynki poznań­
skich osiedli. Różnokolorowa 
elewacja rozbija monotnię

POZNAŃSKI

łączenia ulicy Marchlewskiego 
z Grunwaldzką. Projektuje się 
także połączenie ulicy Roose- 
velta z Kolejową i dalej, na 
południe* w kierunku Lubo­
nia. (ask)

płaszczyzn szarych płyłow- 
ców. Taką efektowną oprawę, 
otrzymał blok-deska przy ul. 
Jarochowskiego (na zdjęciu).

Fot. — H. Kamza

ZSMP-owcy z Wojewódzkie 
go Przedsiębiorstwa Ko­

munikacyjnego nie szczędzą cza 
su i sit w pracach społecznych. 
Bezinteresownie uporządkowali 
w ub. roku ośrodek zakładowy 
w Skołzęcinie, wyremontowali 
dwa samochody, zregenerowali 
sporo części zamiennych, zebra­
li złom i makulaturę. Wartość 
wszystkich czynów przekroczyła 
370 000 zł.

C półdzielcze budownictwo 
blokowe wkroczy w naj­

bliższym czasie do Tarnowa Pod 
górnego. Ta podpoznańska gmi­
na odczuwa bowiem znaczny 
brak mieszkań. Wyznaczono już 
teren pod osiedle bloków, zapew 
niono uzbrojenie, jest wykonaw 
ca. Pierwsze dwa bloki (po 32
mieszkania) stanąć mają w przy 
szłym roku, a przeznaczone bę­
dą przede wszystkim dla ,ro>ii- 
ków zdających ziemią na Skarb 
Państwa, (bop)

Złotówki i obrazy
PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 

przyjaciół; 8.35 Opolskie propozy­
cje muz.; 9.05 Dla kl. I j II (wych. 
muz.) „Za tydzień zagadki”; 9.25 
Muz. Podhala; 9.30 Moskwa z me­
lodią i piosenką; 8.15 Muz. lud. 
Portugalii; 10.08 Dedykacje mu­
zyczne dzieciom; 10.30 Niezapom­
niane stronice — „Lalka” fragm. 
pow.; 10.40 Saksofoniści ery swin­
gu; 11.12 Mozaika polskich mel.; 
11.30 Gdańsk na muz. antenie; 12.25 
Gdańsk na muz. antenie; 13 Kwa­
drans z Milesem Davisem; 13.15 O 
zdrowiu dla zdrowia. 13.35 Grają 
rzeszowskie kapele ludowe; 14 3 
utwory P. Czajkowskiego na 
skrzypce i fortepian; 14.25 Rytmy 
młodych — ulubione zesp. młodzie 
żowe; 15.10 Z polskiej fonoteki; 
15.35 — Operetka, jej twórcy i wy 
konawcy; 16.11 Propozycje do Li- 
sty Przebojów; 16.30 Aktualn. kul 
turalne; 16.35 Radio Roma prezen 
tuje; 17 Radiokurier; 17.20 Parada 
polskiej piosenki; 17.40 Tematy J. 
Lennona i P. McCartney’a w wer­
sji instrum.; 18 Muz. i Aktualn.; 
18.30 Przeboje non-stop; 10.15 Ork. 
.Studio S-l”; 19.40 Mistrzowie na- 
stroju F. Sinatra i R. Aldricu, 
20.05 Naukowcy — rolnikom; 20.20 
Przeboje minionego roku; 21.18 
Koncert Chopinowski — S. Fran- 
cois; 22-20 Duety instrumentalne 
— Ferrante i Teicher; 22.30 Ludzie 
_  epoki — obyczaje. Michał Anjoł 
_  człowiek Renesansu; 22.45 Muz. 
kącik wspomnieą: 23.10 Korespon 
dencja z zagranicy; 23.15 Konc. 
symf. muz. polskiej.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 21, 
22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Tańce kom­
pozytorów polskich: 8.35 My 77; 
8.45 Muzyka spod strzechy — Lu­
belskie; 9 Utwory oik. kompozy­
torów portugalskich; 10 Lektury 
naszych prababek; 10.30 Utwory 
C. Grudzińskiego; 11 Sonaty nu-

^ASTROMA

strzów baroku — Corelli: VII So 
nata triowa F-dur op. 2; 11.35 Mu 
zyka lud. Portugalii; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 „Gdy 
ruszyły lody” — opow. W. Lidina; 
12.45 Śpiewa Chór „Cantilena” z 
Wrocławia — dyr. E. Kajdasz; 
13 Dla kl. I j II (jęz. polski); „No 
wa koleżanka” — słuch.; 13.20 F. 
Mendelssohn-Bartholdy; Uwertu 
ra „Fanfarowa” op. 101; 13.35 Ze 
wsi i o wsi; 13.50 Brazylia śpiewa; 

14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej; 
14.25 Sławne XX-wieczne kwarto 
ty — D. Szostakowicz: Kwartet 
smyczkowy es-moll op. 144; 15
Program dla dziewcząt i chłop­
ców; 15.40 Polska muzyka opero­
wa; 16.10 Moda i piosenka; 16.30 
Mel. z operetek; 16.40 Mag. infor 
macyjny; 16.50 Radioexpress; 17 
Muzyka lud. Wschodu — Indie; 
17.20 Rep. literacki pt. „Górale, 
cepry i panocki”; 17.40 Radiowo- 
TV Szkoła Średnia dla Pracują­
cych (historia): „Niezłomny ksią­
żę — Władysław Łokietek”; 17.55 
Estrada młodych muzyków; 18.40 
Pod skrzydłami HermeŚa — mag. 
handlu wewnętrznego; 19 Gitara 
klasyczna i jej mistrzowie — gra 
A. Segovia; 19.30 Teatr PR — Wy 
bieramy Premierę Roku 1976 — 
..Hasło”; 20.30 Koncert z nagrań 
Wielkiej Ork. Symf. PR i TV w 
Katowicach; 21.50 Muzyka; 22 Z 
najcenniejszych kart muzyki poi 
sklej; 22.30 Mag. studencki; 23.35 
Co słychać w świecie; 23.40 Z naj 
cenniejszych kart muzyki pol­
skiej.

Wiadomości: 4.30. 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Od pierw­
szego nagrania A. Gilberto; 8.30 
Co kto lubi; 9 „Śmierć w dziel­
nicy St. Pauli” — pow.; 9.10 Soul 
na instrumenty; 9.30 Nasz rok 77; 
9.45 Nokturny Gabriela Fa*Ure 
gra Jean-Philippe Collard; 10.35 
Kiermasz płyt wytwórni Supra- 
phcn; 11 Życie rodzinne — mag.; 
11.30 Jazz na pięć, siedem i dzie­
więć; 12.25 Za kierownicą; 13 Po­
wtórka z rozrywki; 13.50 „Panta- 
leon i wizytantki” — pow.; 14 
Słynne symf. romantyczne; 15.10

Z autorskiej płyty S. Hacketta; 
15.30 Herbatka przy samowarze; 
15.50 Sezam pod Trójką; 16 Roz­
szyfrowujemy piosenki; 16.20 Daw 
nych orkiestr czar...; 16.45 Nasz 
rok 77; 17.05 Muz. poczta UKF; 
17.40 Źródło — rep.; 18 Muzyko- 
branie; 18.30 Polityka dla wszy­
stkich; 18.45 Aktualności muz. z 
Paryża; 19 Pow. w wyd. dżw.: 
„Pisane na wodzie”; 19.30 Opera 
— G. Rossini: „Cyrulik sewilski”; 
19.50 „Śmierć w dzielnicy St. 
Pauli” — pow.; 20 Fonoteka XX 
wieku; 20.40 Na poboczu wielkiej 
polityki — feL; 20.50 Dwie wersje 
piosenki „Oddalenie”; 21 „Studio 
202” — wrocławski mag. rozryw 
kowy; 22.08 Śpiewa M. Rodowicz; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu — pro 
bierny — magazyn; 23 Swoje ulu 
bione wiersze recytuje T. Lipow­
ska; 23.05 Czas relaksu; 23.50 Śpię 
wa C. Niemen.

Wiadomości: 5. 6. 7. 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30. 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express 11 Dla szkół średnich 
(wych. obywat.). Cykl: „Nasze ju­
tro tworzymy dziś”; 1140 Z. 
Mehta — dyrygent operowy — Sce 
ny z opery; „Tosca” G. Puccinie 
go; 12.05 Czas dobrych gospoda­
rzy; 12.25 Giełda płyt — wielcy 
gitarzyści jazzowi; 13 Naukowcy 
— rolnikom; 13.15 Z radiowej fo­
noteki muz.; 13.50 Dla szkół śred 
nich — „Reflektory na scenę”; 
14.25 Radiowy Tygodnik Kultu­
ralny; 15.05 „Promenada” — prze 
gląd wydarzeń kulturalnych; 15.35 
Najciekawsze moim zdaniem; 15.55 
Aktualności kultur.; 16.05 Utwory 
K. Szymanowskiego; 15.40 „Słu­
chacze piszą — my odpowiada­
my”; 16.50 Radi&express; 17 Kwa 
drans solisty; 17.15 „Kurtyna w 
górę”; 17.40 Piosenki włoskich 
kompozytorów; 17.50 „Od morza 
skrzypienie” — opow.; 18.10 Po­
znańscy soliści — H. Stankiewicz; 
18.25 O zdrowie człowieka — „Ci­
szej więc bezpieczniej”; 18.40 Spot 
kanie z historią — W 35 rocznicę 
powstania PPR; 19 Ekonomia na 
co dzień; 19.15 Jęz. hiszpański; 
19.30 „Studio stereo zaprasza” —

ogólnop. program stereof.; 22.15 
Tajemnice materii — „Gdy wę­
giel jest aktywny” — rep.; 22.30 
Niezapomniane mel. filmowe.’

Wiadomości: 12, 16.

L TELEWIZJA
PROGRAM 1: 6 — TTR — Ma­

tematyka — 1. 45 „Równania i nie 
równości trygonometryczne”; 6.30 
— TTR — Uprawa roślin — 1. 37 
„Uprawa roślin strączkowych w 
mieszankach i poplonach”; 10 — 
Historia dla kl. V — „W starożyt­
nym Rzymie”; 11.05 — Fizyka dla 
kL VIII — „Elektryczność i ma­
gnetyzm”; 12 — Wychowanie pla­
styczne dla kl. VII—VIII „Archi­
tektura” (kol.); 12.45 — R-TV
Szkoła Średnia — Historia — 1. 3 
„Tajemnice średniowiecznych 
mędrców” (kol.); 13.25 — TTR — 
Uprawa roślin — 1. 12 „Użytkowa­
nie i konserwacja urządzeń nielio 
racyjnych”. 16.30 — Dziennik
(kol.); 16.40 — „Obiektyw”; 17 — 
Dla dzieci: „Entliczek słowniczek” 
(kol.); 17.30 — Losowanie Małego 
Lotka; 17.45 — Lektury Pegaza; 18 
— „Konsylium” — cz. I; 18.30 
— „Kręgi na wodzie” — recital 
piosenkarski Edwarda Chila 
ZSRR (kol.); 19 — Dobranoc dla 
najmłodszych i program dla mło­
dzieży; 19.30 — Wieczór z dzien­
nikiem (kol.); 20.40 — „Namięt­
ność” — film prod. szwedzkiej 
(kol.); 22.25 — „Konsylium” cz. 
2; 22.40 — Dziennik (kol.).

PROGRAM II: 16.40 — „Liga pię 
ciu” — teleturniej; 17.10 — „De­
cyzje piętnastolatków”; 17.45 — 
„David Copperfield” — ode. 1 fil­
mu prod. ang. (kol.); 18.40 — „Te­
leskop” (Nasz telefon); 19 — Do­
branoc dla najmłodszych i pro­
gram dla młodzieży; 19.30 — Wie­
czór z dziennikiem (kol.); 20.40 — 
„Operowe qui pro quo” — progr. 
muzyczny (kol.); 21.30 — Maga­
zyn Lotniczy; 22 — „24 godziny” 
(kol.); 22.10 — „Figle Majsary” — 
telewizyjna wersja operetki uzbec 
kiej (kol.); 22.45 — NURT — Ma­
tematyka,

na Centrum Zdrowia Dziecka
W gromadzeniu złotówek przeznaczanych na budowę Cen­

trum Zdrowia Dziecka (na koncie jest już ponad 613 milio­
nów zł i 4 512 000 dolarów amerykańskich) niemały udział 
mają ofiarodawcy z Wielkopolski.
Na ich liście znaleźli się w 

ostatnim czasie: IX Liceum O- 
gólnokształcące w Poznaniu, 
klasa wstępna przy Szkole 
Podstawowej nr 12 w Koni­
nie, Zasadnicza Szkoła Zawo­
dowa w Szamotułach. Nie za­
brakło też składek przekaza­
nych przez harcerzy — wpła­
ciła na konto CZD 30 Druży­
na Harcerska przy Szkole Pod 
stawowej w Jezierzycach Koś 
cielnych, IX Szczep ZHP przy 
Zespole Szkół Zawodowych 
nr 6 w Poznaniu. Także za­
kłady pracy swymi złotówka­
mi przyczyniły się do zgroma 
dzenia potrzebnego na ukoń­
czenie Centrum funduszu. Są 
to m. in.: Spółdzielnia Pracy 
„Jedność” we Wschowie: Woje 
wódzka Spółdzielnia Mieszka­
niowa w Lesznie, Spółdzielnia 
Pracy „Reklamodruk” w Poz­
naniu, Urząd Miasta i Gminy 
w Grodzisku, GS Wschowa, 
Państwowy Teatr „Nowy” w 
Poznaniu, Orkiestra Symfoni­
czna w Kaliszu i Spółdzielnia 
Kółek Rolniczych w Wyrzys­
ku.

Nie tylko jednak złotówki 
przekazuje się na Centrum 
Zdrowia Dziecka. Z myślą o 
upiększeniu szpitala, Pałac

Kultury w Poznaniu wespół z 
Towarzystwem „Polonia” ogło 
sił konkurs dla uczestników 
odbywającej się co roku w 
Poznaniu Letniej Szkoły Kul­
tury .Języka Polskiego. Głów­
nym tematem 835 nadesła­
nych z 15 krajów akwarel, ry 
sunków i grafik są wspomnie 
nia z pobytu w Polsce lub 
wyobrażenia o naszym kraiu 
ukształtowane na podstawie re 
lacji rodzinnych i przekazów 
literackich. Ze względu na du 
że zainteresowanie za grani­
cą, organizatorzy postanowili 
ogłaszać konkurs co dwa la­
ta, zaś prace wyróżnione i na 
grodzone przekazywać w darze 
Centrum Zdrowia Dziecka.

(len)

INFORMUJEMY
Dzisiaj © Godz. 12 — w Muzeum 

Historii Ruchu Robotniczego (Sta­
ry Rynek 3) otwarcie wystawy pn. 
„Wydawnictwa konspiracyjne poi 
skiego ruchu robotniczego”. © 
Godz. 16.30 — w świetlicy Techni­
kum Energetycznego przy ul. Dą­
browskiego 163 spotkanie byłych 
więźniów obozu koncentracyjnego 
Mauthausen-Gusen.8 GŁOS — 5 I 1977


